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OBRACHUNEK ZE ŚREDNIAKIEM
W  s y tu a c ji,  k tó rą  okreś la  rozpo­

częta re a liz a c ja  P la n u  6 -le tn iego , 
budow y fu n d a m e n tó w  soc ja lizń lu , 
g d y  w zm aga się opór ku ła ka , gdy 
w a lk a  k lasow a we w s i zaostrza się, 
a zwłaszcza w  zw iązku  z rozw ojem  
spółdzie lczości p ro d u k c y jn e j —  P a r­
t ia  a k tu a liz u je  le n in o w s k o -s ta lin o w - 
sk ie  hasło...

„...że ś red n ia k  —  to  k la sa  w a h a ­
ją c a  się, że po rozum ien ie  ze ś red n ia - 
k iem  m ożna u t rw a lić  je d yn ie  pod 
w a ru n k ie m  zdecydow anej w a lk i z 
k u ła c tw e m  i  w zm ożen ia  p ra c y  w śró d  
b iedo ty , że bez ty c h  w a ru n kó w , 
ś red n ia k  może zawahać się w  stronę 
ku ła c tw a , ja k o  s i ły “ 1).

P a r t ia  w a ru n k i te  s ta w ia  p rzed 
sobą, ja k o  zadan ia  do w zm ożone j a k ­
tu a ln ie  re a liz a c ji.  Są to  zadania, 
k tó re  w y k o n a ć  n a le ży  bezpośredn io  i  
zadania , k tó re  m ogą być w ykonane 
pośredn io , skoro  P a r t ia  w  sojuszu 
ro b o tn iczo -ch łop sk im  posiada, ja k o  
część tego ogoinego ruch u , k tó ry m  
k ie ru je , ogn iw o o rg a n iz a c y jn o -p o li-  
tyczne , Z S jl.

Z adan ie  bezpośrednie. „P rzec ież  w  
k r a ju  naszym  —  pisze S ekre ta rz  K C  
P Z p K , R om an Z a m b ro w sk i —  go­
sp o d a rs tw  od 1 do 3,5 ha —  a w ięc 
gospoda rs tw , w  k tó ry c h  n ie  za w ­
sze opłaca się u trz y m a n ie  kon ia  —  
je s t  1370 tys ., c zy li 44,4 p roc. ogól­
n e j liczby  gospodars tw  p o n ad , 1 ha. 
Czy je s t  m oż liw e  zaostrzen ie  p o li- ,  
t y k i  o g ra n icza n ia  i  w y p ie ra n ia  k u  
ła c tw a , a w ięc i  n ie p rze rw a n a  w a l­
ka  z ku ła k ie m , czy je s t.m o ż liw e  p rze ­
zw yciężan ie  w ahań  ś redn iaka  i  t r w a ­
ły  z n im  sojusz bez opa rc ia  się. o tę  
masę b iedo ty  ch ło p sk ie j? “ 2 3).

W  tr .ó jje d y n e j fo rm u le : a) o p rz y j * 
'lę. na biedocie, b) z a w ie ra j porozu­
m ien ie  ze ś redn iak iem , c) a n i na 
ch w ilę  n ie  p rz e ry w a j w a lk i z k u ła ­
k ie m  —  a k tu a ln e  zadanie  w zm ożen ia  
p ra cy  w śród  b iedo ty  m a ja k o  cel zao­
s trzen ie  i  um asow ien ie  w a lk i z k u ­
łac tw em  i  w sparc ie  ś redn iaka  w  so­
ju szu  robo tn iczo -ch łop sk im , w sparc ie  
przez k lasę robo tn iczą , przez P a r tię  
bezpośrednio i za pośredn ic tw em  b ie ­
d o ty  w ie js k ie j, k tó re j ru ch  o ch a ra k ­
te rze  coraz ba rd z ie j m asow ym  i  zo r­
gan izo w a nym  pomoże ś red n ia ko w i 
odrzucić  precz k u ła ka , chowającego 
się za jego  p lecam i.

Ś redn iak  uczy ł się w  c iągu  szesclu 
la t  w  now e j Lud ow e j Polsce coraz 
ja ś n ie j rozum ieć dw ie  na jb liższe  m u 
życiow o sp ra w y . Jedna —  że nie g ro ­
z i m u stoczenie się do poziom u bie­
do ty . D ru g a  —  że podnieść ; się do 
poziom u k u ła k a  może ty lk o  u k ra d ­
kiem . U czy ł się w iązać te dw ie  s p ra ­
w y . T a  sama bow iem  s iła  —  k lasa  
robo tn icza , P a r t ia ,  pańs tw o  ludow e 
—  ro b iła  i  ro b i w szystko , co m oż li­
we, aby m ia ł pewne ju t ro ,  aby 
m u by ło  le p ie j i  ta  sama s iła  
ro b iła  i  r o b i w szys tko  co m o ż liw e , aby 
każdy, k to  choćby w czo ra j jeszcze 
b y ł p ra c u ją c y m  ch łopenij ale gdy dziś 
je s t ku ła k ie m , w yzyskiw aczem , spe­
k u la n te m ----- - b y ł b ity  i  og ran iczany
ekonom iczn ie . Ś re d n ia k  zna sw o ją  
chętkę do lepszego, do wyższego. P a ­
m ię ta , że w  k a p ita lis ty c z n y m  u s tro ­
ju  P o ls k i p ró b o w a ł pójść, w  ś la d y  
k u ła k a , dorów nać m u. P am ię ta , że 
zawsze znaczyło  to  pó jść razem  z 
k u ła k ie m  i zawsze ta  sp ó jn ia  w zm ac­
n ia ła  ku ła ka , a ru jn o w a ła  i s p łu k i­
w a ła  ś redn iaka . C z y i n ie  ta k  dz ia ło  
się ze ś redn iak iem  w  dn iach  zw yc ię ­
s tw a  ku ła ka , w  dn iach zm ow y b u r-  
ż u a z ji z ku ła k ie m ? . Ś redn iak m a do­
b rą  pam ięć, n iech sobie p rzyp o m n i 
p o lity k ę  W ito sa  z la t  1919 i 1924, 
p o lity k ę  P on ia tow sk iego  i S ta n ie w i­
cza w  la ta ch  30 -tych , a po w yzw o le ­
n iu  P o lsk i —t- agenta  M ik o ła jc z y k a , 
k tó ry  ch c ia ł oddać naszą, ojczyznę 
im p e r ia lis to m  a n g lo -a m e ryka ń sk im , 
s tosu jącym  u Isiebie podz ia ł na 
m iażdżone m asy d robnych  fa rm e ró w  
i na m iażdżące ich  lą ty fu n d ia .

i ’*

Zwycięska Rewolucja pokazała 
średniakowi odrazu dwie rzeczy:

1) Że to  nie p o lity k a  a ry s to k ra c ji 
ch łopsk ie j wespół z b b rżu ą z ją  może 
i  chce odebrać o b s z a rn ic tw u  fa i 
w a rk i.  B u rż u a z ja  z iem iańska  zosta­
ła  zm ieciona za sp raw ą  re w o lu c y j­
nego p ro le ta r ia tu . I  ja k  ch łopów  
o ś m ie la ły  d z ie lić  pańską  z iem ię  b r y ­
gady ro b o tn icze , ta k  odd z ie le n ia  :— 
tzn . od ro z b ic ia  o b s z ą rn ic tw a — cb ’ o p - 
skiego w ro g a  i ko n k u re n ta  —  odcią ­
g a ła  p ło tka , nacisk iem  ekonom icz­
n ym  i b ro n ią  zza w eg ia  w ła śn ie  k la ­
sa ku ła cka . A  ś redn iak , ch łopek- 
ro z tro p e k , m u s ia ł sobie w  ka tego ­
r ia c h  ć o n a jm n ie j ekonom icznych w y ­
rachow ać, że koniec z fo lw a rk ie m , 
to  koniec z ko n ku re n c ją  obszarniozą 
na  ry n k u  to w a ro w ym , a on przecież 
sm ak życ ia  D rący czu je  w  tvch  za­

czyna jących  się u  średn iaka  „n a d ­
w yżkach “  na ryne k .

2 ) Że odebrano obszarn ikom  fo l­
w a rk i to  dobrze, ale kom u p rz y p a ­
d ły?  N ie  dos ta ł z iem i k u ła k , d ru g i 
po obsza rn iku  k o n k u re n t d la  ś reu - 
m aka . N ie  za m ien ił ty m  razem  s t r y ­
je k  s ie k ie rk i na k ije k . D os ta ła  z ie­
m ię  b iedo ta  bezro lna, m a ło ro ln a  i w  
części ś redn iacy. W zm ocn iony i  roz ­
szerzony zosta ł przez R e lo rm ę  R o l­
ną  trz o n  średn iack i. Obok ś redn iaka  
sta rego , s ta n ą ł now y. U p e łn o ro ln ie ­
n ie  me w yk ro czy ło  poza p ra cu jące  
ch łopstw o.
. Juz p ie rw s z y  k r o k  re w o lu c ji,  p o d ­

nosząc sreuniUKa, oaazie iaf go ou Ku­
lana . s ie u m a K  u y ł za bezwzględnym  
rozb ic iem  io iw a rk u  i  n ie  na  rzecz 
km aka , pouczas guy K m ak b ro n ił ob­
sza rn iku  w, a peu nac isk iem  p rze ­
w ro tu , s ta ją c  w  obnezu  p a rc e la c ji,  
c h c ia i ją  w y m a n e w io w a c  u ia  s ieoie,

1 w  je u n y m  i w  d ru g im  pom osł 
klęskę. r»yio to  w ie lk ie  u ia  s ream a- 
ka  dośw iadczenie, acz na pełne jego  
zrozum ien ie  m óg ł w p iy n ^c  aop .e io  
ua iszy to k  p rze m ia n  i  w a iK i k laso ­
w ej na  w s i. Ś ream ak m og i i  może 
zawrze porow nac u n i t r iu m fu  k u ła ­
ka , ja k o  um  w łasne j k lęsk i, z d n ia ­
m i p rze g ra n e j ku ła ka , k tó re  s redm a- 
ka  u m a cn ia ją  i s ta b iliz u ją .

Równocześnie p ie rw szy  ju ż  k ro k  
re w o lu c ji zadz ie rzgną ł ściś le jszy 
zw iązek m iędzy średn iak iem  a m a ło ­
ro ln y m i i  b iedotą. P odn ies iony zosta ł 
śrecuuak w e  fro n c ie  ch ło p s tw a  p ra ­
cującego, za liczony do tego f r o n tu  
i  pod ' w ru n k ie m  ; na leżenia  do niego 
i  w p rzysz łośc i —  może rachow ać na 
pomoc w iauzy lud o w e j, na pomoc d y ­
k ta tu ry  p ro le ta r ia tu .

Z n ik n ą ł w  p ro d u k c ji i  w  zbycie 
k o n k u re n t —  obsza rn ik , n ie  zosta ł 
w zm ocniony k u ła k , a le on pozosta ł 
nada l, ja k o  o s ta tn i ko n ku re n t, ja k o  
o s ta tn i w róg  p ra cu ją cych  mas cn iop - 
sk ich . S re u m a k , v » iu k iiw ie j ra ch  .-  
ją c , c ieszył się, k ie d y  k u ła k  n ie  
s e n w y c ił z ie m i i  p o tem  m u s ia ł ra d o ­
w ać się, k ie d y  w id z ia ł, ja k  p o lity k a  
k la s y  rob o tn icze j, pańs tw a  ludowego, 
og ran icza  i  ha m u je  k u ła ka , k tó ry  w  
sposób n a jb a rd z ie j b e s tia lsk i go tów  
tuczyć się kosztem  z ru jn o w a n y c h  
przez w o jnę  chłopów , kosztem  g ło d ­
nych  ro b o tn ikó w . Ś redn iak  m óg ł zo­
baczyć, że re w o lu c ja  wobec k u ła k a  
to  me „n a  raz  sz tuka “ . I  że pom ię­
dzy dociśnięciem  k u ła k a  a jego, 
ś redn iaka , po lepsza jącym  się życiem  
i  pewnością ju t r a  u trw a la  się zw ią ­
zek współzależności. A lb o  k u ła k  w  
górę ,to  ja  n ie  dogonię, to  ja  będę 
spadał, a lbo  k u ła k  pod  k o n tr  u l i ,  
pod s ta ły m  obstrza łem  — , to  ja  we 
fro ń c ie  ch ło p s tw a  p racu jącego  zy ­
sku ję  różno raką  pomoc i ubezpiecze­
n ie. .

B itw a  o hande l uspo łeczniony po­
kaza ła  ś red n ia ko w i ja k  k u ła k  znów 
dosta ł. U rw a ły  się jego  rynko w e  
speku lac je . D iabe lsk ie  k o n iu n k tu ry  
p rz y  k u ła c k im  m a n e w ro w a n iu  roz ­
m a ity m i na zm ianę p łodam i ro ln y m i, 
g ra  na p rze trzym yw a n ie , na p rze ­
rz u t  —  dokonyw ana  by ła  oczyw iście 
p rze c iw  p o p ra w ie n iu  s y tu a c ji m ate ­
r ia ln e j mas p ra cu ją cych  —  d la  za­
p ew n ien ia  sobie w ysok ich  zysków  ka 
p ita lis ty c z n y c h .

Ś redn iak, k tó ry  sw o ją  m a łą  „n a d ­
w yżkę “  ry n k o w ą  ceni i  w aży —  w  
„ ła k o m e j“  s p e ku la c ji w y d a łb y  ją  na 

łu p  zm ie n n e j k o n iu n k tu ry  i  w y p ie ra  
ją c e j k o n k u re n c ji k u ła ka . D la  niego 
coraz b a rd z ie j s taw a ło  . się jasne , że 
te ra z  p ro d u k c ja  ro ln a  je s t po trzeb ­
na, bo czeka na n ią  ca ły  k ra j ,  ca ły  
lu d  p ra c u ją c y  a d la  mas p ra cu ją cych  
w ładza  ludow a w yw a lczy  chleb i u -  
bezpieczy podaż na rosnące zapo­
trzebow an ie . D la  ś redn iaka  w ażna 
b y ła  stabilność, cen ryn ko w ych , w aż­
na t rw a ła  p ro d u k c ja  w  określonych  
zakresach, bo w  ta k ic h  w a run ka ch  
p ra cą  i d robną ale system atyczną  
in w e s tyc ją - w zm aga łby  stopn iow o  a 
pew n ie  sw ó j dochód przez pow iększe­
n ie  ilo śc i i  ja ko śc i p ro d u k tó w  ro ln o - 
hodow łanych . Ś redn iak  m us ia ł zoba­
czyć w  w y g ra n e j b itw ie  o spo łeczny 
h a n d e l i  w  u s ta n o w ie n iu  s ta łych  cen 
nową klęskę ku ła k a  i w łasne wzmoc­
n ien ie . W  ro z w ija n e j i  ro z w in ię te j 
k o n tra k ta c ji na  p ło d y  ziemne i  w  
hodow li —  uporządkow an ie  w  p ro ­
d u k c ji,  je j  p lanow ość  ze s ta łą  i  ocze­
k iw a n ą  p e rsp e k tyw ą  w zro s tu  i  po­
p y tu .

Ś redn iak  na te j drodze w id z ia ł n ie 
ty ik o  s ta b iliz a c ję  swego losu ale no­
we w ychow an ie  się w  p ra cy , ja k o  
podstaw ie  lepszego ju t r a ;  gorączka  
p rzeds ięb io rcy  speku lan ta , w y z y s k i­
wacza k tó rą  k u ła k  w  przeszłości go 
za ra ża ł t ra c i te raz  sw ój daw ny, po­
d a tn y  g ru n t.  U spó łdzie lczen ie  zby tu  
i  w y m ia n y , s ta łe  ceny. k o n tra k ta c ja  
p o m n ie jsza ją  je j o d d z ia ły w a n ie , u - 
t rw a la ją  ś re d n ia ka  w  p ra c y , w  p o ­

w ię k s z a n iu  dochodow ośc i p rzez p ra ­
cę.

K u ła k  n ie o g ran iczony  handlem  
społecznym , s ta ły m i cenam i, n ie  n a ­
p o ty k a ją c y  na szeroki, zo rgan izow a­
n y  przez k o n tra k ta c ję  i  spó łdz ie l­
czość zby tu  i  w y m ia n y  f r o n t  m a ło  i 
ś rod n io ro ln ych  ch łopów  ro zh u la łb y  
się na dobre. To u n iego stanę łaby 
w  g łuszy  w ie js k ie j „ fa k to r n ia “  ta ­
n iego skupu d la  s p e ku la c ji w  m ie ­
ście po w ysok ich  cenach. To on za­
b ra łb y  się w ra z  do w yku p u  z iem i od 
b ie d o ty  i  ś re d n ia kó w , do g rom adze­
n ia  u siebie s ił na jem nych . T a k  w ra ­
ca łby  n ieodw o ła ln ie  k a p ita liz m , k tó ­
rego  „d n a  k ry z y s u “  p a m ię ta  dobrze 
i  średn iak.

Czego zawsze w  przeszłości k u ła ­
k o w i zazd rośc ił ś redn iak?  Z iem i. 
L a ta m i g ro m a d z ił ś rodk i aby k u p ić  
ziem ię, g rzą z ł w  d ługach, by le  się 
„rozsze rzyć“ . W y d a tk i te  obciążały 
koszta p ro d u k c ji,  u tru d n ia ły  m u in ­
w es tyc ję  i  m odern izac ję  gospodark i.

B y ło  to  błędne ko ło . T eraz, po rew o ­
lu c y jn e j R e fo rm ie  R o ln e j, poczuł, że 
z iem ia , je j  dokupno, to  n ie  sp raw a  
n a jw a żn ie jsza . M a ło  i ś re d n io ro ln i 
m ogą żyć, m ogą p rodukow ać, n ie  k u ­
p u ją c  z iem i, a to  rów n ież  znaczy —  
że n ie  m uszą je j tra c ić . Z m a la ł d 'a  
tego n ies łychan ie  o b ró t z iem ią. Z a ­
panow a ła  w zg lędna , ale pow ażna i  
w ażna rów now aga . M a ło ro ln i bezpo­
średn io  i  d la  członków  ro d z in y  z n a j­
d u ją  w y ró w n a n ie  w  p ra c y  zarobko­
w e j. Ś redn iak  sto i pew nie  na swoim , 
a d la  dzieci, podobnie ja k  m a ło ro ln i 
i b iedota, m a o tw a rte  fa b ry k i i  szko­
ły  zawodowe i w yższe .^  A  ku ła k?  
W ła śn ie  k u ła k , k tó ry  tę  rów now agę 
zachw iać by  chc ia ł i  p o t ra f i ł ,  k tó ry  
rozsza rp a łb y  ziem ię i  p o ru jn o w a ł na 
nowo m a ło  i ś redn io ro lnych , ten k u ­
ła k  dziś czu je  na g a rd le  ostrze k la ­
sowej p o lity k i poda tkow e j, k tó ra  ja ­
ko jesze j^  jeden czyn n ik , wespół z 
o tw a r ty m i d la  b iedo ty  m ożliw ośc ia ­
m i p ra cy  w  p rzem yśle , u w a ln ia ją c y ­
m i ją  od n ie w o li u k u ła k a  —  u n ie ­
ru c h a m ia  jego  d ra p ie ż n ie  w y c ią g n ię  • 
te  ręce za no w ym i m orgam i.

W ięc i  to  s ta n o w i, u lgę  i  ubezp ie  • 
czenie d la  średn iaka . I  to  w y p a la  w  
n im  zarazę ku ła cką , chy trość  na zie­
m ię, na sw o ją , p ry w a tn ą  ziem ię.

Ś re d n ia k  od la t  s to i w obec s ta łych  
cen, p ro d u k c ję  m a  z a k o n tra k to w a n ą , 
d la  nadw yżek zawsze zapew n iony 
zb y t w  pańs tw ow ym  skup ie . M a  za­
tem  w o lną  głowę od sp e ku la c ji i  spe­
k u lo w a n ia  co, gdzie zbyć, co p ro d u ­
kować, a co nie, co pó jdz ie , co n ie. 
W iadom o, w szystko  pó jdz ie  i  na 
m ie jscu . W y s ta rc z y  za jąć m ie jsce  w  
pańs tw ow ym  p la n ie  ro ln ym . U s ta lić  
szczegółowo p la n  w  g rom adzie  i  bić 
się o w yd a jn o ść !

Otóż to  b y ła  d a w n ie j d ru g a  bo­
lączka  ś re d n ia ka : m aszyny, nawozy, 
k re d y t.  Za  „ k r ó t k i “  b y ł na w łasne , 
duże m aszyny, za m ałe m ia ł reze rw y  
na  w iększą ilość nawozów i  ry z y k o  
w iększego k re d y tu . I  zdążyć na jczę ­
ście j n ie  - m óg ł na  odpow iednie oka­
z je . To by ło  k ró les tw o  ku ła ka .

T eraz je s t o d w ro tn ie  —  ta k  dz ia ­
ła , ta k  k ie ru je  d y k ta tu ra  p ro le ta r ia ­
tu . Pomoc k re d y to w a  (bo to je s t po­
m o c !) ty lk o  d la  m ało  i ś red n io ro l­
nych . N aw ozy przede w szys tk im  d la  
m ało  i ś redn io ro lnych . N ie  za g a rn ia  
ich  ju ż  obsza rn ik  ,trzeba  n ie  pozwo­
lić  aby je  z a g a rn ia ł k u ła k , a p ro d u k ­
c ja  nawozow je s t dziś 3 k ro tn ie  
w iększa. W reszcie  m aszyny, przede 
w szys tk im  m aszyny ! S U M -y  z l ik w i­
dow a ły  m onopol ku ła k a  na ciężkie 
m aszyny. O p ła ta  je s t zróżn icow ana 
klasow o i  og ran iczona d la  ku ła k a  
m ożliw ość ko rz y s ta n ia  z S O M -ów , a 
P O M -om  w  ogóle n ie  w olno p raco ­
w ać na polach ku łack ich . Id ą  m aszy­
n y  na w ieś, id ą  od k la sy  robo tn icze j, 
k tó ra  je  p ro d u k u je  reko rdow o we 
w spó łzaw odn ic tw ie , aby ch łopstw u  
p racu jącem u  dać potę.mą ł oń w  rę ­
kę do w zm ocnien ia  w yda jnośc i, uo 
o tw a rc ia , s z e ro k ie j. d ro g i budow nic­
tw a  soc ja lis tycznego w  ro ln ic tw ie .

J a k ie  ś re d n ia k  z ta k ie j p o l i t y k i  
p a ń s tw a  ludow ego  m ó g ł w yc iągnąć  
w n io sk i i  ja k ie  m us i w yciągnąć?

Po 1) R ew o luc ja  i  d y k ta u tra  p ro ­
le ta r ia tu  za lic z ia  go do ch ło p s tw a  
p racu jącego . C ałą  s iłą  swego k laso­
wego d z ia ła n ia  —  pomocą, obroną, 
p rz y w ile je m  —  szła w ciąż i s ta le  na 
porozum ien ie  z n im , na sojusz. R a­
c h u ją cy  ś redn iak  w ie, że to n ie  b y ły  
d e k la ra c je  i  s łowa —• to  by ła  i je s t 
rzeczyw istość, od 6 la t  jego  pewne 
ju t r o !

Po 2 ) R ew o luc ja  dzień za dniem  
i k ro k  po k ro k u  uczy ła  go w idz ieć  
różn icę  i  zasadnicze p rzec iw ieńs tw o  
m iędzy n im  a ku ła k ie m . U czy ła  go 
rozum ieć, że b iją c  k u ła ka , o g ran icza ­
ją c  go, d la tego  i  ty lk o  pod ty m  że­
laznym  w a ru n k ie m  może wesprzeć i 
ubezpieczyć ś redn iaka . U czy ła  go 
zdawać sobie coraz w y ra ź n ie j s p ra ­
wę z tego, że k u ła k  w  walce k laso ­
w e j p rz y  d y k ta tu rz e  p ro le ta r ia tu  
t ra c i s iłę , m a le je . Że n ie  ma w yp a d ­
ku  i  n ie  m a powodu, d la  k tó ry c h  
ś red n ia k  m ia łb y  in te re s  stanąć p rzy  
k u ła k u , że p rzec iw n ie , ta  spó jn ia , ba, 
ju ż  same pozory  te j sp ó jn i, leżą w 
ob ronnym  in te re s ie  ty lk o  k u ła k a  —  
k o n k u re n ta  i w ro ga  klasowego śred 
n ia ka . R ew o luc ja  uczy go ud z ia łu  w 
te j walce, zdobywa go d la  te j w a lk i. 
W yz w a la  z chw ie jnośc i i  n e u tra ln o ­
ści.

Po 3) R ew o luc ja  pokazu je  śred­
n ia k o w i, że k lasa  robo tn icza  w  w a l­
ce o przezw yciężenie e lem entów ka ­
p ita lis ty c z n y c h , na w si w  szczególno­
ści, je s t n ie u s tęp liw a  i konsekw ent­
na do końca, że nowe sp ra w ied liw e  
p ra w a  i  u s ta w y  w sp ie ra  i u trw a la  
coraz ba rd z ie j m asową i zo rgan izo ­
w aną  w a lką  m a ło ro ln ych  i  b iedoty, 
coraz w iększym  u p o lityczn ie n ie m  w 
te ren ie . K u ła k  na  każdym  m ie jscu  
p rz y  każdej a k c ji gospodarczej, spo­
łeczne j, k u ltu ra ln e j,  ja k ie  pode jm u­
je  p racu ją ce  ch łopstw o  je s t te ra z  de­
m askow any w  k o n tra k c ji —  w  kon­
s e k w e n c ji p rz e c h w y ty w a n y , r u g j -  
w any , odrzucony.

W  o s tre j i  zaos trza jące j się walce 
podstaw ow e m asy ch łopskie w yzw a ­
la ją  się spod w p ły w u  ku ła k a  i  coraz 
m ocn ie j b ro n ią  swoich in s ty tu c ji ,  
swoich a k c ji,  coraz rnocnie j i  pe łn ie j 
re a liz u ją  u s ta w y  i p ra w a  pańs tw a  
ludowego, coraz w ięce j os iąga ją  d la  
siebie, r  coraz b a rd z ie j w y p ie ra ją  z 
życ ia  społecznego ku ła ka , coraz b a r­
dz ie j go iz o lu ją  i  k o n tro lu ją . S iła  
tego f r o n tu  zdobywa ś redn iaka , a o- 
fe n syw a  tego f r o n tu  s ta w ia  przed 
n im  coraz ostrze jsze zadania  —  je s t 
przecież ogniw em  ch łopstw a  p ra c u ­
jącego, ko rzys ta  z sukcesów te j W a l­
k i.  ;

Po 4) R ew o luc ja  z ro k u  na ro k  
u p rz y ta m n ia  ś red n ia ko w i, że ja k  
m ó w ił L e n in  „za  pomocą drobnego 
gospodars tw a  n ie  podobna w y rw a ć  
się z b iedy“ . Czyż ś red n ia k  w y rw a ł

się- i  w y ry w a  z b iedy za pomocy 
drobnego gospodarstw a? N a  począt­
ku  ta k  m u się w ydaw a ło , ale ja k  
m ożnaby by ło  podobnie m yśleć je ­
szcze dz is ia j?  N ie  m a  co, no  w ir 
u s t ró j!  N o w y  u s tró j,  k tó ry  ju ż  uspo­
łeczn ia  ch łopa, k ie d y  on jeszcze po­
zosta je  na p ry w a tn e j p a rce li. Cóżby 
by ło  z „d ro b n y m  gospodarstw em “  
ś redn iaka , gdyby  panow ała  b u rżu a ­
z ja ?  G dyby s ta ł fo lw a rk  o b sza rn i- 
czy? G dyby ku ła c tw o  m ia ło  w o lną  
rękę? G dyby k lasa  robo tn icza  n ie  
s ta ła  u w ładzy?  G dyby k lasa  rob o t­
n icza n ie  ruszy ła  z posad p rzem ysłu , 
d ź w ig n i ro z w o ju  gospodarczego dla 
polepszenia życia  mas ludow ych, d la  
na rodu? G dyby n ie  d źw iga ła  w  so­
juszu  robo tn iczo -ch łopsk im  p ra c u ją ­
cych ch łopów  do w a lk i o u trw a le n ie  
w ła d zy  lud o w e j, do zbudow ania  so­
c ja lizm u ?  G dyby n ie  w łączy ła  „d ro b ­
nego gospoda rs tw a “  w  soc ja lis tyczną  
s tru k tu rę  pow iązań , pomocy i  w y ­
m ia n y  w z a je m n e j: Spó łdz ie ln ie  zby­
tu  i  w y m ia n y , m asow a k o n tra k ta c ja , 
ośrodk i m aszynowe, naw ozy, k re d y ­
ty , sta łe  ceny, k lasow a  p o lity k a  po­
da tkow a  ,o tw a rta  d roga  do p rzem y­
s łu , do szkół itd . itd . —  dopie ro  do 
tego dodajc ie , a lbo le p ie j w łóżcie w 
środek „d ro b n e  gospodarstw o, a bę­
dziecie m ie li całość, k tó rą  średn iak  
ży je  i  przez k tó rą  n ie  w  biedzie ży ­
je .

O n to  p o m a łu  zaczyna rozum ień. 
O dkąd P a r t ia  po zw yciężen iu  g o m u ł- 
kow szczyzny o tw a r ła  przed m ało i 
ś re d n io ro ln ym i pe rspektyw ę  na so­
c ja liz m , zaczęło pękać na dobre z łu ­
dzenie „dob rego  gospodarza“ , k tó re ­
m u pono samo jego  „d ro b n e  gospo­
d a rs tw o “  daw a ło  popraw ę  by tu . 
Ś redn iak  coraz ba rd z ie j łap ie  się na 
ty m , że ju ż  porządn ie  za b rn ą ł w 
w szechstronny rozw ó j „społeczności 
sp ó łd z ie lcze j“ , k tó rą  S ta lin  n a z y -a  
m ostem , ja k i  trzeba  zbudować m ię ­
dzy in d y w id u a ln y m  mało i średn io ­
ro ln y m  gospodarstw em , a k o le k ty w ­
n y m i społecznym i fo rm a m i gospo­
d a rk i, ś re d n ia k  dostrzega, że w  w a­
ru n ka ch  d e m o kra c ji lud o w e j, p rzy  
d y k ta tu rz e  p ro le ta r ia tu  „z w y k ły  
w zro s t spółdzie lczości“  ja k  m ó w ił 
L e n in  —  m ożna uw ażać „za  id e n ­
tyczn y  ze w zrostem  so c ja lizm u “ . 
T rzeba  ,żeby średn iak  ta k  powszech­
n ie  uw a ża ł, żeby to  dobrze  z rozu ­
m ia ł, żeby m iędzy spółdzielczością 
zaopa trzen ia  i  zb y tu , m iędzy spo­
łeczną pomocą w  p ro d u k c ji,  społecz­
ną um ow ą na p ro d u kc ję  i je j  spo­
łecznym  zbytem , a spółdzielczością 
p ro d u k c y jn ą  n ie  w y k o p y w a ł u ro jo n e j 
przepaści, bo je j  n ie  ma w ludow e j 
d e m o k ra c ji

W n io sk i J a k ie  m óg ł ś redn iak  w y ­
c iągnąć z p o lity k i państw a  ludow e­
go, z so juszu robo tn iczo -ch łopsk iego  
i  ja k ie  p o w in ien  w yc iągnąć  zna la z ły  
w y ra z  w  R ezo luc ji, ja k ą  u c h w a liła  
p rzed p a ru  d n ia m i Rada N acze lna 
Zjednoczonego S tro n n ic tw a  Ludow e­
go, k tó re  „s k u p ia  podstaw ow ą część 
ch łopów  śred n io ro ln ych  i je s t w y ra ­
zic ie lem  ich  n a jżyw o tn ie jszych  in te ­
resów, je s t n a jb a rd z ie j powołane do 
ob rony te j w a rs tw y  przed rozk ład o ­
w ym  w p ływ e m  k u ła c tw a  i o rgan izo ­
w a n ia  je j  do w a lk i p rzec iw ko  ku ła c ­
tw u  —  wespół z w ie js k ą  b iedo tą “ . 
(R e zo lu c ja ).

R e zo luc ja  zosta ła u c h w a lo n a  w 
ro k  po zjednoczeniu ruch u  ludowego, 
w y ro s ła  z doświadczeń w w a lkach , 
błędach i  os iągn ięciach s tro n n ic tw a  
i jego  a k ty w u  na w szys tk ich  szcze­
b lach. R ezo luc ja  o tw ie ra  p e rsp e k ty ­
wę ,k tó ra  dźw iga  sojusz ch łopsko- 
rcb o tn iczy  na now y, w yższy e tap. 
Jest bow iem  odbiciem  tego ruch u  i  
ożyw ieniem  w  w alce J e j now ej d y ­
n a m ik i, ja k ą  w  a k ty w ie  ś redn iack im  
zbudz ił P la n  ‘6 - le tn i d la  k ra ju  i  w si, 
ja k ą  pog łęb iła  P a r t ia , u ka zu ją c  za­
dan ia , k tó ry m  może podołać s tro n ­
n ic tw o  „ ja k o  ściśle z w a rta  ideo lo­
g iczn ie  z całością p rzem ian  re w o lu ­
c y jn y c h  w  procesie budow n ic tw a  so­
c ja lis tyczn e g o  cześć ogólnego ruch u , 
k tó ry m  k ie ru je  k lasa  robo tn icza  —  
czołowa s iła  soc ja lizm u .“ ?)

Od re z o lu c ji, ja k o  ’ odb ic ia , na leży 
w ró c ić  do u ka za n ia  sam ej ’te j now ej 
dynam ik i* te renow ego a k tyw p  's tro n ­
n ic tw a . Do u kazan ia  p rze łom u w  
rzeczyw is tośc i w ie js k ie j u średn iaka . 
C zy li tego, do czego z kolei rów nać 
m ożna i trzeba  powszechnie. A le  o 
ty m  osobno.

J. A. KRÓL

1) ( 'S ta lin  —  „L e n in  a kw e s tia  so­
juszu  ze ś redn iak iem “ . —  „Z a g a d ­
n ie n ia  le n in iz m u “  —  s tr .  185— 186).

2) „O  rea lizac ję  czołowego hasła  
P a r t i i  na  w s i“ . —  „N o w e  D ro g i“ , 
N r .  5.

3 )  ' B o les ław  B ie ru t :  „ Is to ta  s o ju ­
szu robo tn iczo  chłopskiego na  obec­
n ym  e tap ie “ . N ow e D ro g i N r .  5.

LEON POKORA

Przy tri tanie śiriasłem
...Przyjechałem na wieś nocą 
około 1'pca połowy: 
gwiazdeczki swojskie migocą...

Stukam. Czekam —  lampę zapalą.
Aż tu błysk na podwórzu. —
Brat mł się chcia., pochwalić.

„Elektryczność mamy!“ — Krzyczą dżlccł. 
Istotnie, lampa przed bramą świeci.
Ech, błyskanie wokół jak przed burzą.

Z domu, obory, stodoły, strychu 
światło żarówek trzynastu.
—  „Ot, przyszło ii do nas miasto!“

— „Ale kłopotu do licha!“
— Dzieci chichoczą z cicha

zaczęły opowieść o mamie.

—  „Gdy świecić trza elektrykę 
matka zapałkę przytyka,
chce wciąż gasić światło dmuchaniem.

Matka się śmieje: „A czyż moja wina?
Człek stare czasy jeszcze przypomina, 
choć żyć przyszło -— w sześcioletnim planie“.

BOŻENA GRABOWSKA

Pieśń
o spółdzielni produkcyjnej

Już traktory granice zatarły,
Wschodzi słońce na ziemi naszej..
Obsiejemy ją wspólnym ziarnem,
Rozśpiewamy ją pieśnią maszyn.

Białe ściany, dachówka czerwona,
Duże okna w potokach światła.
Będzie kwitło nam szczęście w domach,
Będą tonąć ogródki w kwiatach.

Dwie melodie nad naszą gromadą,
Któraż bardziej raduje uszy?
W nowym domu zagrało radio 
I  na polu maszyna huczy.

Śpiewa motor — jedzie traktor.
Pachnie pole rozorane.
Będą szumieć letnim wiatrom  
NASZE łany, wspólne łany.

JAN BOLESŁAW OŻÓG

Motyir z P. G. R.
Twardo jak twardo idą ziarna, 
twardo jak młyńskie koła trą, 
parła jak Ceres gospodarna 
żniwiarka kędy żyta schną.

Lekko, ulegle ścięty kłos 
na ziarno zmieniał się i słomę, 
i ręce ją składały w stos, ■ 
ręce nieduże i łakome.

U rzeki potem kombajn siadł.
W  tatarak spadł mundurek — drelich. 
Wargom w kąpieli promień kładł 
miękką manierkę z plastrów trzmielich.
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ANNA KAMIEŃSKA

PROZA M A R I A N N Y  K O P C IŃ S K IE J
Ciekaw em u d e b iu to w i p ro ­

zaicznem u M a ria n n y  K o ­
pc ińsk ie j k ry ty k a  będzie 
m us ia ła  w y tk n ą ć  dość po­
ważne za rzu ty  i to  n ieza­
leżnie od tego, że je s t to  

d e b iu t a m b itn y  i  au ten tyczny  (au­
to rk a  zna opisywane życie w si pod­
h a la ń sk ie j z osobistego przeżycia ).

W ieś, ja k ą  op isu je  K o śc ińska  jes t 
pow iedz ie libyśm y dz is ia j — w sią  sta­
rą , w  każdym  razie  z  okresu  przed 
re fo rm ą  ro lną . Jedyn ie  osta tn ie  opo­
w iadan ie  „P rzespanka " zasadniczo 
rów n ież  należące* do tego okresu  — 
zahaczą lekko  o nadchodzące d la  wsi 
p rzem iany. P rob lem  w szys tk ich  p ię­
c iu  now el za w artych  w  książce da 
się sprow adzić do sp raw y: bezw yj- 
śc iow e j s y tu a c ji p rze ludn ien ia  w si 
przed re fo rm ą . Ten prob lem  jes t 
osią opow iadan ia  ,,W ych o w a w cy“ , 
m im o, że a u to rk a  w  ty tu le  akcen tu je  
inne  sp raw y z życia  swej bo h a te rk i. 
Ten prob lem  w a ru n k u je  ca łą aneg­
dotę ,,Podegrodzkiego m a taca “  we 
w szys tk ich  bogatych  re jes trach  tego 
opow iadan ia  —  od ko m izm u  do 
s y tu a c ji d ram atycznych . Ten p ro ­
b lem  — p rze ludn ien ia  w s i — decy­
du je  o św iadom ości społecznej boha­
te ró w  K ośc iń sk ie j, o e lem entach za­
obserw ow anych k o n flik tó w .

P u n k t w y jśc ia  je s t zasadniczo s łu ­
szny, ale zb y tn io  w  swej w yłączności 
schem atyczny i co gorsze u ję ty  nie 
k lasow o, ale socjo log is tyczn ie. M o­
m en t p rze ludn ien ia  w s i doprow adza­
ją c y  do tra g iczn ych  zadrażn ień w  sy­
tu a c ji rod z in y  w ie js k ie j, a zwłaszcza 
m łodzieży okreś la  w  nowelach K o ­
śc iń sk ie j św iadom ość ch łopską  w 
p rzec iw s taw ien iu  do m ias ta  (..W y­
chow aw cy“ ), do le tn ik ó w  na w s i 
(,,N iedzie la  na W y d a rte j“ ) ale nie 
wzbogaca k lasow e j św iadom ość nę­
dzarzy w ie js k ic h  tzn. te j św iado­
m ości, k tó ra  m ob ilizu je  do w a lk i.

W  no tow anych  os ta tn io  ks iążkach  
zwłaszcza deb iu tach dotyczących te ­
m a tyczn ie  w si — obserw u jem y prze­
ważnie ta ką  postawę p isa rską  au to ­
ra, któ>a w y n ik a  z p rzy ję tych  z gó­
ry  założeń ideo log icznych. D o tyczy 
to  zresztą  także  i  w iększośc i „p rz e ­
s ta w ia ją cych  się“ , ideologicznie p isa­
rzy, ja k  np. P ię taka . P ie rw szą  re a l­
nością d la  tych  p isa rzy  są założenia 
m arks is tow sk ie , je s t ich  w iedza o 
p raw ach  rozw o ju  społecznego. Do 
n ie j dop ie ro  dobudow u ją  on i w łaśc i­
we rea lia  i  losy bohaterów .

Jest to  postaw a d la  p rze łom u na ­
szej pow ieści dość typow a, postaw a 
racze j dziecięca rea lizm u  so c ja lis ty ­
cznego, postaw a niepełnego jeszcze 
w y jś c ia  z reportażow ości. D o jrz a ły  
p isa rz  rea lizm u  socja listycznego, ja k

*) M a ria n n a  K ośc ińska . N iedz ie la  
na  W y d a rte j i  inne  opow iadania . 
K s ią żka  i W iedza. W arszaw a. 1950 r. 
¡Str. 226.

w ie lu  p isa rzy  radz ieck ich , ukaże ży­
cie w  ten sposób, że z jego przeb ie­
gu, z k o n f lik tó w  m iędzy ludzk ich , 
p sy c h ik i bohate rów  —  c z y te ln ik  bę­
dzie m óg ł w ydedukow ać m a rk s is to w ­
ską wiedzę o rzeczyw istości, a nie 
na o d w ró t

K o śc iń ska  n ie  u leg ła  te j „dz iec ięce j 
chorob ie " rea lizm u  socja listycznego.

M arian n a  Kościńska

W yszła  z k lasyczne j postaw y p isarza 
przedstaw ia jącego  rzeczyw istość za­
n im  w ysnu je  ideologiczne w n io sk i, 
rozda oceny i  ro le  do odegrania. 
M im o  to jednak, a może w łaśn ie  d la ­
tego pope łn iła  znacznie pow ażnie jszy 
b łąd : n ie u c h ro n iła  się od grubego 
n a tu ra liz m u  w łaśn ie  w  p rzedstaw ie ­
n iu  rzeczyw istości. I  co w idoczn ie  
n ieuch ronn ie  w iąże się z n a tu ra liz ­
m em  — u leg ła  dość p rym ityw n e m u , 
d robnom ieszczańskiem u psycholo- 
g izow an iu  w  u ję c iu  człow ieka.

A  je s t to  d la  ks ią ż k i K o śc iń sk ie j 
szkoda tym  większa, że w  sw ym  do­
św iadczen iu  osobisto - p isa rsk im  po­
siada ona bogaty  zasób rea liów  do­
tyczących  b y tu  rodz iny  ch ło p sk ie j w 
om aw ianym  okresie. Z na ko m ite  i  
w p ros t bezcenne są od tw arzane  l i te ­
racko  przez K o śc ińską  obrazy ch łop ­
skiego bytu , życ ia  ko b ie ty  w  b iedac­
k ie j rodz in ie  w ie js k ie j, m łodzieży i 
dzieci. W spania łe  i pełne podw ó jne j 
p ra w d y : au ten tyzm u  ( ja k  u Pogana) 
i lite ra c k ie g o  u ję c ia  są zapisane 
przez K ośc ińską  d ia log i, sw a ry  ro ­
dzinne, pyskow anie , w yzyw a n k i 
„dz iad o w sk ie “ . C iekaw e są anegdo­
ty  now elistyczne, praw podobone i 
b y n a jm n ie j n ie „pa p ie ro w e “ posta­
cie. W reszcie — przew ażnie  pełen 
dosadności i a u ten tyzm u  — język  
n a rra c ji pow ieściow ej. W szystko  to, 
co w  odpow iedn im  ze s tro jen iu  da łoby 
dobrą  pozycję rea lis tyczną  naszej 
prozie.

N ow ele  K o śc iń sk ie j w  ta k im  lub  
in n y m  s topn iu  d źw ig a ją  trz y  w a r ­
s tw y  lite ra ck ie g o  p rzeds taw ien ia : 1) 
w a rs tw a  rea liów  o w yraźn ie  na tu ra - 
lis tyczn ym  zabarw ien iu , 2) w a rs tw a  
psycho logizm u —■ nie w to p io n a  w  
rea lia , zaczątkow a, 3) ko m e n ta rz  od­
a u to rs k i w ychodzący z p ry m ity w n e ­
go socjo log izow ania.

N a tu ra liz m  K o śc iń sk ie j polega na 
p rzeds taw ian iu  d rastycznych  sy tua ­
c ji, na um yś lnym  podkre ś la n iu  b rzy ­
d o ty  i b ru ta ln o śc i pew nych s y tu a c ji 
życ ia  rodzinnego wsi, na podkreś la ­
n iu  sp raw  fiz jo lo g iczn ych  i samego 
oglądu rzeczyw istośc i — na n ieko ­
rzyść m om entów  znaczących ideo lo­
g iczn ie . N a jd o b itn ie j, n a jw y raz iśc ie j, 
p rz e ja w ił się ten  n a tu ra liz m  K o ś c iń ­
sk ie j bezpośrednio w  ję zyku  • je j  u- 
tw orów , w  n a tu ra lis tyczn e j m anierze 
s ty lis tyczn e j. Z aobse rw u jm y np. l i te ­
rack ie  m e ta fo ry  p rozy K o ś c iń s k ie j: 
„Z b u n tow an a  w ypędz iła  gn iew em  
w zruszen ie  i p rzy lgnę ła  do oparc ia  
ła w k i ja k  kupa  g lin y ; do. osłon wóz­
ka “  (podkreślen ie  to  i  następne m o­
je  A. K .)  „ (D o m k i)  w szystk ie  n iz iu t­
k ie , w rośn ię te  w ziem ię, p rz y tu la ły  
się do siebie rów no  ja k  g n id y  na  
tw a rd y m  w łosie k o m o rn ic y " . „N a ­
gle poczuła, że zaczyna ją  je j k ip ieć  
p ie rs i n ib y  w yrośn ię te  ciasto z dziew­
k i" .  „N a  ba rłogu  ro i ły  się dzieci 
ja k  ka ra ko n y  we wnęce pod p ie ­
cem“ . I td -  W  podobnie dosadny 
sposób u zew nę trzn ił się w p ros t w  
w a rs tw ie  językow e j p rozy K o ś c iń ­
sk ie j p rz y k ry , obcy ś rodow isku  ch łop ­
sk iem u psycho logizm  zaczerpn ię ty że 
ź ród ła  drobnom leszczańskie j pow ieś­
c i psycho logiczne j. Te ustępy p rozy 
K o śc iń sk ie j, w  k tó ry c h  daje się ona 
ba rd z ie j powodow ać sw ym  gustom  
lite ra c k im , n iż  swemu rea lis tyczne ­
m u dośw iadczeniu życ iow em u — pę­
czn ie ją  od psycho log ii — ta k  pasu­
ją c e j do je j  bohate rów  w ie js k ic h  ja k  
cudaczny ko s tiu m  m askaradow y. 
O to ta k  przeżyw a b o h a te rka  now e li 
„W ych o w a w cy “ , W ik ta :  „D o  dom u 
w ró c iła  późnym  w ieczorem . Z n ie ­
chęcią  spo jrza ła  na w ęg ły  ubogiego, 
ciasnego dom u; niechęć  do dom u 
dz ia ła ła  na n ią  ta k  s iln ie , że w ypę­
dz iła  naglę w szystek strach , ja k i ją  
d ręczy ł przez całą p o w ro tn ą  drogę. 
G otow a b y ła  w ie lb ić  to, co je s t w ła ­
snemu dom ow i przeciw ne. Przeszła 
przez w ro ta  i us iad ła  pod ja b ło n ką  
na ław ce“ . Często nadużyw a K o ­
śc ińska  w ła śc iw e j d la  pow ieści psy­
cho log iczne j m ow y pozorn ie zależ­
ne j. m etody, p rzy  pom ocy k tó re j 
p isa rz  każe c z y te ln ik o w i odczuwać 
i  p rzeżyw ać poprzez w idzen ie  swo­
ich  bohate rów . W zm acn ia  to  u jęc ie  
ko m e n ta rz  psycho logiczny i ch a ra k ­
te ry s ty k i odauto rsk ie  —  grzeszące 
ja k im ś  p ra k ty c z n y m  p rym ityzm e m .

N a tu ra liz m  u psycho logizm  są n ie ­
roz łącznym i cecham i je d n e j postaw y 
a rtys tyczn e j i  św ia topoglądow e j.

S k rz y w ia ją  one rea lis tyczne  w idze­
n ie  rzeczyw istości. P ro b le m y  w a lk i 
k lasow e j i k lasow e j św iadom ości prze­
k ła d a ją  na psychologiczne od ruchy— 
urazów, n iechęci ża lów  osobistych.

C zynn ik iem , k tó ry  n ie  w yp ros to ­
w u je , a ba rd z ie j jeszcze zaciem nia  
obraz ideo log icny p rozy K o śc iń sk ie j 
są je j a u to rsk ie  kom entarze, k tó re  
w ła śc iw ie  pow in n y  b y ły  ulec m echa­
n icznem u skreś len iu  w  okresie p rz y ­
gotow yw ania. ks ią żk i do d ru k u . Od­
s łan ia  się w  n ich  n iepełne, n iedo­
k ładne  rozum ien ie  prj?ez au to rkę  sen­
su społecznego op isyw anych  z jaw isk , 
odsłania się au ten tyczny  zasadniczo, 
d o ku m e n ta rn y  c h a ra k te r  je j prozy, 
k tó re j w  n a rra c ji bezpośrednie j po­
t r a f i ła  nadać duże w a lo ry  lite ra ck ie , 
w  kom p o zyc ji je d n a k  u lega jąc sche­
m atom  drobnom ieszcżańskie j pow ie­
ści psychologicznej.

W a lo ry  d o ku m e n ta ln e  cechu ją  
zwłaszcza — ja k  wspom niano, p a rtie  
d ia logow e u tw o ró w . W brew  n a tu ra - 
lis tycznem u  p rzeds taw ien iu  s y tu a c ji 
— te p a rtie  d ia logow e m im o  częstej 
d rastyczności języka  zb liża ją  się n a j­
ba rdz ie j do rea lizm u  i klasowego u- 
jęcia- Podobnie ja k  byw a . u Poga­
na d ia lo g i K o śc iń sk ie j napisane są 
z dużym  zacięciem  sa tyrycznym .

N a jb a rd z ie j zanieczyszczona na le­
c ia łośc iam i n a tu ra liz m u  je s t wspo­
m n iana  ju ż  now ela  „W ych ow aw cy". 
P rzedstaw ia  ona los am b itn e j, in te li­
gen tne j dz iew czyny w  p rze ludn ione j 
rodz in ie  b ie d n ia ck ie j. B o h a te rkę  swą 
wyposaża a u to rk a  • w  pewne cechy 
w yobcow u jące  ją  z w iasnego środo­
w is k a  — w raż liw ość, d e lika tność  od­
czuw ania, am b ic je  za liczan ia  się do 
wyższej s fe ry  w yn ika ją ce  z uzdo l­
n ień  i m arzeń  m a tk i o ka rie rze  nau­
czyc ie lk i d la  có rk i. P ię tno  obcości i  
„lepszości“  po iożyio na W ik c ie  w y ­
chow anie  w  szkole k la sz to rn e j. B ru ­
ta lność życia  w ew nętrznego w ie js k ie j 
rod z in y  polega n:a w alce ju ż  nie o 
b y t w  szerokim  po jęciu , ale o lepsze 
m ie jsce p rzy  misce, o m ie jsce na sło­
m ia nym  barłogu  i kon iec o jcow sk ie ­
go kożucha służącego za p rz y k ry c ie  
w  nocy. K a żd y  za in te resow any je s t 
w  w ypch n ię c iu  jednego zbędnego 
cz łonka  ro d z in y  poza dom, na zaro ­
bek. N a  ty m  zasadza sie treść aw an­
su społecznego d la  W ik ty ,  bezna­
dzie jnego awansu prowadzącego aż 
do m ożliw ości upadku  m oralnego. 
Zbędnych ludzi, bezrobotnych je s t 
ty leż na wsi, co i w  m ieście, gdzie 
W ik ta  dostaje się w  poszuk iw an iu  
służby.

P rob lem  awansu społecznego m ło ­
dzieży w ie js k ie j w  u s tro ju  sanacy j­
n ym  zosta ł tu  p rzedstaw iony w p ra w ­
dzie bardzo u ła m ko w o  i  n iepe łn ie, 
( fy lk o  na d ru g im  p lan ie  z ja w ią  się 
pap ie row a  sy lw e tka  m łodego w ie j­
skiego k o m u n is ty  — p rzy jac ie la  W ik ­
ty )  ale w  sposób n ie  pozbaw iony t ra ­
giczności. U m ie ję tn ie  i  słusznie po­

kaza ła  K o śc ińska  dw a p lany  losu 
swej b o h a te rk i: je j n ieudany z ryw  
osobisty i  dalsze bytow an ie  rędz iny  
oczeku jącej bez nadzie i na pomoc 
có rk i. Beznadziejność i bezw yjścio- 
wość zarysow anych  przez K ośc ińską  
s y tu a c ji w  now e li „W ych ow aw cy“  
je s t jeszcze je d n ym  ideo log icznym  
n iedos ta tk iem  tego u tw o ru , podob- 

, n ie ja k  i innych . W praw dz ie  w  za­
kończen iu  a u to rka  p rzec iw staw ia  lo ­
sow i W ik ty  — los dzieci w  Z w iązku  
R adz ieck im , gdzie op ieku je  się n i­
m i państw o — ale ten zw ro t re to ­
ryczny  b y n a jm n ie j n ie  w ystarcza, 
zwłaszcza że s taw ia  państw o socja­
lis tyczne  w  ro i i dobroczyńcy „ro z ­
taczającego opiekę“ . T a k  przecież n ie  
jest. W zrusza jący i tra g iczn y  los 
W ik ty  naszk icow any został przez 
au to rkę , ja k o  anegdota czysto l i te ­
racka , A u to rk a  pokazała w  całe j 
now e li ty lk o  o fia ry , o f ia ry  system u 
i ja k  sądzi Józek, b ra t W ik ty  — 
o fia ry  rozm nażania . N ie  pokazała 
zaś an i jednego w innego, n ie  zaadre­
sow ała  społecznie swego ciężkiego — 
poprzez los W ik ty  — oskarżenia. 
R ozm nażanie, p raw o  n a tu ry  — m o­
że ty lk o  Józek, jedna  z bezradnych 
o f ia r  system u — uważać za p rzy ­
czynę k rz y w d y  społecznej. B ezw y j- 
ściowość i pesym izm  now e li K o ś c iń ­
sk ie j w y n ik a  w łaśn ie  z n ie jasności, 
a racze j z b ra k u  adresu oskarżenia. 
Tego m om entu  nie p o tra f iła  nauczyć 
się K ośc ińska  od rea lis tyczne j t r a ­
d y c ji naszej n o w e lis ty k i np. z o k re ­
su pozytyw izm u. P om inąć ten m e­
m e n t pozw o lił je j znów  niesłusznie 
—  w zó r drobnom ieszcżańskie j po­
w ieśc i psycho logiczne j, k tó re j bez- 
w y jś c io w y  pesym izm  tu  m ia ł swe 
źród ło . W  b ra k u  jasnego w idzen ia  
podzia łu  ka p ita lis tyczn eg o  na w y z y ­
sk iw a n ych  i w yzysku ją cych  — k rz y ­
wda, c ie rp ien ie  i  n iedo la  s ta w a ły  się 
w  pow ieści psycho logiczne j po p ro ­
s tu  „b a rw ą  b y tu “ .

„P od e gro d zk i m a ta c " je s t n a jc ie ­
kaw szym  u tw o re m  w  książce K o ­
śc ińsk ie j, m im o  że nie n a jle p ie j 
skom ponow anym . Język te j now e li 
je s t n a jb a rd z ie j a u ten tyczny  i ¡w o l­
n y  od obcych s ty lis tyczn ie  e lem en­
tów . W  te j też now e li u m ia ła  K o ­
śc ińska  pokazać obok b iedaka  ta k ­
że bogacza w ie jsk iego , k tó rego  je d ­
nakże n iepo trzebn ie  w yposażyła  w  
demoniczne rysy  n ie lu d zk ie j w p ros t 
złości i uporu. Z tego też powodu 
nie je s t jasne, czy jego postaw a w o­
bec c ó rk i i  ubogiego zięcia w y p ły ­
w a  z jego społecznego stanow iska, 
czy je s t w y n ik ie m  w y ją tk o w o  z ło ś li­
wego ch a ra k te ru . N a jlepsza  je s t 
p ie rw sza  część now eli, w  k tó re j po­
kazu je  K o śc iń ska  znow u bogatą  w  
dziec iska rodzinę „dz iadów ' na w s i. 
T y lko , że tu ta j operu je  bardo um ie ­
ję tn ie  e lem entem  h u m o ry s ty k i. B o ­
ha terem  je s t „z g ra ja “ dz ieci w yg n a ­
nych  przez starszego b ra ta  z cha­

łupy, k tó ry  chce się p rzedstaw ić  
p rzy b y ły m  z da leka  teściom  za je ­
dynego obok starsze j s io s try  spadko­
b iercę gospodarstw a. W  d ru g ie j do­
p ie ro  części on sam w ystępu je  na 
p lan  p ie rw szy i ponosi z rę k i su­
row ego teścia konsekw encje  swego 
n ie lo ja lnego  s tosunku  wobec m ło d ­
szego rodzeństwa. W  k ilk u  rysach  
d e lik a tn ie  odm alow a ła  K o śc ińska  
w ą te k  m iło sn y  m iędzy m łodym , w y ­
k lę ty m  przez o jca  m ałżeństw em . 
P rob lem em  d la  k ry ty k a  b y ła b y  tu  
gw ara , dość tru d n a  w  czy tan iu  g w a ­
ra  podhalańska, k tó re j a u to rk a  uży­
w a  w  bogate j w a rs tw ie  d ia log iczne j. 
G w ara  ta  mitmo w rażen ia  a u ten ­
tyczności i po tęgow an ia  e fe k tów  ko ­
m izm u, u tru d n ia  n ie w ą tp liw ie  czy­
te ln ik o w i percepcję noweli.

Cechy k lasyczne j now e li nosi ró w ­
nież opow iadanie  „P rzespanka “  •— 
jeszcze jeden p rze ja w  za in te resow a­
n ia  K o śc iń sk ie j p rob lem em  rod z in y  
i ko b ie ty  w ie js k ie j. T ym  razem  o p ty ­
m istyczne  zakończenie u tw o ru  nasu­
w a nowe w ą tp liw o śc i ideologiczne. 
A u to rk a  zdaje się nie rozum ieć do­
k ła d n ie  sensu re fo rm y  ro lne j, do 
k tó re j doprowadza akc ję  tego opo­
w iadan ia . D om ek na Z iem iach  Odzy­
skanych, gospodarskie „sw o je “  — 
s ta je  się typ o w ym  „h a p p y  endem“ 
tra g iczn e j d o li sam otne j n ieś lubne j 
m a tk i.

Pozostałe opow iadan ia  zaw arte  w  
książce są ju ż  racze j o b razkam i ro ­
d za jo w ym i n iż now e lam i. Jako  ta k ie  
m n ie j grzeszą b łędam i now e li „W y ­
chow aw cy ‘ — p rz yp o m in a ją  —- ja k  
np. obrazek z życia  dzieci szko lnych 
„K apeluszow e szydła“  — reportażo- 
w o-now e lis tyczne  ob ra zk i K o n o p n i­
ck ie j.

Już z tego pobieżnego przeg lądu 
nasuw a się spostrzeżenie n ie jedno ­
rodności p ie rw sze j ks ią ż k i K o śc iń ­
sk ie j. Je j p róby now e lis tyczne  zd ra ­
dza ją  ne rw  i  p ió ro  pełnego tem pe­
ra m e n tu  i dośw iadczenia rea lis tycz ­
nego —- p isarza. A le  to  co o rg a n i­
zu je  p ió ro  i tem peram en t każdego 
p isarza  — w iedza o rzeczyw istośc i 
w  je j h is to ryczn ych  przebiegach jes t 
tu  zbyt schem atyczna i n iepełna, aby 
pow sta ło  dzieło w  pe łn i rea lis tycz ­
ne. Jako  osiągnięcie o trzym a liśm y  
c iekaw ą  próbę z pogran icza  doku- 
m enta rnego  p isa rs tw a  w ie jsk iego  
i b e le try s ty k i. Bez w iedzy o rzeczy­
w is tośc i, bez p rzes tud iow an ia  prze­
m ia n  i p rze jaw ów  nowego  w  te j rze­
czyw istośc i — K o śc iń ska  nie będzie 
u m ia ła  w yb rnąć  z w zorów  pow ieści 
psychologicznej. M im o  w ie lu  za ła ­
m ań  i n ie rów nośc i w  os iągn ięciach 
a rtys tyczn ych  — deb iu tem  K o ś c iń ­
sk ie j m iędzy in n y m i ze w zg lędu na 
osobę mio.dej p is a rk i, śzcz,ególpie po­
w in n a  się zaop iekow ać. i nasza k r y ­
ty k a  - l i te ra c k a - i  c z y n n ik i o rga n izu ­
jące życie lite ra c k ie .

Anna Kamieńska

TADEUSZ SZEWERA

P IE R W S Z E O B L I C Z E N I EA ndrze jów , po łożony od Ł o ­
dzi o 20 m in u t ja zd y  pocią ­
giem , należał w  la tach  m ię ­
dzyw o jennych  do ty p u  w si, 
k tó re  w  ciągu sezonu le t­
n iego za m ien ia ły  się w  

o środk i wczasowe. P ła w ie  każdy 
m ieszkan iec A nd rze jow a  odna jm ow a ł 
izbę lub  dw ie  rodz inom  kupczyków  
łódzkich- A n d rze jó w  znany b y ł także, 
ja k o  le tn ia  rezydencja  fa b ryka n tó w . 
M ie li tu  swe d o m k i B id e rm a je rzy , 
M iil le ry  i Seidle, E ndery , od boga­
tych  ch łopów  w y n a jm o w a li po jedyń- 
cze poko je  i  d ro b n i fa b ry k a n c i z 
Łodzi.

Chłopi, bogacący się na w czasow i­
czach, ku p o w a li po parze dobrych  
k o n i i  je źd z ili do Łodz i w  celu do­
d a tko w ych  zarobków . P rz y  o kaz ji 
o d s ta w ia li do m ias ta  p ro d u k ty  w a ­
rzyw n icze . N a to m ia s t b iedota, k tó re j 
zawsze przed nosem bogąty  ch łop 
sp rzą tn ą ł co lepszego k lie n ta , c ie r­
p ia ła  nędzę i popadała w  zależność 
od ku ła kó w . B ogac i ch łop i żąda li 
p rz y n a jm n ie j trzech d n i od robku  za 
wypożyczenie kon ia , k tó ry m  by m a­
ło ro ln y  m óg ł odwieźć w a rzyw a  do 
Łodzi.

T a ka  sy tuac ja  p rze trw a ła  do okre - 
j u  powojennego. B iedn iacy  chc ie li 
u w o ln ić  się spod rosnącego w p ływ u  
ku ła kó w , szuka li d ro g i w  spó łdz ie l­
czości p ro d u kcy jn e j. Bogacze w id z ie ­
l i  w  spó łdz ie ln i w yraźnego w roga, 
t r a c i l i  bezpośrednio ta n ią  siłę  robo- 
czą — po trzebną  w  w a rz y w n ic tw ie  — 
w y m y k a li się im  parobcy. B ie d n ia ­
cy p rzes taw a li zw racać się do bo­
gaczy o pożyczki, z założonego ośrod­
k a  m aszynowego o trz y m y w a li m a­
szyny.

W  os tre j w ięc w alce k la so w e j ro ­
dz iła  się spó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a  
im . M arce lego N o w o tk i. K a m p a n ia  
k u ła c k a  p rzec iw  spó łdz ie ln i n ie  og ra ­
n icza ła  się w y łączn ie  do szeptanej 
propagandy. Bogacze zachodzili czę­
sto do zw o le n n ikó w  spółdzielczego 
k o le k ty w u  i  u d o w a dn ia li im  z o łów ­
k ie m  w  ręku , że m ias t pop raw ien ia  
swego bytu , popadną w  jeszcze g o r­
szą nędzę. C h w ila m i w ydaw a ło  się, 
że bogacze odnoszą zw ycięstw o. K i l ­
k u  zastrachanych  odstało od ko le ­
k ty w u , ale m im o  to z czte rnastu  
ch ło p ó w , za k ła d a ją c y c h  spó łdz ie ln ię , 
szybko rozrós ł się on do 27 człon­
ków . W n ie ś li on i 184 h e k ta ró w  zie­
m i, z k tó ry c h  pod siew  zbóż prze­
znaczono 162 ha, zaś 22 oddano spół­
dzie lcom  pod d z ia łk i przyzagrodow e.

T ra k to ry  ruszy ły  na pola spó łdzie l­
cze, ale „ ru s z y li"  się i  bogacze. O d­
g ra ż a li się K w ia tk o w s c y , Zające, 
K m io tk i i  K u r ia ty  m a ło ro lnym , że 
n ie  o trz y m a ją  ju ż  k o n i na odrobek, 
a n i z ia rn k a  zboża na przednów ku. 
S pó łdzie lcy obsia li 60 h e k ta ró w  ży­
tem , 20 ha pszenicą, zasiano owies, 
rzepak i  po raz p ie rw szy jęczm ień, 
k tó re g o  dotychczas n ig d y  w  A n d rze ­
jew ie  n ie  siano. P oku to w a ło  bow iem  
z dziada p radz iada  p rzekonanie , iż

ten ga tunek  zboża tu  nie „ idz ie ". 
P rzy  p ie rw szych  zb io rach  i  p ie rw ­
szych ob liczen iach m ia ło  jsię okazać 
—  w ed ług  o p in ii k u ła c k ie j — że ko ­
le k ty w n a  p raca  uczyn i z je j zw olen­
n ik ó w  „żeb ra kó w “ .

B y ła  to  s iln a  ka m p a n ia  an ty-spó ł- 
dzie lcza i ty lk o  na pozór nie n a ru ­
szająca n ieustęp liw ego s tanow iska  
spółdzie lców , bo napraw dę spó łdzie l­
n ia  „d rż a ia “  od w ew n ą trz , n ie k tó rzy  
z cz łonków  spó łdz ie ln i ob licza li sw ój 
poby t w  k o le k ty w ie  ty lk o  na rok .

Dziś, k ie d y  dokonu je  się p ie rw szy 
b ila n s  dorobku, cz łonkow ie  — ch łop i 
m a ło ro ln i, p rzyzn a ją  się ze w stydem  
do częściowej słabości, wobec k a m ­
p a n ii k u ła c k ie j i  ich  p ropagandy. 
P rzyzn a ją  się, że w śród  wahań, po­
suw a jąc sprawę spó łdz ie ln i naprzód 
i to  wcale nieźle, m og li z rob ić  o w ie ­
le jeszcze w ięce j. W  c iągu  n iespełna 
ro k u  w yb u d o w a li oborę, w  k tó re j 
zn a jd u je  się 13 k rów , 2 ja łó w k i i je ­
den b u h a j zarodow y, W  ty c h  dn iach  
spó łdzie lcy do ku p ią  jeszcze 10 sz tuk 
b yd ła  rasowego (czarno-b ia łe  n iz in ­
ne). W  ch le w n i zn a jd u je  się 30 sztuk 
św iń , 13 ow iec. W  s ta jn i s to i 6 do-, 
b rych , roboczych kon i. Założono sad 
o pow ie rzchn i 7 ha. Poza ty m  ka ż ­
dy  z cz łonków  oprócz w łasnych  2 
k rów , chowa p rz y n a jm n ie j 5 sztuk 
św iń , dużo d rob iu .

W  c iągu  jednego ro k u  rozrós ł się 
n ie  ty lk o  dorobek gospodarczy spół­
dz ie ln i. P ow s ta ła  św ie tlica , gdzie 
obecnie t rw a ją  prace nad u ru ch o ­
m ien iem  stałego k ina . Zw ieziono  ce­
głę na budowę szop na narzędzia, 
w ozy i m aszyny. Zorgan izow ano  k i l ­
ka  now ych sklepów  spółdzie lczych 
m iędzy in n y m i p ieka rn ię , sk lep  że­
lazny, te ks ty ln y , szwaln ię. U ru cho ­
m iono  żłobek sezonowy, k tó ry  w  n a j­
b liższym  czasie p rzeksz ta łc i się w  
ż łobek sta ły .

A le  n ie  tu  jeszcze i sam i spó łdzie l­
cy  i ku ła c y  i  w ieś i oko lica  szuka ła  
odpow iedzi na pytan ie , ja k ie  to  k o ­
rzyśc i gospodarka  ko le k ty w n a  p rzy ­
n ios ła  biedocie. Ze w szystk ie  ob li­
czenia ku ła c k ie  na rozb ic ie  spó łdzie l­
n i i  na  zachw ian ie  w ia ry  u  m ało- 

■ ro lnych , szuka jących  obrony przed 
w yzysk iem  w  k o le k tyw ie , zosta ły  
p rzekreślone, s ta ło  się to  za sp ra ­
w ą  pierwszego, rocznego zsum owa­
n ia  dn iów ek obrachunkow ych . W y ­
n ik i  u t rw a li ły  k o le k ty w  ( I I I  ty p  spół­
d z ie ln i) w  p rzekonan iu , iż  w iaśn ie  
spółdzielczość je s t w ła śc iw ą  i je d y ­
ną  d rogą  do dobrobytu .

W eźm y pierw szego z brzegu człon­
k a  spó łdzie ln i, S k rzyńsk i, w n ió s ł 4 
ha ziem i, n ie  m a  on liczn e j rodz iny . 
Żona, dw o je  d robnych , dzieci. Żona 
p racu je  w  spó łdz ie ln i ja k o  d o ja rka

(to  je s t je j podstaw ow a p raca). 
Oprócz tego chodzi do w szys tk ich  in ­
nych  zajęć. S k rzyń sk i też w  w o lnych  
chw ila ch  od p racy  społecznej i po­
lity c z n e j, p racu je  w  spó łdz ie ln i. A le  
m n ie j n iż  żona. U  in n ych  chłopów 
je s t odw ro tn ie . Żony pozosta ją  za­
zw ycza j w  domu, ch łop i idą  do p ra ­
cy. K o b ie ty  przychodzą  wówczas, 
gdy są bardzo p ilne  roboty.

S k rzyń sk i, przed p rzystąp ien iem  
do spó łdz ie ln i ży ł w yłączn ie  ze swe­
go 4 hekta row ego  gospodarstwa.

U p ra w ia ł na n im  ty lk o  ży to  i  sa­
d z ił z ie m n iak i.

Z  tych  4 ha zb ie ra ł p rzecię tn ie  25 
q żyta  i 60 q z iem n iaków . Z ie m n ia k i 
przeznacza! w  części na sprzedaż, 
w  części na w y k a rm ie n ie  rodz iny  
oraz 1 k ro w y  i 1 p ros iaka . O w ię ­
ksze j ilo śc i trzod y  n ie  by ło  m ow y, 
ja k  rów n ież o u trz y m a n iu  kon ia .

Z 25 q żyta, 10 m  od razu  szło na 
sprzedaż (za to kupow a ło  się b u ty ), 
5 q przeznaczał na jesienne zasie­
w y, 10 q zaś zostaw ało d la  u ży tk u  
rod z in y : (w yp ie k  Chleba, na  k lu s k i, 
na barszcz itd .)  S k rzyń sk i pow iada, 
iż z „ ledw ośc ią “  s ta rcza ło  to  do no­
wego. A  jeszcze trzeba  by ło  n ie raz 
i  z tego skrom nego zapasu sobie 
uszczuplić, b y  m óc zap łac ić  pożyćzo- 
nego od bogacza ko n ia  do ob rob ie ­
n ia  pola.

T eraz S k rzyń sk i w ra z  z żoną p ra ­
cuje w  spó łdz ie ln i. W  c iągu  ro k u  
(od jes iennych  zasiewów w  1949 do 
jes iennych  zasiew ów  w  ro k u  bieżą­
cym ), obydw o je  zap isa li na  swe k o n ­

to 200 roboczo-dniów ek. Za każdą 
dn iów kę  o trz y m a ją  po 24 z ło tych  w  
now e j w a luc ie  (w  s ta re j 800 z ło tych ) 
to  je s t w  sum ie 4.800 z ł w  now e j 
w a luc ie  (160 tys ięcy z ło tych  w  s ta ­
re j) .  ,

W  A nd rze jew ie  n ie  dokonano jesz­
cze pełnego obliczenia, ile  w yn iesie  
d n ió w ka  ob rachunkow a iączn ie  z 
o trzym yw a n ym  zbożem oraz in n y m i 
p łodam i ro ln y m i. T rw a ją  jeszcze 
m ło ck i. A le  do końca ro k u  wszyscy 
spółdzie lcy o trz y m a ją  należne im

w gotów ce i n a tu ra lia c h  zap ła ty. 
Już dziś w z ię li za lic zk i na poczet 
zarobków , k tó re  w yraz iśc ie  p odkre ­
ś la ją  zm ianę w a ru n k ó w  bytow an ia .

S krzyńscy o trz y m a li w  fo rm ie  za­
lic z k i (na poczet 4.800 z io tych ) — 
750 zł (25 tys ięcy w  s ta re j w a luc ie ) 
oraz 25 k w in ta li  z iem n iaków , 10 
k w in ta li  żyta, 2 k w in ta le  jęczm ien ia , 
1 m e tr  owsa. O prócz tego z d z ia ik i 
p rzyzagrodow ej zebra li, ja k  n ig d y  ze 
swego gospodarstw a 90 m e tró w  zie­
m n iakó w . ,

Po ukończonych  m łockach  i  odsta­
w ie n iu  zboża na skup, o trz y m a ją  
w y ró w n an ie , w ed ług  dokonanych  już  
obliczeń.

A  w ięc — pe łną w yp ła tę  p ien ięż­
ną  w  w ysokości 4-100 zł o raz d a l­
szych 10 m e tró w  żyta , 5 m e tró w  
jęczm ien ia , 1 m e tr  owsa, oko ło  je d ­
nego m e tra  pszenicy, d rug ie  25 kw . 
z iem niakfów  i o R j rzepakow y, po od­
s ta w ie n iu  rzepaku  przez spółdzie ln ię.

W  sum ie w ięc rodz ina  S k rzyń sk ie ­
go o trzym a  za pracę w  spó łdzie ln i,

n ie  licząc o trąb, m akuch , siana, sło­
m y, (to  na  u trzym a n ie  byd ła  i trz o ­
dy ch lew ne j, k tó re j ju ż  w  te j c h w ili 
S k rzyń sk i posiada 5 sz tuk) — 4.800 
z ł oraz 20 m e tró w  żyta, 7 metrów- 
jęczm ien ia , 2 m e try  owsa, 50 m e tró w  
z ie m n iakó w  (oprócz 90 m e tró w  ze­
b ra n ych  z d z ia łk i p rzyzag rodow e j). 
Dochodzi do tego pszenica i pozosta­
łe p ro d u k ty  gospodarstw a spó łdz ie l­
czego, m iędzy in n y m i o le j rzepakow y.

J a k  ta k ą  zapłatę p rz y ją ł S k rzyń ­
sk i?  Po p ros tu  ob liczy ł —- że p ra ­
cu jąc  w  spó łdz ie ln i n ie  m usi ju ż  5 
m e tró w  żyta, ta k  ja k  daw n ie j na 
sw oim  gospodarstw ie , dać pod siew, 
n ie  m us i sprzedawać 10 m e tró w  na 
kupno  bu tów , bo przecież, o trzym u je  
też zap ła tę  w  p ieniądzach, n ie m usi 
odnieść k u ła k o w i za pożyczonego k o ­
n ia. S łowem  ca ły zarobek pozostaje 
d la  niego, zarobek naw iasem  m ó­
w iąc. ko losa lny, zważywszy, że 
S k rzyń sk i „n a  w ła sn ym “  n ig d y  w ię ­
cej n ie  „w id z ia ł“  zboża ja k  25 m  
i to  ty lk o  żyta.

■Wybrałem ja k o  p rz y k ła d  S k rzyń ­
skiego ponieważ p rzecię tn ie  cz łonko­
w ie  spó łdz ie ln i and rze jo w sk ie j osią­
g n ę li ta k ą  ja k  i on liczbę dn iów ek 
roboczych. A  ta k ic h  ja k  S krzyńsk i, 
k tó rz y  do n iedaw na  gospodarzy li na 
4 ha ,jest w  spó łdz ie ln i w iększość. 
N ie  znaczy to, by  zarobek w  spół­
dz ie ln i I I I  typu , gdzie liczy  się każ­
dem u w  zależności od ilośc i i  ja k o ­
śc i pracy, b y ł u w szys tk ich  je d n a ­
kow y, Są tacy, ja k  S kre tock i, k tó ­
rz y  osiągnęli po 300 dn iów ek robo ­
czych, są tacy ja k  Chodak dociąga­
ją c y  zaledw ie do 130 dn iów ek. N ie ­
m n ie j je d n a k  wszyscy są g ięboko 
ju ż  p rzekonan i i w e w n ą trz  spó łdz ie l­
n i i  c i z zew nątrz, że ko le k ty w n a  
p raca  da je  dobrobyt.

Ja k ie  w n io s k i w y c ią g a ją  cz łonko­
w ie  spó łdz ie ln i po roczne j p racy?  
W  czym  przede w szys tk im  w idzą  
częściowe u leganie n a c iskow i k u ła ­
ków , ich  propagandzie? Oto — ja k  
m ów ią  — nasz m arsz w  spó łdz ie l­
czość b y ł po łow iczny. Bo chociaż w  
p racy  zespołowej, w  b u d ow n ic tw ie  
społecznym : gospodarczym  i k u ltu ­
ra ln y m  b y liśm y  o f ia rn i i  chę tn i, ale 
przecież, n ie zda jąc sobie z tego 
spraw y, s ta w ia liśm y  rów nocześnie 
na dw a kon ie . N a  w spólne i  n a  p rzy ­
zagrodowe. N a  przyzagrodow e — po­
w ia d a ją  — aż w styd  teraz, ja k  b a r­
dzo. O to św iń  w spó lnych  m am y 30, 
a u  każdego w  zagrodzie po 5, t. zn, 
p ry w a tn ie  oko io  120. K ró w  we w spó l­
ne j oborze 15 (cop raw da  ju ż  d oku ­
pu jem y now ych 10), ale u nas p ry ­
w a tn ie  p ra w ie  50.

W  ty m  się w y ra z iła  nasza n iepe łna 
u fność do spó łdz ie ln i, w  ty m  u lega­

n ie  propagadzie ku ła kó w , że spół­
dz ie ln ia  zrob i z nas dziadów, ja k ­
byśm y p rzed tem  „d z ia d a m i" n ie  b y ­
li .  No, te raz ju ż  je s t po „s tra c h u ". 
Będziem y teraz, podczas z im y, t łu ­
m aczyć chłopom  na in n ych  w s iach  
naszą drogę, na k tó re j fa k ty  p rze ła ­
m a ły  naszą n ieu fność i n iech  to do­
św iadczenie in n y m  pomoże od same­
go począ tku  do m arszu  m ocnie jsze­
go; pewniejszego i d la tego jeszcze 
ba rd z ie j skutecznego. M am y 184 ha 
na 27 czo lnków , to  znaczy p rzec ię t­
n ie  6 ha na jednego. Znaczy to, że 
je s t w  spó łdz ie ln i u nas sporo m n ie j­
szych średn iaków , a w  o ko lic y  pod- 
łódzk ie j, na pozycjach „b a d y la rz y “  
ta k i podśredn iak m a szanse i a p e ty t 
być ś redn iak iem . Ic h  w ah a n ia  w p ły ­
nę ły  na. to k  rozw o ju  naszej spół­
dz ie ln i, na przesadne i d la tego  fa ł­
szywe ubezpieczenie przyzagrobow e- 
go gospodarstw a. Za m ało s iln y  b y ł 
w p ły w  p o lity czn y  b iedo ty  w  spół­
dz ie ln i. A le  le k c ja  roczna da je  dziś 
a k ty w o w i b iedo ty  a rg u m e n ty  i au to ­
ry te t.

Jakże to, ta k ie m u  S krzyń sk ie m u  
(na  4 ha) na dawne 25 m . zboża 
spó łdz ie ln ia  dala te raz 27, na , dawne 
60 m k a r to f l i  — 50 m., a on z d z ia ł­
k i  p rzyzagrodow e j w yc iągną ! 90 m. 
Z d z ia łk i!  K ie d y  przedtem  z całego 
gospodarstw a ty lk o  60 m. To znaczy, 
że w y k o rz y s tu ją c  w szystk ie  fo rm y  
pom ocy spó łdz ie ln i dokona ł „c u d u " 
na  sw o je j 1/5: dawnego gospodar­
stw a. To  znaczy, że „sw o je " p rzyza ­
grodow e pos taw ił na p ie rw szym  p la ­
nie, a spó łdzie ln ię  na d ru g im , za­
m ia s t o dw ro tn ie . Bo jasne, że „c u ­
da“  na w spó lnym  w tó rn ie  jakże  po­
m nożą jego przyzagrodow e (m a k u ­
chy, otręby, se rw atka , siano, słoma, 
o le j itd .)  a bezpośrednio dadzą g łó ­
w ny, rozs trzyga jący , podstaw ow y do­
chód nie p o ró w n yw a ln y  z pop rzedn im  
na daw nej, sam otne j, p ry w a tn e j p a r­
celi. S k rzyń sk i dosta ł przecież nad to  
w  gotów ce 4.800. W  p rzysz łym  ro k u  
śm ie le j i  m ocn ie j będziem y nasze 
gospodarow anie  op ie rać na w spó l­
nym . Tego w ym aga  nasza p o lity k a  
in w estycy jna . k tó ra  rozbudow u je  
p rzeds ięb io rs tw a  ja k :  p ieka rn ię , sk le ­
p y  spółdzielcze (teks ty lrty , żelazny, 
p ra ln ie ) in s ty tu c je  ja k :  św ie tlicę , k i ­
no, ż łóbek itd . D w om a ko n ta m i, z 
k tó ry c h  p ryw a tn e  „k o n k u ru je “  ze 
społecznym, iść w  ta k im  m arszu  n ie  
możem y. K o n to  społeczne w szak bę­
dzie podstaw ą naszego up rzem ysło ­
w ie n ia  się. naszego rozszerzenia 
p rzeds ięb io rs tw  i in s ty tu c ji.

O to nasze w n io sk i, nasza p o lity cz ­
na m ądrość, k tó rą  te raz po roku , po 
dn iów ce o b ra chunkow e j zdobywszy, 
ta k  u zb ro je n i p rze jdz iem y do o fen­
syw y na ku ła kó w , t. zn. ta k  będzie­
m y  się gospodarzyć aby o ko lica  w i­
dzia ła, że n ikczem ne w ą tp liw o śc i, 
ja k ie  celowo rozs iew a ją  ku ła cy , w  
p roch  ro zb ija  . rzeczyw istość spół­
dz ie lcza. Tadeusz Szew era

H e n ry k  Skrzyński, członek spółdzielni p rodukcyjnej im . M arcelego N o ­
w o tk i w  A ndrzejow ie  ( I I I  typu) o trzym uje  z m agazynu spółdziel­

czego m akuchy —  doskonalą paszę dla bydia.
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e ro m sk i n ie  b y ł p isa rzem  h a rm o - 
n i jn y m  i zd o ln ym  do zapanow a­

n ia  nad  w ie lo ra k im i s k ła d n ik a m i 
id e o w y m i i  a r ty s ty c z n y m i s w o je j 
tw ó rczo śc i. Z ap a n o w a n ie  u tru d n ia ło  
m u  ró w n ie ż  to, że tw o rz y ł w  o k re ­
sie, k ie d y  p roza  m ieszczańska na 
s k u te k  postępu jącego  u w s te czn ie n ia  
b u rż u a z ji w y p a d ła  z to ró w  re a liz m u  
k ry ty c z n e g o  i  m a sko w a ła  sw o je  
uw s te cz riien ie  ba rdzo  sp rzecznym i 
na pozór ko n c e p c ja m i a rty s ty c z n y m i. 
Z  je d n e j s tro n y  ja d o w ity m  n a tu ra ­
lizm e m , z in n e j sk łonnośc ią  do l i ­
ry c z n e j n a s tro jo w o śc i, z in n e j w re ­
szcie a k c e n ta m i sym b o lizm u . D la te ­
go b y ły  to  ko n w e n c je  ty lk o  na p o ­
zó r sprzeczne, a lb o w ie m  dadzą się 
one sp ro w a d z ić  do w spó lnego  m ia ­
n o w n ik a , ja k im  je s t ic h  c h a ra k te r  
a n ty re a lis ty c z n y  i  za c ie śn ia ją cy  za­
w a rto ść  poznaw czą dz ie ła  l i te ra c ­
k iego . Ż e ro m s k i l ir y c z n y  i  budzący 
w zru szen ia , m iło ś n ik  s łow a  bogatego 
i  ro zw ie lm o żn io n e g o , m iło ś n ik  k r a j ­
ob razów  i op isów , o d d z ia ły w a ł n a j­
s iln ie j.  I  on  też io rm a lis ty c z n y m  
i  id e a lis ty c z n y m  badaczom  jego  do ­
ro b k u  p o s łu ż y ł ja k o  m od e l, w e d łu g  
k tó re g o  badano p rz y m io ty  s z tu k i 
Ż e rom skiego .

T ym czasem  je ż e li chodz i o k o n ­
w e n c je  a rty s ty c z n e  rządzące p is a r­
s tw e m  Ż e ro m sk ieg o  o raz o zw ią ze k  
ty c h  k o n w e n c ji z jego  p rz e m ia n a m i 
id e o lo g ic z n y m i, sp ra w a  n ie  je s t ta k  
p rosta . W  d o ro b k u  Ż e ro m sk ieg o  da 
się s tw ie rd z ić  k i lk a  w y ra ź n ie  o d rę b ­
n y c h  e tapów . M ożna  je  w  p e w n y m  
p rz y b liż e n iu  c h ro n o lo g ic z n y m  o z n a - . 
czyć k o le jn y m i d z ie s ię c io le c ia m i je ­
go ro z w o ju . D la  uproszczen ia  w y ­
w o d u  p rz y jm ijm y  k i lk a  zasadniczych  
w y z n a c z n ik ó w  jego p is a rs tw a  o raz 
ic h  p ro p o rc ję  w za je m ną  w  ob ręb ie  
poszczegó lnych  e tapów .

N ie c h a j n im i będą: re a lis ty c z n a  
i k ry ty c z n a  o b se rw a c ja  m a te r ia łu  
pow ieśc iow ego, osób, s y tu a c ji i  u -  
k r y ty c h  za n im i s ił spo łecznych ; k o ­
m e n ta rz  liry c z n o -w z ru s z e n io w y , n a j­
częściej W ystę p u ją cy  w  pos tac i k r a j ­
o b ra zu ; p o zyc ja  czo łow ego bohate ra , 
z ja k im  Ż e ro m s k i s o lid a ry z u je  się 
m yś lo w o  i  je g o  fu n k c ja  w  w y ra ż a ­
n iu  za m ie rzo n e j przez p isa rza  id e o ­
lo g ii całego u tw o ru ;  w reszc ie  — te n ­
de n c ja  bądź u to p ia  n ie  w y n ik a ją c a  
z re a lis ty c z n o  -  k ry ty c z n e j obse rw a ­
c j i  m a te r ia łu  pow ieśc iow ego. Sądzę, 
że te Cztery c z y n n ik i w  sw o ich  ró ż ­
n y c h  u k ła d a c h  o k re ś la ją  d y n a m ik ę  
p rz e m ia n  a rty s ty c z n y c h  Ż e ro m s k ie ­
go, chociaż, rzecz ja sn a , n ie  one ją  
w y w o łu ją  i tłu m a czą , I  d la tego  u s ta ­
liw s z y  w  d a lszych  w yw o d a ch  k o le j­
ne u k ła d y  ty c h  w y zn a czn ikó w , od ­
d z ie ln ie  będz iem y p y ta ć  o pow ody?

D z ies ięc io lec ie  p ie rw sze , po „S y ­
z y fo w e  p ra ce “  (1898) w łączn ie , ja k iż  
p rze d s ta w ia  u k ła d  ty c h  czyn n ikó w ?  
R e a lis tyczn o  -  k ry ty c z n a , a le o w y ­
ra ź n y m  zac ięc iu  n a tu ra lis ty c z n y m  
obse rw a c ja  w y s tę p u je  w  ca łe j p e łn i. 
K o m e n ta rz  l ir y c z n y  i  k ra jo b ra z o w y  
je s t p o w ś c ią g liw y  i  s łużebny  w  s to ­
su n ku  do te j o b e s rw a c ji, chociaż b y ­
w a  go o w ie le  w ię ce j a n iż e li u  po ­
p rz e d n ik ó w  Ż e ro m s k ie g o ., B o h a te r 
p o z y ty w n y , z s o lid a ry z o w a n y  z p isa ­
rzem , d o p ie ro  s ta w ia  p ie rw sze  k ro ­
k i  —  d r  R a d u sk i z „P ro m ie n ia “  
(1897), częściow o S tasia  z „S iła c z k i“ . 
W  o lb rz y m ie j w iększośc i u tw o ró w  
je g o  ro la  w  k o n s tru o w a n iu  id e o lo g ii 
w  ogóle się n ie  za ryso w u je .. Sam  m a ­
te r ia ł  n a ś w ie tlo n y  k ry ty c z n ie  w y ra ża  
to ,: co Ż e ro m s k i p ra g n ie  p ow iedz ieć  
c z y te ln ik o w i. , U to p ii n iezw .lązanych  
z ty m  m a te r ia łe m  b ra k . Bo osta tecz­
n ie  m a rze n ia  R adusk iego  o po rzą d ­
n e j gazecie w  Ł ż a w c u  n ie  są u to p ią  
c a łk o w itą .

Z  ta k ie g o  u k ła d u  w y z n a c z n ik ó w  
a rty s ty c z n o  -  id e o w y c h  sk łada  się. 
re a liz m  k ry ty c z n y  Ż erom sk iego . 
W  n a s tę p n ym  d z ies ięc io lec iu , rozp o ­
czyn a ją c  od „L u d z i bezd om n ych “  
(1900) po „D z ie je  g rze ch u “  (1908) i  
„R ó żę “  (1910), w  u k ła d z ie  ty m  nastę ­
p u ją  p rzesun ięc ia  c a łk o w ic ie  w y w a ­
ża jące  jego  do tychczasow ą  w zg lędną  
rów no w a g ę . O b se rw a c ja  re a lis ty c z ­
no  -  k ry ty c z n a  cofa  s ię  na rzecz n a - 
tu ra l i  s tyczn ych  bądź d ro b n o re a li-  
s tyczn ych  ob razów . W s trzą sa ją  one 
często i  p ro w o k u ją . Ic h  d z ia ła n ie  
w zm aga  ko m e n ta rz  liry c z n o  -  k r a j ­
ob ra zo w y , n ie ra z  po łączony  z sym ­
b o lik ą  (ro zd a rta  sosna Ju d ym a ), w  
ty m  ok re s ie  n a jsze rze j ro z le w a ją c y  
się w  p ism ach  Ż erom sk iego . Id e o lo ­
g ia  u tw o ru  coraz ja s k ra w ie j w y ra ża  
się poprzez . c zyn y  i postać b o h a te ra  
po zy tyw n eg o , a n ie  pop rzez p o w ie ­
śc iow ą  ana lizę  fa k tó w  s ta n o w ią cych  
je j  bu d u lec . K rz y w a  u to p i i i  r e fo r ­
m a to rs k ic h  p o m ys łó w , od ra zu  w  
p e w n e j m ie rze  w id o czn a  (Jud ym , 
ks iążę  G in tu łt ) ,  po ro k u  1905 skacze 
g w a łto w n ie . D z ie ła  Ż e ro m sk ieg o  czy­
n ią  te ra z  ta k ie  w ra eżn ie , ja k b y  s k ła ­
da jące  się na n ie  lą d y  o d e rw a ły  się 
od s ieb ie  i o d p ły n ę ły , a p isa rz  n ie  u -  
m ia ł p rze rzu c ić  m os tó w  ponad dz ie ­
lą c y m i je 'c ie ś n in a m i. A le  z te j fo r ­
m u ły  ro z b ic ia  w y ra s ta  m ode l Ż e ro m - 
s k ie g o -a rty s ty , k tó ry  n a js iln ie j od ­
d z ia ły w a .

N a  trz e c im  e tap ie  tw ó rczo śc i p isa ­
rza, od „W ie rn e j rz e k i“  (1912) i „U ro ­
d y  życ ia “  (1911) aż do „C h a r ita s “  
(1919; in n y  u k ła d . S iln ie j p o w ra ca  do 
g łosu obse rw a c ja  re a lis ty c z n o  -• k r y ­
tyczna . N ik n ą  w  n ie j p ro w o k u ją c e  
a kce n ty  n a tu ra liz m u . O b se rw a c ja  ta  
je d n a k  n a d a l og ran icza  v ię  do szcze­
gó łów , n ie  do zasadniczych  w ła ś c i­
w ości okresu . P rz y k ła d e m  stosunek 
Ż e ro m sk ieg o  do im p e r ia liz m u , pe łen  
e le m e n tó w  p rz e n ik a ją c y c h  na k a r ty  
jego  p ism , a le  an i nie. n a ś w ie tlo n y  
id e o lo g iczn ie , a n i n a w e t n ie  u ś w ia ­
d o m io n y  przez p isa rza . K o m e n ta rz  
l iry c z n o  -  k ra jo b ra z o w y  k u rc z y  się 
n a w e t w  p o ró w n a n iu  z p ie rw s z y m
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e tapem  jego  d o ro b ku . W  p o ró w n a n iu  
z d ru g im  je s t to  zu p e łn y  sko k  w  dó ł, 
n a jw y ra ź n ie js z y  w  „W a lce  z szata­
n em “  (1916 —  1919). Id e o lo g ia  n a d a l 
się w y ra ża  poprzez postać p o z y ty w ­
nego b oha te ra , a le tende n c je  n ie u ­
św ia d o m ion e  przez p isa rza  w  w y ­
zn a czn iku  p ie rw szym  coraz m ocn ie j 
k o m p ro m itu ją  tego b oha te ra . N ie n a - 
sk i, b y  zdobyć m a ją te k , zosta je  g ra ­
czem na g ie łdz ie .

W reszcie  u to p ia . D o s irp a  ona te ra z  
szczytów . W  t r y lo g i i  „W a lk a  z sza­
ta n e m " t r z y k ro tn ie  się p o w tó rz y : n a ­
g roda  a rc h ite k to n ic z n a  N ienask iego  
w yd a n a  na w ieżę  a ria ń s k ą ; jego  te ­
s ta m e n t s k ła d a ją c y  n a ro d o w i całe 
zag łęb ie  p o d k ra k o w s k ie ; n a w ró ce n ie  
sta rego  sp e ku la n ta  G ra n o w sk ie g o  na 
ten  te s ta m e n t i  ponow ne  oddan ie  n a ­
ro d o w i o lb rz y m ie j fo r tu n y .

J a k  o k re ś lić  w y g lą d  p ro zy  Ż e ro m ­
skiego d o m in u ją c y  na  trz e c im  e ta ­
pie? U k ła d  w y s tę p u ją c y  w  dz ies ię ­
c io le c iu  p o p rz e d n im  p o z b y ł się je d y ­
n ie  sw o ich  ja s k ra w o ś c i n a tu ra li-  
s tyczn ych  i  liry c z n y c h  ,ale t rw a  on 
nada l. W ięce j —  na s k u te k  u w y d a t­
n io n e j jeszcze b a rd z ie j r o l i  b o h a te ra  
p o zy tyw n eg o  i  u to p ii,  u k ła d  te n  co­
raz  m o cn ie j w y ja s k ra w ia  sw o je  ce­
ch y  ideow e. S trą c ił on  n ie k tó re  w ła ­
śc iw ośc i s ty lu , w z m o c n ił n a to m ia s t 
u lu b io n e  idee p isa rza  i  sposób ic h  
w y ra ż a n ia . O d o g n iw a  poprzedn iego  
n ie  d z ie li go żaden p rze ło m .

Ja ko  o g n iw o  c z w a rte  i.  o s ta tn ie  sa­
m o tn ie  w y o d rę b n ia  się „P rz e d w io ­
śn ie “  (1925). O b se rw a c ja  re a lis ty c z ­
no -  k ry ty c z n a  n ie  m ó w i w  n im  o 
szczegółach lecz o dążnościach Zasad­
n iczych . K o m e n ta rz a  liry c z n e g o  n a j­
m n ie j z ca łe j tw ó rczo śc i p isa rza . B o ­
h a te r  z ty p u  so b o w tó ra  id e o lo g iczne ­
go n ie  is tn ie je . Jego sm u tn a  resz tka  
b łą k a  się W pos tac i G a jo w ca . U to p ia , 
szk lane  dom y, zosta je  s k o m p ro m ito ­
w a n a  p rzez k o n fro n ta c ję  z rzeczy­
w is to śc ią  z a w a rtą  w  re a lis ty c z n y m  
o d b ic iu . T en d e n c ja  u tw o ru  w y ra ża  
się przez o d p ow ie dn ie  u s ta w ie n ie  ca­
łego m a te r ia łu  pow ieśc iow ego. M a ło  
tego — te n  m a te r ia ł ta k  g ó ru je  sw o­
ją  w y m o w ą  o b ie k ty w n ą , że p isa rza  
p o m a w ia n o  o k o m u n iz m , k ie d y  je m u  
chodz iło , ty lk o  o za tro ska n e  ostrzeże­
n ie  p rze d  re w o lu c ją .

I I
T a k  p rz e d s ta w ia ją  się w y z n a c z n i­

k i  o k re ś la ją ce  cz te ry  g łó w n e  e tapy  
d o ro b k u  Ż erom sk iego . T ow arzyszą  
ty m  e tapom  cz te ry  dosyć w y ra ź n e  
ty p y  s ty lu . W eźm y ic h  p ró b k i.  P ie r ­
wsza p o c h o d z i'z  n o w e li „Z a p o m n ie ­
n ie “ .

„P o sze d ł p rzo d e m  O ba la  sw ym  
n ie d ź w ie d z im  k ro k ie m , o tw o rz y ł 
w ró tn ię  i  w p u ś c ił nas do w n ę trz a  
m a łe j i  p u s te j s to d ó łk i. W  je d n y m  
zapo lu  le ża ła  tro c h a  skoszonego s ia ­
na na suchych  ch ru s ta ch  —  na k le ­
p is k u  zaś, na ro z p o s ta r ty m  snopku  
k łó c i,  . le ża ł t r u p  p ię tn a s to le tn ie g o  
ch ło p a ka . W  szczycie s to d o ły  weso ło  
ś w ie rg o ta ły  w ró b le  na gn iazdach .

C h ło p a k  ta k i sam  b y ł „c h u d e r la -  
w y “  ja k  o jc iec , ta k ie ż  m ia ł czarne 
nog i i  spłaszczone p ię ty ;  w ło s y  ty lk o  
m ia ł uczesane, tw a rz  u m y tą . W  z ło ­
żonych  rę k a c h  t r z y m a ł k rz y ż y k  w y ­
s tru g a n y  z p a ty k a . S łu p a m i u n o s iły  
się nad  n im  k o m a ry  i m uch y , s ia d a ły  
na tw a rz y , w sysa ły  się w  k ą c ik i ust. 
Poszedł O ba la  z ga łęz ią , ab y  je  ze­
gnać. G d y  w ra c a ł do nas, m ia ł oczy 
bez b la sku , podobne do p ły n u  n a la ­
nego pod p o w ie k i.“

T o  je s t re a liz m  k ry ty c z n y  Ż e ro m ­
skiego? K to  zna m a la rs tw o , n ie ch  w  
pa m ię c i sw o je j obok tego op isu  p o ­
s ta w i p łó tn o  A le k s a n d ra  G ie ry m ­
skiego „T ru m n a  ch ło p ska “ . Jest w  
ty m  re a liz m ie  w y ra ź n y  a kce n t n a tu -  
ra l is ty c z n y  —  z w ło k i zo s ta ły  opisane 
z ca łą odpcha jącą  do k ła d no śc ią . Ca­
ła  je d n a k  w y m o w a  m yś lo w a  i w z ru ­
szen iow a m ie śc i się w  o d p o w ie d n im  
u s ta w ie n iu  rea lis tyczn e g o  odb ic ia , 
bez ja k ic h k o lw ie k  d o d a tk o w y c h  k o ­
m e n ta rzy . T y p o w y  p rz y k ła d  s ty lu  
panu jącego  na p ie rw s z y m  e tap ie  
tw ó rczo śc i Ż e rom sk iego .

W  „P o p io ła c h “  R a fa ł O lb ro m s k i 
p o d ró żu je  do swego b ra ta  P io tra  do 
W y g n a n k i. W yp a d a  m u  zanocow ać 
pod g o ły m  n iebem , p o d ró ż n i ro zp a ­
la ją  ogn isko .

„W  m a ły m  k rę g u  ogn iska  R a fa ł, 
s to jący  z da la , w id z ia ł bezm yś ln ie , 
c ie le sn ym i oczym a z w is ły  nad  o p a ł­
ką  łeb  naręcznego k o n ia , w ysch łą  
czaszkę z ru c h o m y m i p o w yże j o rb it  
d o ła m i. S u ro w y  i  z im n y  czerep ń a - 
s u w a ł się ja k o  k s z ta łt  c ie rp ie n ia , ja ­
k o b y  jego  w iz e ru n e k  i  ob raz p ra w ­
d z iw y . Po n ie w o li w z ro k  zn o w u  
p rz y w ie ra ł do zgas łych  k o ń s k ic h  o - 
czu, do ic h  s iły  w y cze rp a n e j, do o - 
czu p rze ży tych , a ta k  n iedośc ig le  
m ą d rych , ta k  u d ręcza jąco  w ie lo m ó w -  
n ych , że w  ich  w y ra z ie  m ie ś c ił się 
c a ły  ja k iś  ś w ia t, a lfa  i  om ega b y tu  
W  m o w ie  ty c h  ź ren ic  ża łosnych , k tó ­
re  p rzym u so w o  w id z ia ły  p ło m ie ń  
ogn iska , bo je  ra z i ł  i  n ę ka ł, m oz ia  
b y ło  w ys łu ch a ć  s łow a, i  R a fa ł o s try m  
zm ys łem  c ie rp ie n ia  zaczął słyszeć 
w zd ych a n ie  ich  z c iem nośc i:

—  O śn ie  w ie czn y , śn ie  w ie czn y .
N a  p o g ra n iczu  cichego lasu  i  łą k , 

od w ilg o c i łą k , od w ie lk ie g o  boga­
c tw a  t r a w  p a chnących  w e  dn ie  i  w  
nocy, śn ie w ieczny...

O d o b ro t l iw y  spoczynku  kośc i z n u ­
żon ych .“

T o  je s t p roza  w z ru sze n io w a  Że­
rom sk ie g o , ta  k tó rą  pow szechnie  a 
b łę d n ie  uw ażano  za szczyt je g o  p i­
sa rs tw a . W id z im y  ja k  z d ro b ia zg o ­
w e j, ty p u  n a tu ra lis ty c z n e g o  obser­
w a c ji .w y ła n ia  się w n io se k  u czu c io w y  
w m a w ia ją c y  oczom  k o ń s k im  ja k ie ś  
cechy n ie b y w a le  lu d zk ie .. O g lą d am y 
d a le j, ja k  z tego w m ó w ie n ia  w y ra s ta  
k o rn e n ta rz  w z ru sze n io w o  -  m e ta f i­
zyczny, a cała, re a ln a  sy tu a c ja  ro z ­

p ły w a  się w  jego  w e z b ra n y m  p o to k u  
u czu c io w ym . S ty l d ru g ie g o  o g n iw a  
tw ó rczo śc i Ż erom sk iego .

N ie n a s k i w  „N a w ra c a n iu  Judasza“  
p rz y w ę d ro w a ł do Posuchy. Z am ie rza  
w  n ie j odbudow ać w ieżę  a riań ską . 
N im  rozpoczą ł sw o je  dz ie ło , ta k  ro z ­
m yś la , o d p o w ia d a ją c  sz lache tnym  
du ch om  a ria n  p o ls k ic h  obecnych  w  
je j zw a lis ka ch .

„ G w a ł to w n ic y —  m ó w ił c ie n io m  —  
p o ry w a ją  k ró le s tw o  n ieb iesk ie .

łu , k r z ą ta li  się do ko ła  p rzy z ie m n y c h  
ch le w ó w , n o s ili w odę  i paszę. P raca 
ciężka, o rd y n a rn a  i  poziom a, w rz a ­
ła  w  ka ż d y m  os ied lu . C zasam i k toś  
W b iegu  p rz y s ta n ą ł, w y  w łócząc w ie l­
k ie  b u c io ry  z g łębokośc i b a jo ra . P o ­
p a trz y ł na m kn ą cy  pp jaźd , na za­
p rząg  cugow y, b u c h a ją c y  k łę b a m i 
p a ry  i b ie g ł do s w o je j robo ty?  G łę b o ­
k ie  b ło to  t r a k tu  w le w a ć  się zdaw a ło  
na p o d w ó rk a  i łączyć, spa jać z gno ­
jó w k a m i. N ieznośny  sm u te k  na w i­

Ktef.rn Żerom ski

G w a łto w n ic y  ty lk o  m ogą osadzić 
k ró le s tw o  n ie b ie sk ie  na z iem i. G dy 
o s ta tn i pan Pod lec tys iące  h e k ta ró w  
p o zn ań sk ie j z iem i, tego z ło ta  bez ce­
ny, na k tó ry m  b y  p raca  lu d u  p o l­
sk iego  ż y w o t p o ko le ń  oprzeć zdo ła ­
ła , sp rzeda je  z d o b re j w o li i  w o ln e j 
rę k i w ro g o m  n ie m ie c k im , żeby na ­
ró d  obcy na to  m ie jsce  p rzyszed ł, 
skąd n a ró d  p o ls k i precz m a u ch o ­
dzić, gdy z iem ię  tę sprzeda je  d la te ­
go, żeby d o b ry  z a ła tw ić  in te res , cz ło ­
w ie k  p o ls k i m a ode jść i  pon iechać 
te j sp ra w y  d la  k u ltu  sw e j p o w z ię te j 
cno ty , d la  swego idea łu?  G dy n ie  m a 
już , d rg n ie n ia  w  Polsce na ta k ą  w ieść, 
gd y  w y s ty g ł ju ż  h o r ro r  na ta k i w i -  
dok, i  ż b lą d lą  ju ż  .m iipść,: n ię , b y łp ż b y  
n .iesprzee iw iap ie ..ę ją  te  j.-;ń ęd?y  „w y ra ­
ch o w a n ie m  tch ó rz o s tw a  i  z w ycza jn ą  
ob łudą?

W o jn a  zaczepna p o d ło śc i w y p o ­
w ie d z ia n a . C zarna  s trza ła , puszczona 
w  o ku te  d rz w i zb ó je c tw a , za k tó ry m i 
n ę d zn icy  p a n u ją  nad p rzysz łośc ią  n a ­
rod u . W a lk a  z d z ie ła m i szatana w  
n ieszczęsnej p o ls k ie j z iem i.

T a k  to  —  znów  po p ró ż n ic y  —  w  
p ę k n ię te j w ie ż y  a r ia ń s k ie j m io ta ł się 
i  r o z b ija ł te n  sa n d o m ie rs k i O r la n d  
S za lony...“

To  je s t p roza  Ż e ro m sk ieg o  z o k re ­
su u to p ijn e g o . Je j pods taw a  z a w ie ra  
się w  n ie p o k o ju  spo łecznym  d rążą ­
cym  duszę p o z y tyw n e g o  bohate ra . 
.A le  s tosunek  p isa rza  do tego b oha ­
te ra  za ka ż d y m  zda n ie m  zm ie n ia  się 
i  fa lu je .  Jest se rio  i  je s t iro n ic z n y , 
je s t pe łen  p o ry w u  d la  jego  z a m ia ró w  
i je s t p o b ła ż liw y . N ie n a s k i w k o ń c u  
to  b e zs iln y  O r la n d  S za lony na  p ro ­
w in c jo n a ln y m  p o ls k im  p u s tk o w iu . 
W  p ro z ie  w z ru s z e n io w e j p isa rza  
z s y tu a c ji re a ln e j w y ra s ta ł ko m e n ­
ta rz  m e ta fiz yczn o  -  n a s tro jo w y . T u ­
ta j z s y tu a c ji re a ln e j, z p rz y k ła d u  
poznańsk iego  o b sza rn ika , w y s trz e la  
w  sposób w z ru s z e n io w y  ko m e n ta rz  
u to p ijn o -s p o łe c z n y . T a m  b y ł spo­
czyn e k  dz iec i znużonych , tu ta j w a l­
k a  ze spo łecznym  szatanem . O b yd ­
w a  w n io s k i um ieszczone są w  dz ie ­
d z in ie  haseł, a n ie  w y p ły w a ją  bez­
p o ś redn io  z samego m a te r ia łu  i  je ­
go w y m o w y . ,

W  „P rz e d w io ś n iu “  C ezary  B a ry k a  
w y je żd ża  o ś w ic ie  z b a lu  w  O do la ­
nach. W ieś ju ż  b u d z i się o te j w cze­
snej godz in ie .

„K s ią d z  w sko czy ł do w o la n ta . Za 
n im  C ezary  B a ry k a . K o n ie  ru s z y ły . 
D z ień  szarzał... Za  p a rk ie m  i  a le ją  
u ka za ła  się w ieś  w łośc ia ń ska , O d d a ­
ny. W  oknach  cha t w id a ć  b y ło  ś w ia t­
ła  n a fto w y c h  ka g a n kó w . S k rz y p ia ły  
d rz w i dom o s tw , s łom ą k ry ty c h ,  n i­
sk ich  i m a łych . R ża ły  kon ie . P o ry k i­
w a ły  k ro w y , k w ic z a ły  ś w in ie , gęga­
ły  gęsi. K o g u ty  p ia ły  i  psy naszcze- 
k iw a ły  za ja d le . L u d z ie .z a d a w a li b y d ­

d o k  _ nędzy  b y to w a n ia  lu d zk ie g o  
w śród  ty c h  b a jo rz y s k  i g n o jó w e k  po ­
w ia ł :na Cezarego. — S zk lane  dom y... 
—  w y c e d z ił p rzez zęby.“

K o m e n ta rz  u s ta w ia ją c y  m ie jsce  te ­
go s ty lu  pośród  in n y c h  s ty ló w  Że­
rom sk ie g o  je s t chyba  zby teczny . To 
n ie  pam ięć a ria n , w z y w a ją c a  do n ie -  
a k re ś lo n e j w a lk i z sza tanem : to  n ie  
znużony  k o ń s k i łeb  p ro w a d zą cy  na 
m e ta fiz yczn e  bezd roża ; to  n a to m ia s t 
znów  su ro w a  o b se rw ac ja  re a lis ty c z ­
na. Lecz ty m  razem , po p rz e p ro w a ­
dzonej p rzez p isa rza  re k a p itu la c ji  
jego  w s z y s tk ic h  s ty ló w  (o zagadn ie ­
n iu  ty m  będzie n iż e j m ow a), obse r­
w a c ja  m n ie j n a tu ra lis ty c z ń a , b a r -

iie j społeczna. ,
Łsecz jasna , że w  ka żd ym  z cz te ­

rech.. w y ró ż n io n y c h if tk rs s ó w ., o d n a j­
d z ie m y  e le m e n ty  lu b  p rz y n a jm n ie j 
zaczą tk i s ty lu  g ó ru jącego  na in n y c h , 
p o p rzedza jących  lu b  n a s tęp u ją cych  
e tapach. D la te g o  w ła ś n ie  Ż e ro m s k i 
je s t p isa rze m  ta k  d ra m a ty c z n y m  i 
ta k  m a ło  h a rm o n ijn y m , z a ró w n o  od 
s tro n y  id e i ja k  ic h  w y g lą d u  a r ty ­
stycznego, że te n d e n c je  jego  p is a r­
stw a n ig d y  n ie  b y w a ją  d e f in ity w n ie  
us ta lone , lecz zawsze' b u d u ją  się 
z p rz e c iw ie ń s tw  i  ic h  sporu. Lecz 
p rz y  w s z y s tk ic h  ty c h  zastrzeżen iach  
m ożna bez o b a w y  s tw ie rd z ić , że dąż­
ności ty p o w e  d la  każdego z czte rech  
o g n iw  jego. e w o lu c ji a rty s ty c z n e j, 
n a jd o b itn ie j w y ra ż a ją c e  a rty z m  i  
ideo log ię  danego o g n iw a  są ta k ie  
w ła śn ie , ja k .  je  re p re z e n tu ją  podane 
p rz y k ła d y .

I I I
O to  n ag i i  ja k  do tąd  p o zb a w io n y  

in te rp re ta c j i  opis czte rech  g łó w n y c h  
e ta pó w  tw ó rczo śc i Ż erom sk iego . Re­
z u lta te m  ja k ic h  p rz y c z y n  k la s o w y c h  
i społeczno -  p o lity c z n y c h  są te p rze ­
m ia ny?  W  tw ó rczo śc i Ż e ro m sk ieg o  
trz y k ro tn ie  się d o k o n u je  w y b itn a  
zm ia na  fro n tu  p isa rsk ieg o . Po raz  
p ie rw s z y  gdzieś p o m ię d zy  ro k ie m  
1895 a 1930, k ie d y  a u to r  „O p o w ia d a ń “  
p rzechodz i na- s ta n o w isko  a u to ra  
„L u d z i b e zd om n ych “  i  „P o p ic ło w “  
(1904). Po- raz  d ru g i gdzieś pom iędzy  
1905 i  19.10, k ie d y  tw ó rc a  „P o p io łó w “ 
p rzechodz i na pozyc ję  a u to ra  z je d ­
n e j s tro n y  „S ło w a  o. bandos ie “  
(1907), z d ru g ie j „D z ie jó w  g rze ch u “  
(19.08). Po raz  trz e c i n a s tęp u je  zm ia ­

na f ro n tu  p isa rsk ieg o  gdzieś p o m ię ­
d z y  1918 a 1922, k ie d y  n ie d a w n y  u to ­
p is ta  sprzed 1918 ro k u  a p u b lic y s ta  
po ty m  ro k u , p o n o w n ie  w ra ca  do 
S ztuk i p ro z a to rs k ie j i  d ra m a ty c z n e j, 
a le w ra ca  inacze j n iż  za p o w ia d a ł i  
n iż  się spodziew a ł.

C z te ry  o g n iw a  tw ó rczo śc i Ż e ro m ­
skiego są .w y n ik ie m  ty c h  trzech  jego 
p rze łom ów , i  do p ie ro  d y n a m ik a  ty c h  
p rze ło m ó w  zdo lna  będzie  w y t łu m a ­

ELEONOKA D A LIN

GÓRY JAŚNIEJ
Oczy, które dotychczas czytały na niebie 
Z biegu chmur przepowiednie jutrzejszej pogody, 
Nad książką pochylone śledzą myśli przebieg,
Treść mewy utajoną w liter kształtach zwodnych.

I  dziwią się spojrzeniem o myśl pogłębionym 
Te oczy — dotąd puste, naiwnie żałosne,
Źe świat, jak mętna kropla na źdźble żytniej słomy 
We wszech-tęczową kulę pęcznieje I rośnie.

Dziwią się nowym dźwiękom nieprzywykłe wargi. —  
Jaśniej wiosenne góry pięknieją w oddali,
Gdy Ci, co znali tylko klątw i modlitw skargi 
■Z trudem sylabizują: praca i socjalizm.

Już ręce, chłopską krzywdą zaciśnięte w pięści, 
Widzą kierunek ciosu, który trzeba zadać,
Aby mógł w ciężkich kłosach polny wiatr szeleścić, 
Gdzie chłoń o linię miedzy zabijał sąsiada.

czyć c h a ra k te r  e tapu  p isa rsk iego , ja ­
k i  po n im  następu je . Z a jm ijm y  się 
n a jp ie rw  p ie rw s z y m  z ty c h  p rz e ło ­
m ów . W y n ik ie m  ja k ic h  fa k tó w  k la ­
sow ych  są p rzesun ięc ia  św iadom ośc i 
spo łecznej i  p is a rs k ie j"  Ż erom sk iego  
podw aża jące  w  la ta c h  1895 —  1909 
jego  rea lizm ?

Ż e ro m s k i oko ło  ro k u  1890 to  ra d y ­
k a ln y  i p rz e n ik liw y  spo łeczn ie  in te ­
lig e n t, a le . in te lig e n t,  k tó ry  n ie  m u ­
s ia ł jeszcze w ów czas u św ia d a m ia ć  
sobie do końca  swego m ie jsca  k la s o ­
w ego i  p o lity czn e g o  i  m ie jsca  tego 
n ie  m u s ia ł jeszcze w yb ie ra ć . N ie  d la ­
tego n ie  m u s ia ł, ażeby ju ż  n ie  . is t­
n ia ły  p rz e s ła n k i tego w y b o ru  w  ro ­
dzącym  się ru c h u  ro b o tn ic z y m  z je d ­
n e j, lu d o w y m  z in n e j s tro n y , lu b  n a ­
w e t w  p ie rw s z y c h  zapow iedz iach  n a ­
c jo n a liz m u . N ie  m u s ia ł je d y n ie  d la ­
tego, pon iew aż jego  w y ła m a n ie  się 
z p o z y c ji p o z y tyw is tyczn e g o  s o lid a ­
ry z m u , jego  re a lis ty c z n o  -  k ry ty c z n y  
a ta k  na zb ro d n ie  i  u c isk  k a p ita l i ­
s tyczn y  p rz e s ła n ia ły  jeszcze tę k o ­
n ieczność. B o  na t le  u w s te c z n ia ją ­
cych  się p o z y ty w is tó w  b y ły  n ie w ą t­
p liw ie  postępow e j  to  w  w yższe j m ie ­
rze postępow e a n iż e li rów noczesny  
a ta k  n a tu ra lis tó w  na d ro b n ą  b u rż u -  
azję, rów nocześn ie  ja d y  o b ycza jo ­
w e  Z a p o ls k ie j.

W  d z ies ięc io lec iu  1890 —  1900 sy­
tu a c ja  się zaostrza. N ie w y k o n a ln e  ju ż  
je s t ta k ie  . m a sko w a n ie  is to tn y c h  
p rz e c iw ie ń s tw , ja k ie  p rzed  ty m  o k re ­
sem jeszcze b y ło  u p ra w ia n e  w  „G ło ­
s ie“?, gdzie  z L u d w ik ie m  K rz y w ic k im  
sąs iadu je  Ja n  L u d w ik  P o p ła w s k i; 
z p ieLw szym  p o ls k im  tłu m a cze m  
„ K a p ita łu “ . M a rk s a  —  n a jb liż s z y  
w s p ó łp ra c o w n ik  p o lity c z n y  D m o w ­
skiego. N ie w y k o n a ln e  je s t d la tego , 
p o n ie w a ż  pod n a c is k ie m  coraz b a r­
d z ie j św iadom ego  p o lity c z n ie  ru c h u  
robo tn icze g o , a także  pod n a c isk ie m  
d o jrz e w a ją c e j w ła śn ie  a g re syw n e j, 
im p e r ia lis ty c z n e j fa z y  k a p ita liz m u , 
s ta n o w iska  k la so w e  i  p o lity c z n e  zao­
s trz a ją  się i  u w y d a tn ia ją . Są to  la ta  
w y ra źn e g o  s ta w ia n ia  o d rę b n ych  p ro ­
g ra m ó w  p o lity c z n y c h  i  k la so w ych .

P ie rw sza  d e m o n s tra c ja  p ie rw szo ­
m a jo w a  m a m ie jsce  w  W arszaw ie  
1 m a ją  1890. S o c ja ld e m o k ra c ja  K ró ­
le s tw a  P o lsk ie g o  p o w s ta je  w  leeie 
1893. P o lska  P a r t ia  S o c ja lis tyczn a  w  
lis to p a d z ie  1892. N a c jo n a lis ly c z n a  L i ­
ga N a ro d o w a  zosta je  w  m ie jsce  L ig i 
P o ls k ie j za łożona w  r. 1893, a od ro ­
k u  1895 w ych o d z i w e L w o w ie  „P rz e ­
g ląd  W sze ch p o lsk i“ . R ó w n ie ż  i  ru c h  
lu d o w y  w  ty m  zaborze, gdzie  b y ł 
n a jb a rd z ie j zaaw ansow any, k r y s ta l i ­
z u ję  s ię . p ro g ra m o w o  i, o rg a n iz a c y j-  

,.prę.:, w  f?1895 ząłozorpe?zostaj,ę w  G a­
l i c j i  S tro n n ic tw o  L u d o w e , p rz e c iw ­
s ta w ia ją ce  się ks. S to ja ło w s k ie m u  i  
przez n iego  zw alczane.

W y m ie n ia m y  w y łą c z n ie  fa k ty  cha ­
ra k te ru  o rg a n iza cy jn e g o , a le  d la  
s p ra w y  Ż e ro m sk ieg o  p os iada ją  one 
dosta teczną  w ym o w ę . Tę m ia n o w i­
cie, ze w  o kres ie  p rze jśc ia  Ż e ro m ­
skiego  od re a liz m u  k ry ty c z n e g o  do 
sam otnego re fo rm a to rs tw a  J u d y m ó w  
d o ko n u je  się ja k  n a jw y ra ź n ie js z e  
k la so w o  i  p o lity c z n ie  ro zs ta w ie n ie  
k ie ru n k ó w  spo łecznych, w ś ró d  k tó ­
ry c h  n ie  w id a ć  m ie jsca  na pozyc ję  sa­
m otnego  ra d y k a ła  in te lig e n c k ie g o . 
Ż e ro m s k i tego procesu  n ie  d z ie li. 
P rze c iw n ie , p ró b u je  uzasadn ić  w  „ L u  
dz iach  bezd om n ych “  ta k ą  w ła ś n ie  sa­
m o tn ą  pozyc ję . B o p ró b y  je j  uzasad­
n ie n ia  s ta n o w ią  z a ró w n o  in te lig e n ­
cko  -  w z ru s z e n io w y  ja k  u to p i jn o -  
re fo rm a to rs k i e tap  jego  d o ro b k u  
o raz p rze m ia n y  w za je m ne g o  s tosun­
k u  re a liz m u  i  te n d e n c y jn o ś c i na ty c h  
d w ó ch  .etapach.

D laczego Ż e ro m s k i n ie  uczestn iczy  
w  ty m  procesie  w y ra ź n e j k ry s ta liz a ­
c j i  s p o łe c z n o -p o lity c z n e j,  chociaż 
ja k  m a ło  k tó ry  z ów czesnych p is a rz y  
posiada on dane, b y  w z ią ł w  n im  
udz ia ł?  W  ram a ch  a r ty k u łu  po św ię ­
conego zasadniczo in n y m  zagadn ie ­
n io m , a n ie  o p is o w i c z y n n ik ó w  p o ­
w o d u ją c y c h  to  w s trz y m a n ie  się Że­
ro m sk ie g o  od d e c y z ji, t ru d n o  dać od ­
p o w ie d ź  choc iażby  p rz y b liż o n ą , —  a 
cóż d o p ie ro  w ycze rp u ją cą . D la te g o  
s tw ie rd ź m y  je d y n ie  z ja w is k o , n ie  
kusząc się o p o p ra w n e  u s ta w ie n ie  
w s z y s tk ic h  jego  p rzyczyn . Są pośród 
n ic h  tra d y c je  n a c jo n a liz m u , s o lid a ­
ry z m u  na rodow ego , u tru d n ia ją c e  
p rz y ję c ie  id e o lo g ii w a lk i  k la s o w e j. 
Są sz lacheck ie  obciążen ia  jego  po ­
chodzen ia  społecznego. Są s iln e  z łu ­
dzen ia  św iadom ośc i in te lig e n c k ie j,  
k tó ra  n ie  chce z rozum ieć  is to tn e j po ­
z y c ji in te lig e n ta  w  spo łeczeństw ie  
k la s o w y m  1 podsuw a p is a rz o w i po­
s z u k iw a n ia  na w ła sn ą  rzekom o  rę ­
kę. Jest też rozpoczyna jące  się w ó w ­
czas o d d z ia ły w a n ie  id e o lo g ii W ie l­
k ie j  E m ig ra c ji,  w  im ię  sz la ch e tnych  
lecz m in io n y c h  hase ł odc iąga jące  od 
k la s o w e j a n a liz y  w spó łczesności. Są 
też  p rz y c z y n y  in n e  —  dosyć, że Ż e ­
ro m s k i p o d e jm u je  o b ronę  sam otnego 
id e a lis ty  in te lig e n c k ie g o .

O b ro n ę  u ła tw ia  ro la  k o n w e n c ji 
n a s tro jo w o  -  m o d e rn is ty c z n y c h , k tó ­
re  s łu ż y ły  w y ra ź n ie  z a m a zyw a n iu  
k o n f l ik tó w  spo łecznych, za n u rza n iu  
ic h  w  o g ó ln ik a c h  w z ru sze n io w ych  w  
m ie jsce  k o n k re tn y c h  w n io s k ó w  i 
p rze s ła n e k  spo łecznych. S ka rży  się 
np . K a s p ro w ic z :

W  c iem nośc i schodzi m o ja  dusza,
W  c iem nośc i to ń  bezdenną,
P ó l E liz e js k ic h  ju ż  n ie  w id z i,
Z a w is ła  nad G ehenną.
T ym czasem  dusza ta  w ca le  n ie  

schodzi w ja k ie ś  c iem nośc i z e w n ę trz ­
ne, ty lk o  z ła m ó w  „G ło s u “ , godzą­
cego, K rz y w ic k ie g o  z P o p ła w s k im , 
schodzi na ła m y  „P rz e g lą d u  W szech­
p o lsk ie g o “ . gdzie są ju ż  ty lk o  D m o w ­
s k i i. P o p ła w s k i. P o la  E liz e js k ie  w ra z  
z G ehenną p rz e s ła n ia ją  po p ro s tu  
proces u w s te czn ie n ia  poe ty.

O czyw iśc ie  iż  u Ż e rom sk iego  k o n ­
w e n c ja  n a s tro jo w o  -  m od e rn is tyczn a  
w k ra cza ją ca  w  m ie jsce  re a liz m u  k r y ­
tycznego  n ie  o d g ry w a  ta k  ja s k ra w e j 
r o l i  i  n ie  w ie d z ie  Ż e rom sk iego  o m ,  
gdzie p rze p ro w a d za  K a sp ro w icza , a le 
je j  fu n k c ja  zasadniczo się n ie  rożn i. 
P rze s ła n ia  m ia n o w ic ie  n ie d o ko n a n y  
w y o ó r  i p rze jśc ie  do „L u d z i bezdom ­
n y c h “  i  „P o p io łó w "  n ie  będące k ro ­
k ie m  nap rzó d  na d rodze re a liz m u  
k ry tyczn e g o .

S p e cy fic zn ym  d la  Ż e rom sk iego  
w y d a n ie m  te j k o n w e n c ji je s t l ir y c z ­
n y  ko m e n ta rz , n a jczęśc ie j ty p u  k ra ­
job ra zo w e g o , i  d la tego  to  ta k  s iln ie  
ó w  k o m e n ta rz  w k ra cza  obecnie  po ­
m ię d zy  pozosta łe  c z y n n ik i jego  p i­
sa rs tw a . D la te g o  ró w n ie ż  w p ro w a ­
d z iliś m y  ó w  ko m e n ta rz  ja k o  o d rę b n y  
w y z n a c z n ik  d y n a m ik i id e o w o  -  a r ty ­
s tyczn e j p isa rza , a c z k o lw ie k  sw o ją  
w agą i  m ie jsce m  n ie  d o ró w n u je  on 
trz e m  p o z o s ta ły m ’ e lem en tom  g łó w ­
n y m  p ro z y  Ż erom sk iego .

D o ro k u  1905 tego ro d z a ju  s tano ­
w is k o , w y ra ża ją ce  się w  sferze a r ­
ty z m u  w y b u ja n ie m  ko m e n ta rza  l i ­
rycznego  Oraz roz ro s te m  postac i re ­
p re ze n ta tyw n e g o  boha te ra  d a je  się 
jeszcze u trzym a ć . R e a liz u je  ono b o ­
w ie m  n a d a l to, co b y ło  s iłą  Ż e ro m ­
skiego, a strzeze p rzed  jego g łó w n ą  
s łabośc ią ; „W ie lk o ś ć  Ż erom sk iego  
zawsze po lega n ie  na g łę b i, lecz na 
s ile  jego  oskarżeń . N a to m ia s t bez­
w zg lę d n ą  s łabością  są jego  w łasne  
p ró b y  in te le k tu a ln e g o  ro z w ią z a n ia  
k o ń i i ik tó w  spo łecznych “ . (H . M a r ­
k ie w ic z  „O  P rz e d w io ś n iu  Ż e ro m ­
sk iego ", T w ńrczość , 1950, n r .  2, 
s tr . 52).
. B o  ju ż  te ra z  s iła  re a liz m u  k ry ty c z ­
nego u ja w n io n a  w  do tychczas n a p i­
sanych  d z ie ła ch  ja k o  swego dalsze­
go c iągu  dom aga ła  się od ż e ro m s k ie -  
g o -id e o lo g a  jeszcze jednego, a le  ju ż  
decydu jącego  k ro k u . D om aga ła  się 
ze jśc ia  z p o z y c ji re a lis ty  k ry ty c z n e ­
go, n a w e t je ż e li pod jego  sko rą  n ie  
s ie d z ia ł b u rz u a z y jn o  -  s o lid a ry s ty c z ­
n y  p o z y ty w is ta , lecz m ocno z ra d y k a -  
łiz o w a n y  in te lig e n t.  D z ie je  bow ie m  
w s z y s tk ic h  k ry ty c z n o  -  re a lis ty c z ­
n y c h  s ta n o w is k  w yw o d zą cych  s.ę z 
m ieszczańskiego  p ro te s tu  p rz e c iw k o  
k a p ita liz m o w i u ka zu ją , ja k  da lece te 
s ta n o w iska  po ro k u  1900 u le g a ją  de­
g e n e ra c ji, je ż e li p isa rz  pop rzes ta je  
na sam ej k ry ty c e , a n ie  w p row ad za  
ża d nych  w a rto ś c i p o z y ty w n y c h .

D e g e n e ru ją  się one bądź w  k ie ­
ru n k u  coraz c iasn ie jszego i k la so w o  
n ieg roźnego  d la  b u rż u a z ji o raz k a ­
p ita liz m u  n a tu ra liz m u , bądź też po - 

. w o d u ją  to , ż e . p isarz, je d y n ie  pew ne 
w ye im u - rze czyw is tośc i spo łecznej 
dostr-zega p ra w id ło w o , in n e  n a to ­
m ia s t b y w a ją  p o s taw io ne  b a rd z ie j 
w s teczn ie  a n iż e li m is io  to  m ie jsce  w  
re a liz m ie  k ry ty c z n y m  p o z y ty w is tó w , 
bądź też w reszc ie  p row a d zą  do sz tu ­
k o w a n ia  k r y t y k i  spo łecznej ła ta m i 
s y m b o liz m u  i n a s tro jo w o sc i. W l i t e ­
ra tu rz e  p o ls k ie j p ie rw s z y  k ie ru n e k  
poprzez ż a p o ls k ą  p ro w a d z ić  będzie 
do ż e g a d io w ic z a ; d ru g i poprzez 
tw ó rczo ść  N a łk o w s k ie j do  „N o c y  
i d n i“  D ą b ro w s k ie j;  trze c i, n a jw i­
d oczn ie jszy  w  tw ó rczo śc i d ra m a ty c z ­
ne j, poprzez R it tn e ra  d o p ro w a d z i do 
S zan iaw sk iego . W śród  ty c h  ko n se k ­
w e n c ji k lę s k i re a liz m u  k ry ty c z n e g o  
p o m ija m y  oczyw iśc ie  ro zw ią z a n ia  
p row adzące  do o tw a rte g o  w s te c z n i-  
c tw a .

Je d n y m  s łow em  — w  p e w n y m  m o ­
m encie  swego ro z w o ju , m ia n o w ic ie  
w  m om enc ie  c a łk o w ite g o  ju ż  o k rz e p ­
n ię c ia  ru c h u  rob o tn iczego , re a liz m  
k ry ty c z n y  a lbo  b y ł skazany na n ie ­
u c h ro n n ą  degenerację , a lbo  też obok 
k r y t y k i  m u s ia ł s ta w ia ć  obraz k la s y  
spo łeczne j zd o ln e j re a ln ie  z łam ać k a ­
p ita liz m , obraz ty p o w y c h  ze s tano ­
w is k a  te j k la s y  k o n f l ik tó w  z k a p i­
ta liz m e m  i  b u rżu a z ją . Ż e ro m s k i do 
tego  p u n k tu  dochodz i i  don ios łość 
jego  p ie rw szego  p rze ło m u  na ty m  
po lega, że p u n K tu  tego dalsza jego  
tw ó rczość  je d n a k  m e  p rzekracza . 
P rz e c iw n ie  — w y ra ź n ie  się od n iego  
cofa.

T a k ie  jego  o p o w ia d a n ia  ja k  
„Z m ie rz c h " , „Z a p o m n ie n ie “  ,a szcze­
g ó ln ie  „D o k tó r  P io t r “  ja k o  sw o ją  ».on 
se kw enc ję  ideo log iczną , ja k o  pozy­
ty w  p rz e c iw s ta w ia ją c y  się te m u  m a­
lo w id łu  ostatecznego u c is k u  i u p a d ku  
c z ło w ie ka  n a rz u c a ją  ro zw ią z a n ia  
id e o w o  -  a rtys tyczn e , k tó re  n ie  m ie ­
szczą się ju ż  w  ram a ch  re a liz m u  k r y ­
tycznego. S zukano u T o łs to ja , szu­
kano  n a w e t u D o s to je w sk ie g o  ź ród e ł 
różn ych  id e i i  p ro g a m ó w  Ż e ro m sk ie ­
go, ale p ra w d z iw ą  i  g łęboką  p rz y s łu ­
gę naszej zn a jo m o śc i Ż e ro m sk ieg o  
odda d o p ie ro  ten badacz, k tó ry  na 
tle  wczesnej tw ó rczo śc i G o rk ie g o  
i  n a jd a w n ie js z y c h  p rzes łanek  re a liz ­
m u  soc ja lis tyczn e g o  o k re ś li d w ie  
p ie rw sze  fazy jego d o ro b ku , a szcze­
g ó ln ie  zm ianę  fro n tu  p o m iędzy  n i­
m i. Zw łaszcza  że sp raw a  ta do tyczyć  
p o w in n a  p ro za ika , k tó ry  w  sw ej 
m ło do śc i ró w n ie  d a le ko  posu w a ł 
re a liz m  k ry ty c z n y , m ia n o w ic ie  O r-  
kana .

Ż e ro m s k i w skazyw anego  tu ta j k ro ­
k u  m e u c z y n ił,  chociaż on ze w szys t­
k ic h  p isa rzy  p o lsk ich  n a jd a le j doc ie ­
ra ł do g ra n ic  re a liz m u  k ry tyczn e g o . 
N ie  u c z y n ił go, pon ie w a ż  jego  po ­
zyc ja  k la so w a  ra d y k a ln e g o  in te lig e n ­
ta  w a ży ła  na n im  c a ły m  sw o im  c ię ­
ża rem , pon iew aż p o zw a la ła  m u  w i­
dzieć z ło  społeczne, lecz n ie  w ska zy ­
w a ła  p o z y ty w n y c h  d ró g  w y jś c ia . 
N ie  p o zw a la ła  ró w n ie ż  ta k  da leko  
p o p ro w a d z ić  k ry ty c z n e j a n a liz y  
św ia ta  b u rz u a z y jn o  -  k a p ita lis ty c z ­
nego, ażeby p ism a jego  poprzez sam ą 
w y m o w ę  z a w a rty c h  w  n ich  ob razów , 
z dz ie ł re w o lu c jo n iz u ją c y c h  s ta ły  się 
d z ie ła m i re w o lu c y jn y m i.  c.d .n .

Kazimierz Wyka



Str. I W I E Ś N r 51

STANISŁAW CIEŚLAK

ZSL -  N 1 I W I  W S3JBSZ9 OTHICZO ™ 0
W ładza lu d o w a  w  Polsce je s t d y k ­

ta tu rą  p ro le ta r ia tu , i  pos iada  tę  sa­
m ą treść  k lasow ą , co w ła d za  rad z ie c ­
ka.

J a k  w ię c  n a le ży  ro zu m ie ć  is tn ie n ie  
o rg a n iz a c ji p o lity c z n y c h  i s tro n n ic tw  
na te re n ie  w a rs tw  c h ło p s k ic h  i  d iro- 
bnom ieszczańsk ićh? Czy fa k t  w ch o ­
dzen ia  p rz e d s ta w ic ie li ty c h  s tro n ­
n ic tw  do rzą d u  n ie  n a d a je  rz ą d o w i 
lu d o w e m u  w  Polsce c h a ra k te ru  rz ą ­
du  koa licy jnego, n ie  podważa d y k ta ­
tu r y  p ro le ta r ia tu ?

M im o , że te o rg a n iza c je  p o lity c z n e  
i  s tro n n ic tw a  w yw o d zą  się z o k re su  
p rzed w o je n n e g o , z e p o k i p a ń s tw a  
ka p ita lis ty c z n e g o , a le  w  to k u  ro z w i­
ja ją c e j s ię  re w o lu c j i so c ja lis tyczn e j 
z m ie n iły  swą treść  k lasow ą . O becna 
„ tre ś ć  k la so w a  ty c h  s tro n n ic tw  i  fu n ­
k c ja  m u s i być i  jesit zasadniczo od­
m ie nn a  od tre ś c i k la s o w e j i  fu n k c j i  
s tro n n ic tw  z oforesu p a ń s tw a  b u rż u -  
azy jnego. W  obe cnym  e ta p ie  ro z w o ­
ju  d e m o k ra c ji lu d o w y c h  stronnictw a  
te spełn iają  w  istocie rzeczy funkcję  
swoistych fo rm ac ji sojuszniczych, 
swoistego pomostu czołowego oddzia­
łu  klasy robotniczej do części mas 
pracujących, zwłaszcza chłopskich. 
S tą d  też  fa k t  w ch o d ze n ia  p rze d s ta ­
w ic ie l i  ty c h  s tro n n ic tw  do  rzą d ó w  
n ie  n a d a je  w  żad n ym  ra z ie  rząd o m  
w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j ch a ­
ra k te ru  rz ą d ó w  k o a lic y jn y c h  w  b u r -  
ż u a z y jn y m  znaczeniu  tego  s łow a, n ie  
odbiera im  spoistości, n ie  narusza 
w  zasadzie ic h  jednośc i d z ia ła n ia  o -  
raz nie podważa stab ilności i  t rw a ­

łości w ła d z y  lu d o w e j“ .!) .  P o d k re ś le ­
n ie  m o je  S t. C.)

Z  d n ie m  1 s tyczn ia  1950 ro k u , z 
c h w ilą  rozpoczęcia  p la n u  6 -le tn ie g o  
rozpoczą ł się mowy okres, n o w y  e tap  
ro z w o ju . O s iągn ięc ia  pop rzedn iego  
okresu , w  k tó ry m  n a  czoło w y s u w a ­
ły  się s p ra w y : u trw a le n ia  w ła d z y  lu ­
d o w e j, jiako fo rm y  d y k ta tu r y  p ro le ­
ta r ia tu  i  o d b u d o w y  go sp od a rk i n a ro ­
d o w e j s tw o rz y ły  p o d s ta w ę  do d a l­
szego m arszu  nap rzód , do  p rze jśc ia  
w  nas tęp n y  o k res  ro z w o ju , w  k tó ry m  
„ ja fko  bezpośredn ie  zadan ie  w y s u n ę ­
ła  s ię  b u d ow a  p o d s ta w  so c ja lizm u  
i  os tra  w a lk a  z k a p ita lis ty c z n y m i e - 
lem em tam i w  m ieście  i  n a  w s i, w  
okres ie , k tó ry  z b ie g ł s ię  z  coraz o -  
s trze jszym  pod z ia łe m  ś w ia ta  na  obóz 
im p e r ia liz m u  i  obóz p o k o ju “ ...* 2).

B ra k  p re c y z ji w  s fo rm u ło w a n iu  
r o l i  s t ro n n ic tw  p o lity c z n y c h , is tn ie ­
ją c y c h  n a  obecnym  e ta p ie  o b o k  p a r ­
t i i  p ro le ta r ia tu  —  P Z P R , m ó g łb y  u -  
ła tw ić  w ro g o w i k la so w e m u  zahacze­
n ie  s ię  o n ie k tó re , ic h  o g n iw a , d la  
o s łab ien ia  d y k ta tu r y  p ro le ta r ia tu  i  
o późn ien ia  naszego m arszu  k u  so­
c ja liz m o w i.

1. B Ł Ę D N E  R O Z U M IE N IE  R O L I  
Z. S. L.

T a k i nacisk w roga  klasowego na 
n ie k tó re  ogniwa Z S L  w ys tą p ił w  
osta tn im  okresie i  to  w ys tą p ił w  dw o­
ja k ie j postaci: podważania sojuszu ro ­
b o tn iczo -ch ło p sk ie g o , ja k  i  p rz o d o w ­
n ic tw a  w  ty m  sojuszu k la s y  ro b o t­
n ic z e j i  je j  P a r t i i ,  o ra z  n a s tro jó w  
łik w id a to rs k ie h .

P o  p i e r w s z e :  „część n a­
szych aktyw istów  jeszcze dotąd u -  
w aża sojusz robotniczo-chłopski nie 
jako  wspólną z klasą robotniczą ba­
zę działania, lecz jako  spółkę dwóch 
kontrahentów , jako  um owę dwóch 
p artii, albo dwóch grup ludności 
pracującej w ie jsk ie j i m iejskie j.

Tacy działacze tracą zw ykle  z po­
la  w idzenia istotę w  sojuszu robot­

n iczo-chłopskim  najw ażniejszą, a 
m ianow icie: tracą z pola w idzenia  
wspólną z P Z P R  w alkę  przeciw  k u ­
łakom , przeciw  kapita lis tom  w ie js ­
k im  i reakcji, a w ięc w a lkę  w  obro­
nie pracujących chłopów przeciw  
w yzyskow i. T racą wspólną z P Z P R  
działalność w  kształtow aniu  ekono­
m icznych, politycznych oraz k u ltu ­
ra lnych  w arunków , które będą u ła t­
w iać i  przyśpieszać zdobycie pracu­
jących chłopów dla spraw y socjali­
zm u .3)

P o  d r u g i e :  „m ie liś m y  po 
z jednoczen iu  ru c h u  ludow ego  w  n ie ­
k tó ry c h  o g n iw a c h  o rg a n iz a c y jn y c h  

p rz e ja w y  lik w id a to rs tw a , w  s tosun­
k u  do Z S L , l ik w id a to rs tw a  u b ie ra ­
nego n ie k ie d y  w e  fra ze o lo g ię  po d ­
k re ś la ją c ą  uzn a n ie  d la  P Z P R , d la  je j  
co raz w ię ksze j r o l i  w  naszym  p a ń ­
s tw ie  lu d o w y m . Ta fra ze o lo g ia  z w io ­
d ła  ró w n ie ż  n ie jednego  rze te lnego  
dz ia łacza  ludow ego . Sens ty c h  l i k w i -  
d a ts rs k ic h  n a s tro jó w  —  i  co do tego 
istn ieje jednom yślna opinia zarówno  
w  kiero w nic tw ie  Z S L  ja k  i  P Z P R  —  
jesit zu p e łn ie  jednoznaczny . Jest to  
w y ra z  życzeń i  podstępna  g ra  ty c h  
d z ia łaczy , k tó rz y  w  is to c ie  rzeczy n ie  
chcą uznać a n i p rzo d u ją c e j r o l i  k la ­
sy ro b o tn ic z e j, a n i k ie ro w n ic z e j r o l i  
P Z P R , i  k tó ry c h  serca p rze p e łn io n e  
są tę skn o tą  do  czasów, k ie d y  to  pod  
f irm ą  rów norzęd iności, u p ra w ia ją c  
m ię d z y p a r ty jn e  g ie rk i, h a n d lo w a li 
skó rą  i  d o lą  ch łopską  .N ic  też d z iw n e ­
go, że w sze lk ie  n a s tro je  l i ik w id a to r -  
sk ie  w  Z S L  p o d c h w y ty w a n e  są od 
ra zu  p rzez w sze lk ie g o  ro d z a ju  za­
m asko w a n ych  a g ra ry s tó w  i  n ie ro z - 
b rouonyoh m iko la jczy lko w có w . N ie  
je s t też p rzy p a d k ie m , że te na is tro je  
l ik w id a to rs k ie  n a ro s ły  w  w a ru n k a c h  
zaos trza jące j się w a lk i  k la s o w e j z 
k u ła c tw e m “ .4).

S łuszn ie  s tw ie rd za  re z o lu c ja  R a d y  
N acze lne j- Z S L , że „w y ra z e m  te j k re ­
c ie j ro b o ty  w ro g a  lu b  u le g a n ia  je j 
p rzez s łabszych lu d o w c ó w  . je s t p o ­
w ta rz a n ie  m iko ła ijczykow slk iich  ku-łac 
k ic h  fo rm u łe k  o „rów no rzęd inośc i 
dw ó ch  o d rę b n ych  (cz y li p rz e c iw ­
s ta w n ych ) ru c h ó w  p o lity c z n y c h “ , a 
n ie k ie d y  naod-w ró t —  w y-suw anie  
ró żn ych  p o m ys łó w  „ l ik w id a c j i  ru c h u  
lu d o w e g o “ . Jest jasne, że g ru p y  m ii- 
k c ła jc z y k o w c ó w , p rzycza jo n e  na ze­
w n ą trz  i  w e w n ą trz  naszego S tro n ­
n ic tw a  niie p ra g n ę ły b y  n iczego b a r ­
d z ie j, j-aik w ła ś n ie  l ik w id a c j i  Z S L , 
s to jącego na  przeszkodzie  w  z a tru ­
w a n iu  ch ło p ó w  —  zw łaszcza ś re d n io ­
ro ln y c h  —  p ropagandą  'ku ła cką “ .

2. B A Z A  S P O Ł E C Z N A  
Z . S. L .

Wiceprezes NK.W  Z S L  Stefan Ignar 
w  sw ym  referacie : „R o la  i  zadania 
Z S L  na stopie budow y fundam entów  
socja lizm u“  —  podał g run tow ne j ana­
liz ie , sk ład  socja lny ZSL. ■'

Baza społeczna Zjednoczonego 
S tronn ic tw a  Ludow ego przedstaw ia się 
w  c h w ili obecnej, ja k  następuje: 

B ezro ln i ch łop i 5.5%
M a ło ro ln i ch łop i 26,8%
Ś red n io ro ln i ch łop i 41.9%
R obotn icy 5.4%
P racow n icy um ys łow i 17-6%
In n i 2.8%.
Dane te w skazu ją  jasno na fak t, że 

obok b iedo ty  w ie jsk ie j stosunkowo 
znaczny p rocen t ch łopów  średn io ro l­
nych  a k tyw izu je  się po lityczn ie  w  ra ­
m ach Zjednoczonego S tronn ic tw a  L u ­
dowego-5).

Tg charakte rystyczną  cechę Z S L  do­

strzega i  P a rtia .6 7) W yciąga z n ie j 
rów nież w n io sk i rezo luc ja  Rady N a­
czelnej, k ie d y  stw ierdza, że:

„Zjednoczone S tronn ic tw o  Ludow e, 
skupia jące podstawową część ch łopów  
średn io ro lnych  i  będące w yraz ic ie lem  
ich  na jżyw o tn ie jszych  interesów, jest 
na jba rdz ie j powołane do obrony te j 
w a rs tw y  przed rozk ładow ym  w p ły ­
w em  ku ła c tw a  i  organizowania je j do 
w a lk i p rzec iw ko  k u ła c tw u  — wespół 
z w ie jską  b iedotą“ .

Dotychczasow y w k ła d  SL, le w icy  
PSL, odrodzonego PSL, i  wreszcie 
ZSL, w k ła d  całego radyka lnego n u r ­
tu  ru ch u  ludowego w  zdobycie i  u -  
m ocnienie w ładzy  ludow e j w  Polsce, 
w  odbudowę gospodarki ze zniszczeń 
w o jennych, rea lizację  podstaw ow ych 
re fo rm  społeczno -  po litycznych , k tó re  
nada ły  naszemu państw u cha rakte r 
państw a ludowego. A k ty w n y  udz ia ł w  
rozw ija jące j się w  to k u  ostrej w a lk i 
k lasow ej re w o lu c ji socja listycznej w  
Polsce, —  jes t na jbardzie j w ym ow nym  
dowodem  na to, że ty lk o  w  sojuszu z 
klasą robotniczą, w spółpracu jąc z b ie­
dotą w ie jską  (k tó ra  z ra c ji swego po­
łożenia klasowego najb liższa jest 
P a r t i i p ro le ta r ia tu ) ch łop i ś redn io ro ln i 
dać mogą i  dają poważny w k ła d  w  
zwycięstw o re w o lu c ji socja listycznej.

Ta to w łaśn ie  częstokroć obca k la ­
sowo mieszczańska i ku łacka  in te lig e n ­
cja zalała K o ła  G rom adzkie S tro n n i­
ctw a i tak  dalece absorbuje wszystkie 
nasze w ładze ag rarystycznym i w y b ry ­
ka m i rea kcy jn ym i, bądź też sw o im i 
spraw am i osobistym i, posadowym i, że 
odgradza nas od chłopów  j  u s iłu je  w y ­
paczać ideologię Z S L “ . St. Ig ń a r na 
Radzie Naczelnej.

D op ie ro  w  w a runkach  d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu  w ychodzi na ja w  fak t, ja k  
w ie lk ie  zasoby energ ii re w o lucy jne j 
d rzem a ły  pod p rzygn io tem  obszarn i­
ków , fa b ryka n tó w  i  ku ła k ó w  w  masach 
pracującego chłopstwa, a w ięc i  w śród 
chłopów  średn io ro lnych  i  ja k  w ie lk ie  
m ożliw ości w yzw o len ia  w szystk ich  
tw órczych  s ił pracującego chłopstwa 
o tw ie ra  rew o luc ja  socjalistyczna, k ie ­
row ana przez klasę robotn iczą i  je j 
Partie .

Doświadczenia radzieckie, nasze 
po lskie  doświadczenia po tw ie rdza ją  
g łęboką słuszność słów  Len ina  w yp o ­
w iedzianych  w  ro k u  1919: „W  k ra ju  
ch łopskim  ńa d yk ta tu rze  p ro le ta r ia tu  
p ie rw s i zyska li, na jw ięce j zyska li, od 

ra zu  z y s k a li c h ło p i w  ogó le “ 6). K la sa  
robotn icza ożyw iona duchem  m a rks i­
zm u -  len in izm u, zdobywszy w ładzę 
n ie  w yko rzys tu je  je j bow iem  n igdy  
d la  swoich w ąskich, cechowych in te re ­
sów, ale prow adzi p o lity k ę  gospodar­
czą, korzystną  dla pracującego ch łop ­
stwa, uważając taką p o lity kę  za n ie ­
zbędną i  konieczną dźw ign ię  p rzebu­
dow y u s tro ju  w  k ie ru n k u  socjalizm u.

A b y  w ięc w  w a runkach  rosnącego 
dob roby tu  w s i n ie  zatracić pod napo- 
rem  ku ła c tw a  i  kap ita lis tyczne j ideo­
lo g ii pe rspektyw y rozw oju , aby nie 
dopuścić do zasklepienia się p ra cu ją ­
cego ch łopstw a w  fo rm ach d robno to - 
w arow ej gospodarki, n ie w ą tp liw ie  k o ­
rzystn ie jsze j dziś w  okresie d y k ta tu ­
r y  p ro le ta ria tu , n iż niegdyś w  okresie 
w ła d zy  ka p ita lis tó w  i  obszarn i­
kó w  trzaba umacniać sojusz ro b o tn i­
czo -  ch łopsk i i  p rzodow n ic tw o w  n im  
k la sy  robotn icze j, trzeba pogłębiać 
współpracę z b iedotą d la  w a lk i z k u ­
łac tw em  i  z jego ham ującą rozpęd re ­
w o lu c y jn y  pracującego chłopstwa, 
wsteczną ideologią.

Dlatego „musimy budzić nieustannie 
wśród mas świadomość celu, do które­

go zm ierzam y, to  znaczy uśw iada­
m iać masom p racu jącym  w s i i  m iast, 
czym się różn i u s tró j socja listyczny, 
k tó ry  u rzeczyw is tn iam y obecnie, od 
poprzedniego u s tro ju  kap ita lis tyczne ­
go, co ustró j ten daje dziś, co da w  
n ieda lek ie j przyszłości, co p rzyn iesie  w  
ostatecznym  w y n ik u  masom p ra cu ją ­
cym  w  ogóle, a ch łopstw u pracu jące­
m u w  szczególności“ .8 *).

3. G Ł Ó W N Y  T O R  W A L K I  
K L A S O W E J  Z .S .L . U B O K U  

K L A S Y  R O B O T N IC Z E J .

W  ja k ic h  fo rm ach wyrażać się w i­
n ien udz ia ł Zjednoczonego S tro n n i­
ctw a Ludow ego w  szerokim  fronc ie  
wzmożonej w a lk i k lasow ej o zbudow a­
nie podstaw socja lizm u w  Polsce, o 
przebudowę w si w  k ie ru n k u  spó łdz ie l­
czości p rodukcy jn e j?

Po pierwsze Z.S.L. będzie:
„Walczyć o podniesienie produkcji 

w  gospodarstwach małych i  śred­
nich“6) w yko rzys tu ją c  w  ty m  celu 
w szystk ie  dźw ign ie  klasowej p o lity k i 
k red y to w e j, kon tra k ta c ję  itp- ś rodk i 
p lanowego oddzia ływ ania  państwa lu ­
dowego na d robnotow arow ą gospodar­
kę chłopską.

Po d rug ie :
„Mobilizować chłopów mało i śred­

niorolnych do wykonywania ich zobo­
wiązań wobec państwa w  dziedzinie 
skupu zboża, podatku, kontraktacji 
itp.“.6)

W tej bow iem  trosce o w y n ik i p ro ­
d u k c ji, o um ocnienie ekonom icznej 
spó jn i m iasta z drobnotow arow ą go­
spodarką chłopską tk w i g łęboka m yś l 
po lityczna.

W arun k ie m  rozgrom ien ia  ku ła c tw a  
jes t bow iem  wzmożenie p ro d u k c ji r o l­
ne j PGR, spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  
oraz m ało  i  średn io ro lnych  gospo­
da rs tw  ch łopskich, a zwłaszcza ich  
p ro d u k c ji tow arow e j rzucanej na r y ­
nek, na k tó ry m  dziś zb y t w ie lką  jesz­
cze ro lę  odg ryw a ją  e lem enty k a p ita li­
styczne, w yko rzys tu jące  ten fa k t n ie  
jednokro tn ie  jako  oręż w a lk i k laso­
w ej z d y k ta tu rą  p ro le ta r ia tu  dla s tw o ­
rzenia trudnośc i w  naszym m arszu k u  
socja lizm ow i. Przebudowa zresztą u -  
s tro ju  rolnego to sprawa w a lk i na sze­
ro k im  fronc ie  z ku ła c tw e m  i  jego 
w p ływ a m i.

„D roga  do spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j 
prow adzi poprzez założenie lu b  oży­
w ien ie  dzia ła lności ko ła  grom adzkie­
go ZSL, spowodowanie zaproszenia 
przez ch łopów  e k ipy  robotn icze j, w y ­
sunięcie zaniedbań, ja k ie  częstokroć 
w  danej w si lu b  gm in ie  istn ie ją , w c iąg ­
n ięcie ch łopów  do udz ia łu  w  zarządzie 
i  k o n tro li w  spó łdz ie ln i „Samopomoc 
C hłopska“ , zorganizowanie względnie 
ożyw ienie p racy  g rup  k o n tra k ta c y j­
nych  ZSCh, założenie św ie tlicy  L u d o ­
wego Zespołu Sportowego. Trzeba po­
móc chłopom w  ograniczaniu w p ły ­
wów kułackich i spekulanckich, trze ­
ba im  dopomóc un ikać  z łośliw ości b iu ­
rokra tycznych , trzeba p rzy  w spó ł­
udzia le ch łopów  zdemaskować różnych 
w rogów  i  szkodn ików “ . 8)

„A b y  rzete ln ie  spełniać swoją ro lę  
w  stosunku  do reprezentow anych 
przez siebie mas ch łopskich —  g łosi 
rezo luc ja  Rady Naczelnej — S tro n n i­
ctw o nasze m usi skoncentrować swoją 
uwagę na Radach N arodow ych i spó ł­
dzie ln iach wszelkiego rodza ju  —  w  
p ie rw szym  rzędzie na G m innych  S pó ł­
dz ie ln iach „Samopomoc C hłopska“ ... 
G łów ną w ytyczną  dla p rzedstaw ic ie li 
naszych w  tych  ins ty tuc jach  w inna  być 
w a lka  z b iu ro k ra tyzm e m  i  ja k  n a j­
mocniejsze zw iązanie się z masami.

T y lk o  tą  drogą m ożliw e  jes t p o k rz y ­
żowanie przez nas w rog ie j propagandy 
i  w pa jan ie  masom ch łopskim  poczucia 
zw iązku  z państwem  lu d o w ym  i  obo­
w iązków  wobec państwa ludowego.

A m b ic ją  dz ia łczy Z S L  w inno  być 
w ykonan ie  i  przekraczanie państw o­
w ych  p lanów  p ro d u kc ji, skupu i k o n ­
tra k ta c ji dla^każdego pow ia tu  i  g m i­
ny, w n ika n ie  w  potrzeby te renu  w  ta ­
k ic h  dziedzinach, ja k  drogi, e le k try f i­
kacja, zdrowotność wsi, szkoły, św ie t­
lice, rad io fon izacja , w a lka  z analfabe­
tyzm em , p ijaństw em .

D zia łaczy Z S L -o w có w  na terenie 
Rad N arodow ych i  spó łdz ie ln i w inna  
cechować n ieprzejednana postawa w o ­
bec w rogów  k lasow ych, in ic ja ty w y  w  
walce p rzeciw ko  w yzyskiw aczom  — 
ja k  np.: w  walce o zrealizow anie w y ­
tycznych  Rady Państwa w  dziedzinie 
re d u k c ji do jedne j trzec ie j zadłużenia 
w  pieniądzach, na tura liaoh  i  roboc iź- 
n ie ch łopów  b iednych i  średn io ro lnych  
u ku ła kó w .

Zjednoczone S tronn ic tw o  Ludow e 
rozw ija  tradyc je  „zaran ia rzy“  i  p ie rw ­
szych ludow ców  z początku X X  s tu ­
lecia  w  dziedzinie w a lk i ze wstecznym  
k le ryka lizm e m  i  szerzenia w śród spo­
łecznego a k tyw u  w ie jsk iego rzete lnej 
ośw ia ty  oparte j na naukow ym  poglą­
dzie na św ia t“ .

Za tą  p rob lem atyką  p racy  terenowej 
w yraźn ie  „s to i sprawa, do k tó re j sto­
sunek jes t podstaw ow ym  probierzem  
wartości pracy wszystkich naszych 
ogniw i  całej naszej ka d ry  — tą spra­
w ą jest zagadnienie w alki klasowej, 
czujności po lityczne j, zagadnienie w a l­
k i  z pozosta łym i jeszcze klasam i k a p i­
ta lis tycznym i, a przede w szystk im  n a j­
liczn ie jszą z n ich  — ku łac tw em  , ■ 
m ó w ił sekretarz N K W Z S L  A leksander 
Juszkiew icz na posiedzeniu Rady Na? 
czelnej Z S L  w  referacie: „W a lka  a k a ­
d ry  i  um ocnienie organizacyjne Z S L “ .

Po trzecie:
M asy cz łonkow skie  Z S L  w in n y  

przejść do o fensyw y na pozycje k u ­
łactw a, w in n y  „dopilnować, aby ku łak  
nie sabotował produkcji i nie zamie­
n ia ł się w  spekulanta. Zmuszać go do 
w yko n yw a n ia  zadań p ro d u kcy jn ych  i 
do w ype łn ian ia  zobowiązań wobec 
Państwa Ludow ego ja k  rów nież wobec 
b iednych  sąsiadów. Nie pozwalać k u ­
łakowi oszukiwać władzy ludowej 
drogą f ik c y jn y c h  podzia łów  i  zap i­
sów.6)
M asy pracujące P o lsk i Ludow e j są 
dziś gospodarzem swego państwa i  one 
d y k tu ją  dziś swą w olę  ku ła ko m  i  ka ­
p ita lis to m  w  sposób zgodny z potrze­
bam i obecnego etapu rozw o ju  i  budo­
w n ic tw a  podstaw socja lizm u.

Oceniając w  zagajeniu przeszłość r u ­
chu ludowego i w yciągając w n iosk i 
na przyszłość Prezes Rady Naczelnej 
Z S L  Józef N iecko zw ró c ił uwagę na 
to, że „G m a tw a n in a , stosunków spo­
łecznych na w s i b y ła  ta k  w ie lka  i tak 
zaw iła  — że trud n o  b y ło  podstawo­
w y m  masom ch łopskim  w yzw o lić  się 
spod tradycyjnego pa tria rch a tu  i pa- 
tronac tw a  ku łack iego  bez pomocy k la ­
sy robo tn icze j“ .

D latego też um ocnienie na obecnym  
etapie sojuszu robotn iczo -  ch łopskie ­
go i przodu jące j w  n im  ro l i k lasy ro ­
botniczej i  je j czołowego oddzia łu  
P a r t ii może jedyn ie  zabezpieczyć Z S L  
od u legania w  p racy terenow ej w p ły ­
w om  ku łac tw a , od ześlizg iwania się 
na to ry  tępego ekonom izm u lu b  n ie ­
m n ie j groźnego aw an tu rn ic tw a  p o li­
tycznego i  gospodarczego, w yn ika ją ce ­
go z oderw ania się od mas.

„Zw yc ięstw o  socja lizm u zniesie ca ł­
ko w ic ie  podzia ł społeczeństwa na k la ­
sy i u g ru n tu je  na w ie k i jedność m ora l­
no -  po lityczną  całego narodu, s tw o­
rzy  nową epokę. P rzyk ładem  m oż li­
wości tak ich  epokow ych przem ian jest 
dzić społeczeństwo radzieckie. N ie  
można jednak p rzystąp ić do tego za­
dania bez w a lk i z klasą w yzysk iw a ­
czy w ie jsk ich , bez w a lk i z ku łac tw em  
ja ko  najważnie jszą zaporą w  procesie 
p lanow e j przebudow y w si i  sk ie row a­
n ia  je j rozw o ju  na to ry  socja lizm u“ .10)

W  te j walce z ku ła c tw e m  i  jego 
w p ływ a m i, w  walce o socja listyczną 
przebudowę w si — g łosi rezo luc ja  Ra­
dy  Naczelnej Z S L  — „Jako  swoje bo­
jo w e  zadanie w  te j dziedzin ie Z S L  u -  
waża w a lkę  o zdobywanie d la  id e i 
spółdzielczości p ro d u kcy jn e j w s i s ta­
rych , a w  szczególności s ta rych  gospo­
da rs tw  średn io ro lnych. Szczególną u -  
wagę należy poświęcić popu la ryzac ji 
spó łdz ie ln i I  typu , ja ko  na jdostępn ie j­
szej fo rm y  d la  ch łopów  ś redn io ro l­
nych. A b y  ten cel osiągnąć trzeba na 
każdym  k ro k u  pamiętać, że n ie  można 
od ryw ać p racy nad tw orzen iem  spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn ych  od p racy nad 
podniesieniem  gospodarczym in d y w i­
dua lnych  m ało i średn jro ln y c h  ch ło ­
pów. Należy pomóc im  w  w iązan iu  się 
z p o lity k ą  państwa ludowego, z so ju ­
szem robotn iczo -  ch łopskim  przez 
rozw ój spó łdz ie ln i gm innych, k o n tra k ­
ta c ji i  innych  fo rm , stanow iących 
dźw ign ię  do wyższych szczebli w spó ł­
dz ia łan ia  gospodarczego. N ie  można 
też oderwać p racy nad tw orzen iem  
now ych spó łdz ie ln i od op iek i nad spó ł­
dz ie ln iam i ju ż  is tn ie jącym i, w  k tó ry c h  
k u ła k  stara się od zewnątrz (a n ie k ie ­
d y  przedostawszy się podstępnie do 
w ew ną trz ), ją trzyć , sabotować, rozb i­
jać“ .

Stanisław Cieślak

i )  H . M in c . N ie k tó re  zagadn ien ia  
dem ofcraą ii ludow e j,' N o w e  D rogii 
N r . 6, 1949, s tr. 102— 103.

*) H . M in c , N ie k tó re  zagadn ien ia  
d e m o k ra c ji lu d o w e j, N o w e  D ro g i 
N r . 6, 1949, s tr.. 105.

3) L is t  prezesa Z S L  M ars z a łk a  W ł. 
K o w a ls k ie g o  d o  R ady  N acze lne j 
Z S L , „W o la  L u d u “  n r. 388, z. d n ia  
8 g ru d n ia  1850 ro k u .

4) L is t Prezesa Z S L  M arsza łka W ł. 
K o w a ls k ie g o  do  R ady  N acze lne j 
Z S L , „W o la  L u d u “  n r .  388, z d n ia  
8 g ru d n ia  1950 ro k u .

°) „W  naszych szeregach jes t zbyt 
dużo u rzędn ików  i  to  przeważnie w  
w iększych  miastach, co jes t n ie n o r­
m alne i  wym aga czystk i z równocze­
snym  podwojeniem  ilości chłopów m a­
ło  i  średn io ro lnych “  — ośw iadczył 
v-prezes Ignar.

6) Zab iera jąc głos w  dysku s ji nad 
P lanem  6 -!e tn im  na V  P lenum  K C  
PZPR, sekretarz K C  PZPR  Roman 
Zam brow ski, ana lizu jąc i  zagadnienie 
I  typ u  ośw iadczył: „Poważną ro lę  może 
odegrać w  te j dziedzin ić zacieśnienie 
w spó łp racy z organ izacjam i ZSL, 
k tó re  ju ż  w n io s ły  znaczny w k ła d  do 
ruch u  spółdzielczości p ro d u kcy jn e j, a 
k tó re  ze względu na sw ój średn iacki 
sk ład  cz łonkow ski, mogą szczególnie 
p rzyczyn ić się do rozw o ju  spó łdz ie ln i 
I  ty p u “ ,

7) Len in , M arks — Engels — M a r­
ksizm , Warszawa, 1949, str. 452.

8) B. B ie ru t, istota sojuszu ro b o tn i-  
niczo -  chłopskiego na obecnym  eta-< 
pie, Nowe D rog i, 5, 1950.

8) Z  re fe ra tu  v-prezesa Ignara.
10) B. B ie ru t, 1. c. str. 21.

KUŁACKA ZMOWA
(Eragment powieśpi „Ludzie zza rzeki“, która ukaże się nakładem P.I.W.)

N le szpor, w ysze d łszy  na 
d w ó r, z a trz y m a ł się. R o­
z e jrz a ł się do ko ła  i  p o ­
szedł w  s tronę  d ro g i. N ie ­

bo podobne  ro z la n e j k a łu ż y  c ie m ­
n ia ło  nad  w s ią . T u  i  ów dz ie  b ły ­
snę ły  w  oknach  n a fto w e  ś w ia te łk a . 
P rzez zap a da ją cy  zm ie rzch  w id a ć  
b y ło  s y lw e tk i p rzechodzących . N ie ­
szpor w y b ie ra ł się za rzekę , do 
M a rcysze w a  S tarego, gdzie dw óch  
d łu ż n ik ó w  za lega ło  m u  w  p ro ce n ­
tem . O d pew nego czasu w y k rę c a li 
się od p łacen ia , w ię c  N ie szp o r p o ­
s ta n o w ił n ib y  p rz y p a d k ie m  za jść i 
u p o m n ie ć  się. C h c ia ł się też p rze ­
p y ta ć , co s łychać  za rzeką  i  ja k ie  
u  n ic h  n o w in y . U s tą p ił z d rog i, 
gdyż  ro w e rz y s ta  o s tro  d z w o n ił i  
p rzy  n im  zah a m o w a ł. Z esko czy ł z 
ro w e ru  i  z d ją ł czapkę.

—  D obrze , że pana z da le ka  zo­
b a czy łe m  —  N ieszpo r p o zn a ł c h ło ­
p aka , będącego w  s p ó łd z ie ln i na 
p o s y łk i. —  K ie ro w n ik  p ro s i byś 
pa n  zaszedł.

—  N ie  m am  czasu —  w y m a m ro ta ł 
p od  nosem  N ieszpor. —  P ow iedz, że 
p rz y jd ę , a le n ie  dziś. M a m  sw o je  
s p ra w y , n ie  w łóczę  się po zeb ra ­
n iach ...

—  S p ra w a  w ażna. ^
—  S p ra w a  w ażna, pow iadasz? 

N ic  w ię ce j?  Czego ode m n ie  chcą — 
za n ie p o k o ił się. Z a s ta n a w ia ł się 
p rzez c h w ilę , po tem  p o w ie d z ia ł zde­
cyd o w a n ie . —  P ow iedz, że p rz y jd ę . 
Już ta m  idę.

C h łop iec  w y k rę c ił ro w e r  i  w s k a ­
k u ją c  za w o ła ł:

—  D ob ranoc , p a n ie  N ieszp o r! 
S y lw e tk a  jego  w to p iła  się w  

szybko  zapada jące  c iem ności, s ły ­
chać b y ło  jeszcze k le k o ta n ie  ro w e ­
ru , p o d z w a n ia ły  ■ ob lu zo w a ne  części. 
N ieszpo ’* w  raca ł i  k lą ł,  choć w  g ru n ­
cie rzeczy za d o w o lo ny  b y ł, że n ie  
m u s i iść za rzekę. O b ie c y w a ł sobie 
w p ra w d z ie , że z ty m  d z iados tw em  
ra z  skończy, a le  iść ta m  o cho ty  n ie  
m ia ł.

__ P ie n ię d zy  p o n a b ie ra li. O dda ­
w a ć  n ie  chcą. Z epsu ł się te n  n a ró d  
po w o jn ie ! —  m ru c z a ł do siebie. 
K ie d y  z b liż y ł się do sk lepu , zoba-
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czy ł, że go ju ż  zam ykano . A m b ro -  
z ia ko w a  p o z d ro w iła  go i  p ro s iła , 
ab y  w szed ł od ty łu .  —  C zeka ją  na 
w as —  dodała.

N ieszpo r p rze c isn ą ł się p rzez 
w p ó łp rz y m k n ię te  d rz w i i  zn a la z ł 
się za la d ą  sk lepow ą. W  m a łe j cze r­
w o n e j la m pce  o liw n e j p ło n ą ł og ień  
i  rz u c a ł ukosem  c ień  na śc iany. 
C ie m n ie ją c y m  b la s k ie m  ś w ie c iła  
się oszklona  p ó łka , zarzucona h e r ­
b a tn ik a m i, zesch łym  serem  na p ó ł­
m is k u  i  s ło ik a m i m u sz ta rd y . B la s k  
z a ła m y w a ł się na szkle, t rz a s k a ły  
za m yka n e  o k ienn ice . N ie szp o r o - 
r ie n to w a ł się w  p ó łm ro k u , c h c ia ł 
ze jść n iże j, gd y  z ja w ił  się W ó jc ik .

—  D o b ry  w ieczó r, d o b ry  w ie czó r 
—  uc ieszy ł się. —  Jesteście, to  do­
brze. Z a p o m n ia łe m  w cześn ie j u -  
p rzedz ić , p a n ie  N ieszpor. D z iś  bę ­
d z ie m y  m ie li m a łe  zeb ran ie . N ib y  
jesteśc ie  w  R adz ie  S k le p o w e j. O bo­
w ią z k i sw o je  m us ic ie  sp ra w o w a ć  —  
za śm ia ł się. N ieszpo r s k rz y w ił się 
i  p o w ażn ie  p rz y ta k n ą ł.  W ó jc ik , 
prezes g rom adzk iego  k o ła  Sam opo­
m ocy  C h ło p s k ie j, w p ro w a d z ił go 
do p rzy leg łe g o  p o k o ik u , k tó r y  s łu ­
ż y ł za m agazyn . P rz y  sto le  s ie d z ia ł 
ju ż  S zym czyk, ch ło p  jeszcze m ło d y  
i  dość o b ro tn y , m a ją c y  oko ło  t r z y ­
dz ies tu  p ię c iu  la t.  P os ia d a ł dziesięć 
h e k ta ró w  n ie z łe j z iem i, ta k  że i  
pod  pszenicę szła. K o n ia  m ia ł je d ­
nego, a le  za to  dobrego, t r z y  m le cz ­
ne k ro w y , pa rę  ś w in ia k ó w . T rz y ­
m a ł p a robka , a sam  b ie g a ł po ze­
b ra n ia c h , k u m a ch  i  zn a jo m ych . N ie  
b y ło  u roczys tośc i w  g m in ie , na k tó ­
re j b y  S zym czyk  n ie  b y ł.  W y p ić  lu ­
b ił,  n ie  za w ie le , g rać na h a rm o n ii 
p o t ra f i ł ,  a le n ie  w szędzie  c h c ia ł; 
szanow a ł się. L u b ia n o  go i  za p ra ­
szano, ty m  b a rd z ie j, że m ów cą  b y ł 
z n a k o m ity m . N ik t  ta k  ja k  on  n ie  
p o t r a f i ł  w y ło ż y ć  ch łopom  sp ra w  za­
sadn iczych . G d y  m ó w ił,  w ie d z ie li 
od razu  o co chodzi.

S zym czyk  s ie d z ia ł p rz y  sto le  w  
c y k lis tó w c e , k tó rą  na w id o k  N iesz- 
p o ra  z d ją ł. D w ó ch  ch ło p ó w  s iedz ia ­
ło  o d w ró co n ych  ty łe m , o d w ró c il i 
się na d ź w ię k  g łosu  W ó jc ik a  i  w s ta ­
l i .  N ieszpo r p ozna ł F rą c k o w ia k a  i  
Z a lesk iego .

—  K ogo  m y  w id z im y ?  —  S zym ­
czyk  w ita ł  rad o śn ie  starego. —  P a n  
N ieszpor?  R z a d k i gość!

—  W  dom u siedzę. N ie  ja k  ty , po 
w ese lach.

—  Z yc ie  k ró tk ie  —  p o w ie d z ia ł z 
u d a n y m  s m u tk ie m  S zym czyk. —  
T y le  co się c z ło w ie k  tro c h ę  u b a w i. 
Z  lu d ź m i trzeb a  um ieć  w spó łżyć , 
n ie , Z a lesk i?  Z  je d n y m  trzeba  do ­
brze, innego  zastraszyć, bo p o s łu ­
chu  n ie  zdobędziesz. Z a le s k i k iw a ł 
g łow ą . N ie  o d z y w a ł się.

—  Coście tu  u ra d z il i —  d o p y ty ­
w a ł się N ieszpor, s iada jąc  na poda­
n y m  krześle.

—  Na raz ie  n ic . Bez w as i  W ó j­
c ik a  ja k ż e b y ś m y  ś m ie li —  p o w a ż­
n ie  o św ia d czy ł S zym czyk. —  Cze­
k a m y  aż k ie ro w n ik  skończy. Jesz­
cze kasę od s k le p o w e j odb ie rze  i  
za m k n ie  na amen.

N a sto le  s ta ła  w y p ró ż n io n a  b u te l­
k a  k ra jo w e g o  w in a  i  c z te ry  p rz y ­
b rudzone  b ru n a tn y m  sok iem  sz k la n ­
k i.  N a ta le rz u  napoczęta  paczka 
h e rb a tn ik ó w .

—  T a k  po c ie m k u  ja ko ś  siedzic ie .
—  L a m p a  zna jd z ie  się —  S zym ­

czyk  s ta n ą ł w  d rz w ia c h  i  zaw o ła ł. 
—  P a n i A m b ro z ia k o w a ! N iechno  
p a n i zam yka  ju ż  ra z  te n  in te res .

K o b ie ta  p o dn ios ła  g ło w ę  z nad  
la d y . N adszed ł W ó jc ik  i  p o c h y li ł się 
k u  N ie szp o ro w i. —  W ie czó r za p a ­
sem, a ta  k o b ie ta  n ic  ty lk o  s iedzi i  
jeszcze lic z y . N ieocen iona  p ra c o w ­
n ic a ! —  z a ch w yca ł się. N ieszpor też 
p o c h w a lił.  —  P o rządek  m us i być.

—  U  nas? P a n ie  N ieszpor, n iech  
zbudzą nas o pó łn o cy , to  zobaczy­

c ie ! R a c h u n k i je d e n  w  d rug iego , 
ja k  na leży, w y k a z y , k s ią ż k i i  tepe. 
T a k , je s t p o rządek !

S zym czyk  w szed ł z zapa loną  la m ­
pą  n a fto w ą , z ro b iło  się zaraz ja ­
śn ie j aż n ie p rz y je m n ie . C ień  b u te l­
k i  . spo tęgow a ł się na śc ian ie  i  o - 
k ie n n ic a c h . W ó jc ik  odsuną ł sz k la n ­
k i  i  w yszed ł, w y p ro w a d z a ją c  A m -  
b ro z ia ko w ą .

—  P o w ie d z  M aryśce  —  u s łysze li 
jego  zc iszony g łos ,p ra w ie  szept —  
że do d om u  w ró cę  późn ie j. N ie , n ie  
w ie m  jeszcze. M oże o d z ies ią te j, 
m oże pó źn ie j —  żegnał się z n ią .

Z a m k n ą ł d o k ła d n ie  d rz w i ■ na 
k lu c z , g d y  z f r o n tu  dob ieg ło  go p u ­
ka n ie . K to ś  w o ła ł:

—  H e j, A m b ro z ia k o w a , A m b ro ­
z ia ko w a !

W ó jc ik  podszed ł do d rz w i i  k r z y ­
k n ą ł ze złością. —  Już z a m kn ię te ! 
O d w ró c ił się i  p rzeszed ł do p o k o i­
ku . P u k a n ie  n ie  u s ta w a ło , a le W ó j­
c ik  m a ło  sobie z tego ro b ił.  K to ś  
d o b ija ł się te ra z  do ty ln y c h  d rz w i.

—  N a ró d  n a trę tn y !
—  W cześn ie j n ie  m o g li. P rz y p o m ­

n ie l i  sobie —  d o rz u c ił N ieszpor.
—  C zeka j, ja  p ó jd ę  —  o fia ro w a ł 

się S zym czyk. —  Ja p o tra fię ...
—  Ty?  N ib y  po co? —  z d z iw ił się 

W ó jc ik . —  Jeszcze p o m yś lą  sobie.
—  P o w ie m  tr z y  s łow a  —  d o p ra - 

szał się S zym czyk.
—  Siedź, siedź. T y łe k  cię swędzi? 

Po co m a ją  cię W idzieć —  zastrzeg ł 
się W ó jc ik .

—  P rzec ie  w iedzą , że w  R adzie  - 
S k le p o w e j jes tem . S a m i m n ie  w y ­
b ie ra li ,  n ie? —  u ją ł się S zym czyk.—  
T a k ie  m o je  p ra w o  ja k  i  tw o je . Ze 
A m b ro z ia k o w a  tw o ja  szw ag ie rka ...

W ó jc ik  m a ch n ą ł ręką . —  L e p ie j 
siedź tu ta j.  Ja pó jdę .

—  P e w n ie  —  N ieszpo r w z ią ł s tro ­
nę W ó jc ik a , k tó ry  z e rw a ł się z k rz e ­

sła. A le  p u k a n ie  usta ło . —  T y m  le ­
p ie j.  Z a te m  m ożem y w ró c ić  do 
sw o ich  s p ra w  —  p o w ie d z ia ł. —  
K w e s tia  pow ażna, o p ien iądze  cho­
d z i —  po su ną ł jeszcze g łę b ie j 
s z k la n k i, o p ie ra ją  się ło k c ia m i o 
s tó ł. B u te lk ę  ze s ta w ił S zym czyk na 
b ok , w k ła d a ją c  pom iędzy  W o rk i Z 
m ąką.

—  R ano zna jdą , pom yślą , że m y ­
szy w y c ią g n ę ły .

—  M yszy , n ie  m yszu  —  os tro  za- 
re p lik o w a ł W ó jc ik . —  S p ra w y  m a ­
m y  pow ażne —  pouczy ł.

—  S o łtysa  n ie  będzie? —  s p y ta ł 
m im o ch o d e m  N ieszpor.

—  A  on po co? —  z d z iw ił się W ó j­
c ik . —  P o trze b n y  ja k  d z iu ra  w  m o ­
ście. ‘

—  O to  w ła ś n ie  id z ie  —  uc ieszy ł 
się N ieszpor. —  W ła śn ie  o m ostek. 
N ie ch  G m in a  a lbo  Rada G m inn a  
p ien iądze  da i  n iech  go n a p ra w i. 
G n ije  ju ż . C hodzić n ie  będzie m oż­
na a n i prze jechać.

—  S iano i  p rzez rz e c z ię  p rz e w ie ­
ziesz.

—  M o im i k o ń m i na pew no  —  p o ­
c h w a li ł  się N ieszpor.

—  W ięc co? —  w trą c i ł  Z a le sk i. — 
Ż eby nas p o d a tk a m i jeszcze o b a r­
czy li?

—  A  zboże na co idzie? —  w a r ­
k n ą ł z ło ś liw ie  N ieszpor. —  N iech  
choć i  m y  m am y coś z tego.

F rą c k o w ia k  zaśm ia ł się. —  P rze ­
c ie  ty , N ieszpor, i  ta k  n ie  zdałeś?

—  A le  coś będą m u s ia ł zdać.
—  Pospiesz się —  za w o w a ł Z a le ­

sk i. —  L e w ic k i ju ż  zaw ióz ł.
—  G łu p i on. N ie zd a rzo n y  ja k iś . 

N a m ą d ro śc i n ig d y  m u  n ie  zb yw a ło .
—  A le  sw o je  m o rg i m a —  po­

w ie d z ia ł z u znan iem  S zym czyk.
—  W am  tu  śm iech  — p rz e rw a ł im  

N ieszpor —  na trzą sa n ia , szkoda po 
p ró ż n ic y  m leć ozoram i. Czas uc ieka.

F rą c k o w ia k  p o p a r ł go. —  Bo to 
S zym czyk  ro zw o d z i się, d ru g im  do 
s łow a p rz y jś ć  n ie  da je .

—  Jaaa? —  o b u rz y ł się L eon .
—  P rzecie , że ty .
—  S p ie rać się n ie  m acie  czego —  

p rz e k re ś la ł sp o ry  W ó jc ik . —  N a ra ­
dz ić  się n am  trzeba . K ró tk o  w y ło ­
żę. W  dw óch  s łow ach. D os ta łem  z 
g m in y  w ezw an ie , aby Sam opom oc 
w y k a z  podała  na naw ozy i  pożycz­
k i.  Na siew . Jużeśm y p ro w iz o ry c z ­
n ie  lis tę  spo rzą d z ili. W ie le  ta m  n ie  
d a ją , a le  zawsze...

N ieszpo r p rz y s u n ą ł się b lis k o  n ie ­
go i  s p o jrz a ł na ka rte lu sze k . Z n a ­
la z ł sw o je  n a zw isko  i  sum ę zł. 
15.000. P o p a trz y ł na w y k a z  i  n a ­
tk n ą ł się na n a zw isko  K ubasa . 
P rz y  n im  w id n ia ła  sum a zł. 4.000. 
N ieza d o w o lo ny , w ska zu ją c  pa lcem , 
sp y ta ł. —  A  co to?

S zym czyk s p o jrz a ł i  z a re p lik o w a ł. 
—  T a k  trzeba.

—  K ubasow i?
—  C z ło w ie k  pew ny, P ra w ie  sw ó j.
—  D z ia d ó w  dopuszczać do k o m i­

ty w y ?  Zobaczysz, ja k  rozk rzyczą  —, 
n ie u g ię c ie  p rz e c iw s ta w ił się N ie ­
szpor. —  T y lk o  ic h  zda leka !

—  S łu c h a jc ie  N ieszpo r —  odpo­
w ie d z ia ł z godnością  S zym czyk. —  
D ziś p o lity k ę  trzeba  u p ra w ia ć . N ie  
ta k , ja k  d a w n ie j. Rozsądzać trzeb a ! 
M y  tu  z k ie ro w n ik ie m  W ó jc ik ie m , 
naszym  prezesem  ko c h a n y m  —  
s p o jrz a ł i  s k ło n ił się —  u ra d z il i­
śm y, że sam em u n ie  m ożna. N a ro ­
d o w i bogactw a  też p rzyspa rzać  
trzeba , p rzyd a w a ć  pożyczek, je ś l i  
p a ń s tw o  daje. Lecz w  .m iarę. W  
m ia rę  — zastrzeg ł się. —  I  tu k  też 
z ro b iliś m y ,

—  J a k  się w yd a , k rz y k  będzie 
w ie lk i.  A  ta k , w ie lk ie  m i co. D a ­
liś c ie  m u  dużo? C zte ry  tys iące  i  te 
tro c h ę  naw ozu?

—  T o  p a r ty jn y .  T a k ic h  nam  trz e ­
ba. N ie  m ożna pa trzeć na ko n ie c  
w łasnego  nosa.

—  Za m łodyś, aby m i u w a g i czy­
n ić ! —  o d b u rk n ą ł N ieszpor. —  Ż le  
ro b ic ie , źle, p ow iadam .

(dokończenie na str. 7)
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N A J M Ł O D S I  NASZEJ
JERZY SADOWSKI

AKCJE I
W S T Ę P

Zam ieszczam y p o n iże j fra g m e n t  
p rze m ó w ie n ia  a k ty w is ty  te renow ego  
Z S L -u . P rzem ów ien ie  to w y g ło s ił na  
Radzie  N a cze lne j Z S L  (8 g ru d n ia  
b .r .) . U kazu je  ono, ja k  p ra w d z iw i 
działacze p o lity c z n i p o tra f ią  w a lczyć  
zwycięsko  —  p o tra f ią  bow iem  od­
k ry w a ć  w  k o n k re tn e j rzeczyw is tośc i 
te renow e j w ro g a  i  m echanizm  jego  
w a lk i, p o tra f ią  p rzep row adz ić  akc je  
i  w  ic h  to k u  rozg ra m iać  w ro ga . Tc
0 czym  m ów ią  tacy ja k  Sadow ski, 
zaiusze p u lsu je  życiem , h is to r ią  n a ­
szych dn i. S tenogram  łap ie  wówczas 
na jlepszą , ja k ie j  byśm y oczekiw a li, 
korespondencję, łap ie  za rys  opow ia­
dan ia , ja k ie g o  p ra g n ie  nasz czy te l­
n ik , też na jczęście j dzia łacz. W  d y ­
s k u s ji o w a rsztac ie  korespondenta
1 p isa rza  p rzem ów ien ie  a k ty w is ty  
Sadowskiego w inno  być wzię te  pod  
uwagę. Ten a k ty w is ta  sam w spom i­
na  o dw u  korespondencjach, k t ir re  
puszczono w  bó j „o  spraw ę m ało i  
ś red n io ro ln ych “ .

R E D A K C J A
Jestem  chłopem  m a ło ro ln ym  z g ro ­

m ady Rom anowo, m am  4 m org i zie­
m i nad rzeką  Noteć, ży ję  i  walczę 
w śród  chłopów  i  człow iekow i, k tó ry  
m ó w i,, że ch łop je s t c iem ny używ a­
ją c  tych  siów, k tó re  używ a burżu- 
az ja  i  k a p ita liś c i, pow iem , że n ie  
w id z i ja k  w  terenie, w  g rom adach 
przeprow adzona zosta ia  rew oluc ja , 
ja k  ta m  idzie w a lk a  klasowa, ja k ie  
ta m  przychodzą re fo rm y , ja k ie  ta m  
się dz ie ją  przem iany, ja k ie  ta m  z 
d n ia  na dzień zachodzą re fo rm y  k u l­
tu ra ln e , ośw iatowe, ja k  w zras ta  do­
b robyt.

D iaczego on tego n ie  w idz i?  Bo 
to  je s t w łaśn ie  ten człow iek, k tó ry  
przy jeżdża  do g rom ady z re fe ra tem  
w y b ity m  na m aszynie w  spraw ie  
spółdzielczości p ro d u kcy jn e j, odczytu ­
je  ch łopom  ten  re fe ra t i  od razu py­
ta : „Cncecie spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
n e j? “  N a  ta k ą  n iepow ażną robotę, 
często człow ieka, k tó ry  sam nie zna 
te j m a te r ji o k tó re j czy ta ł ch łop i 
odpow iada ją  —  „N ie “ . Bo on i w ie ­
dzą, że to nie z ty m  cz łow iek iem  

’ o n i d o p ra cu ją  się sw o je j decyzji. 
A  ta k i wówczas przyjeżdża do W a r­
szawy czy do w o jew ództw a  i pow ia ­
da:' „W iec ie , ten  chłop je s t ta k i c ie­
m ny, on m a łuskę na oczach, n ie 
chce spó łdz ie ln i, T a k ic h  lud z i nam  
n ie  po trzeba“ .

C h łop i w  m o je j grom adzie, a  ta ­
k ic h  g rom ad je s t bardzo dużo, ju ż  
n ie  są c iem ni. D z ię k i k las ie  ro b o tn i­
czej w idzą, gdzie je s t c iem no ta  i za­
co fan ie  i  k to  m a łuskę na oczach, 
l 'a  łuska  je s t na oczach bogaczy 
w ie jsk ich , re a kc ji, b u rżu a z ji i  je j  po­
p leczn ików  często g rom adzących się 
i  na w s i i  po urzędach, k tó rz y  rob ią  
z łą  robotę w  grom adzie  i wszędzie, 
gdzie jeszcze są.

W  coyąii,, w iększe j m asie „ch łopów  
je s t i  rozum  i entuzjazm , o k tó ry m  
m ó w ił P rezydent B ie ru t, że „ je s t po­
trzebny, aby w yzw o lić  s iły  do budo­
w y  P lanu  6-letn iego".

W iem y, że jeszcze dziś w  pow ia ­
tach, gm inach  i g rom adach biedocie 
w ie js k ie j, m aio  i ś redn io ro lnym  ch ło ­
pom  często dzie je się k rzyw d a . W y ­
zysku je  ich  bogacz w ie js k i, często 
oszuku ją  go w  G m inne j Spó łdz ie ln i 
„Sam opom ocy C h łopsk ie j“ , oszuku ją  
w  spraw ach ubezpieczeń bydła, oszu­
k u ją  często p rzy  w ym ia ra ch  poda tku  
g run tow ego  itp . zawsze w  ty m  celu, 
aby za ro b ił bogacz lub  speku lant, 
à. m aio i ś red n io ro ln y  ch łop został 
skrzyw dzony.

O to sekre ta rz  K o m ite tu  P Z P R  po­
w ia d a  do m n ie : „S łu ch a j Sadowski, 
m us im y zbadać w  te j g m in ie  R odzi- 
w ie  jedną  sprawę. Z te j g m in y  ch ło ­
p i o d s taw ia li m leko  do spółdzie ln i, 
a te raz n ie  chcą“ . S iadłem  na ro ­
w e r i po jechałem . N a  zeb ran iu  by­
ła  masa lu d z i .B y li i  bogacze w ie j­
scy.

Po z re fe ro w a n iu  sp raw y dostaw y 
m le ka  do spó łdz ie ln i m leczarsk ie j, 
m ów i do m n ie  jeden z obecnych: 
„S łucha jc ie  zawsze m ów icie , że d la  
ch łopów  dobrze chcecie, a tu  m am y 
ta k i w ypadek : m a ło ro ln y  K nob lew - 
s k i m ia ł jednego kon ia , ko ń  padł, 
a b y ł ubezpieczony i ju ż  przeszło od 
trzech  m iesięcy P Z U W  nie chce za­
p ła c ić  za tego ko n ia “ . W idzę co jest, 
p y ta ją c y  m n ie  o to  ch łop bogaty, 
chce m nie  zaskoczyć. P y ta m  czy koń  
pad ł?  Padł. Czy b y ł ubezpieczony? 
Ubezpieczony. C horow ał, w łaśc ic ie l 
zw raca ł się do w ete ryna rza , ale nie 
chcą m u odszkodow ania w yp łac ić . 
Pow iedzia łem , że ju t ro  sprawę za­
ła tw ię  w  pow iecie i  pow iem , czy do­
stanie pieniądze, czy nie.

Szło tu  o grom adę, o m ało  i śred­
n io ro ln ych  chłopów, żeby odeszli od 
bogaczy w ie jsk ich , k tó rz y  w yko rzy -

W p p zed s iim  m e r z e
Józef A n drze j F ras ik  —  Ten 

dzień. Jan K oprow ski —  N a awans 
społeczny. M iro sław  Ochocki —  
O m o ra ln o śc i so c ja lis tyczn e j. D roga  
P a r t i i  —  D rogą  N a rod u . Józef 
Skrzypek —  Z d z ie jó w  re w o lu c y j­
nego ru c h u  robo tn iczego  w  Polsce. 
E d w ard  Szuster —  N ie  „ p ro w in ­
c ja “  a —  te re n ! Jerzy M ille r  —  
W  zarządzie  o d d z ia łu  Z L P . Jan K o ­
prowski —  W a rsz ta t p isa rza . A n ­
toni O lcha —  Kazem . Stanisław  
Cieślak —  S y tu a c ja  gospodarcza 
w s i i  p o lity k a  p a r t i i .  Leonard  So- 
b ie ra jsk i —  R e y m o n t na p ro g u  p i­
sa rs tw a . Jacek T rzandel —  Poem a­
ty  o b u d o w n ic tw ie  P o ls k i L u d o ­
w e j. Zdzis ław  W róbel —  .R o m a n ­
ty z m  p ra cy  k tó ry  s łuży  sp ra w ie  po ­
k o ju . Janina Pudłów na —  D onbas 
w a lczy . Jan K ryza  —  „W y c ie c z k o ­
w e “ p isan ie . Stanisław  M ik u ls k i —  
S a m o k ry ty k a  ko responden ta . P io tr  
C hm ura —  T aka  je s t s a m o k ry ty ­
k a  W ojciech Scibior —  D u c h y  P o­
to c k ic h  straszą w  Łańcuc ie ,
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s ty w a li ta k ie  spraw y. W idz isz  — sze­
p ta li —• masz P a rtię , masz Z jedno­
czone S tro n n ic tw o  Ludow e i  Rząd 
Ludow y, a ja k  ci się ubezpieczenie 
należy n ik t  ci pomóc nie p o tra fi.

P rzy jecha łem  do p o w ia tu  i  Idę do 
P ZU W , gdzie k ie ro w n ik ie m  b y ł oby­
w a te l K lu k . P ow iadam  — koń  padł, 
a nie chcecie zapłacić za niego. A  ten 
m acha rę ką  i  m ów i, a nie zap łac i­
m y, bo on kon ie  gnęb ił naum yśln ie , 
g iodził, żeby koń  padł i  żeby on m ógł 
dostać odszkodowanie 80.000 z ł (w  
s ta rych  p ien iądzach).

Zażądałem  dowodów ; pan K lu k  
n a jp ie rw  n ie  chc ia ł m i ich  pokazać, 
bo m ów i, że to  ta jne . To ja  mówię, 
dobrze, ja k  ta jne , to  pop ros im y U rząd 
Bezpieczeństwa, żeoy on to  zbadał. 
W te d y  m i je  pokazał. B y ło  p ism o 
z trzem a podpisam i, że K n o b le w sk i 
k o n ia  zamęczył. O dpisałem  te na­
zw iska  i  sp raw dziłem  w  grom adzie, 
a potem  na ca łe j g m in ie  i okazaio 
się, że ta k ic h  lud z i n ie  m a. M a ło ­
ro ln y  ch łop dosta ł za parę d n i od­
szkodowanie. i

Po tyg o dn iu  zm ien iło  się i  w  g ro ­
m adzie. G rom ada zaczęła m leko  od­
staw iać, K o ło  Gospodyń ZSCh zaczę­
ło  się rozw ija ć , a w  ca łe j g rom a­
dzie — tę tn ić  praca.

Teraz skup zooza.
O kazu je  się że nie m ożna n ic  

zrobtć, bo Byczek n ie  chce w ym łó - 
c ić zboża. M ów i, że m aszyny n ie  m a. 
W ię c  m ów im y  sobie, że trzeba bę­
dzie bez B yczka  w ym łó c ić . i  ta k  
się sta ło. Jeden z a k ty w is tó w  ZS L 
posta ra ł się o m aszyny i ludz ie  z 
g rom ady m łó c ili. A  B yczek chodził 
i  p rzyg ląda ł się- W ięc nasz a k ty w i­
s ta  pow iada  m u : s łucha jc ie  no, B y ­
czek, b ra k  nam  jeszcze jednego czło­
w ie ka  do przenoszenia piew, po­
móżcie nam, dostaniecie 2 k w in ta le  
żyta. P om agał i  za ro b ił 2 kw in ta le . 
N a  następny dzień po w ym łócen iu  
Byczek pow iada : s łucna jc ie , ale na 
chleb nie zostaw iliśc ie  m i zboża. N a  
to  p rz y p o m n ie li m u, że w  d ru g ie j 
jego stodole jeszcze n ie  wym łócone. 
1 zaraz m u ludzie  m ów ią : s łucha jc ie , 
B yczek —  m usic ie  5 wozów podsta­
w ić . — D w a  wozy m am , powiozą, 
ale n ie  m am  ludz i. — To w  ta k im  
razie — odpow iada ją  —  sprow adzi­
m y  dw a t ra k to ry  z Ośrodka, a w y  
zap łac ic ie ' — No, to  ju ż  podstaw ię 
te wozy. I  Byczek p o ds taw ił 5 w o­
zów.

Do wozów B yczka  p rzyp ię to  czer- 
wone sz tu rm ó w k i i  ta k  odstaw iono 
zboże.

W  ten sposób trzeba zaczynać, od 
grom ady, i  w  ten sposób grom adę 
aktyw izow ać. Trzeba pokrzyw dzo­
nych  ch łopów  m ało  i ś redn io ro lnych  
b rać w  ooronę, a k u ła k o w i nie dać 
się panoszyć.

N p . by ła  w  ca łe j pe łn i w iosenna 
a k c ja  s iew na,,.jest gorączką, trzeba, 
żeby cały, a p a ra t fu n K c jo n a w ą !.,A k ty ­
w iś c i donoszą, że bogacze w ie jscy  
w  G m inne j S pó łdz ie ln i w y k u p ili ju ż  
naw ozy sztuczne- W ięc m y zaraz do 
I  sekre ta rza  K om . Pow. P Z P R , do 
spó łdz ie ln i i  okazało się, że rzeczy­
w iśc ie  5 czy 6 bogaczy przez ku m o ­
te rs tw o , p rzy  pomocy jednego cz łon­
k a  zarządu w y k u p ili nawozy sztucz­
ne. B y ł o ty m  głośny a r ty k u ł w  ga­
zecie.

A lb o  np. ch łop i od s taw ia ją  len- Je­
den ch łop ods taw ił dw a wozy, a w  
rosza rn i p rzy  odbiorze zapisano m u 
jeden. Chłop zo rien tow a ł się, że za 
m a ło  m u  h a  kw ic ie  zap isa li. Z ro b ił 
w ie lk i szum i hą łas na naradzie  ro ­
boczej a k tyw is tó w .

In n i ch iop i z te j g m in y  odw ozili 
do rosza rn i 8 razy len i 8 razy ich  
odpraw iano  z pow ro tem  z fu rm a n ­
kam i, by ła  o ty m  korespondencja  w  
pras ie  i  zaraz ty m  za ją ł się p ro k u ­
ra to r .

T rzeba zw róc ić  uwagę na  to, że 
w  aparacie  spółdzielczości ro ln icze j 
tk w i często , drobnom ieszczańska b u r- 
żuazja. B yw a  ta k , że w czo ra j ‘ta k i 
zam kną ł sklep p ryw a tn y , a następ­
nego d n ia  w id z im y  ju ż  nap is „G m in ­
na  S pó łdz ie ln ia  ZSCh“ . I  zaczyna 
„obs ług iw ać“  i  obciąga tego chłopa, 
gdzie się da, a lbo po ku m o te rsku  bo­
gaczom sprzedaje.

T rzeba zm ien ić  ten  s tan rzeczy. 
M y, w  pow iecie jesteśm y w  tra k c ie  
p rzeg lądu w szys tk ich  pracow n ikć/w  
na te ren ie  p ow ia tu . N ie  w iem  ja k  
je s t w  innych  pow ia tach, n ie chcę 
powiedzieć, że wszędzie u  ko legów  
je s t , ta k ;  ale ja  m ów ię  o tym  co 
u nas jest. W  ten sposób, n ie k tó re  
GS ode rw a ły  się od m asy cz łonkow ­
sk ie j, n ie dba ją  o nie, pom im o, że 
Zw iązek Sam opom ocy C h łopskie j 
i  Z S L  b iją  na  a la rm .

Często słyszy się biadolenie, że te ­
go czy swego b ra k  w  pow iecie czy 
gm in ie . U  nas np. by ło  to  samo, w  
pow iecie b ra k  by ło  to w a ró w  te k s ty l­
nych  i co się okazało. T o w a r jest, 
leży od trzech  tygodn i, n ie rozprow a- 
dzony na gm inne  spółdzieln ie, t łu ­
m aczy li się, że nie m a ją  go tów k i, 
bo go tów kę przeznaczono na skup  
zboża. Pow iedzie liśm y, że p ieniądze 
muszą się znaleźć- Z ro b ili w szystko 
i  to w a r został rozprow adzony. I  ta k  
szereg, szereg innych  spraw.

Proszę Koleżeństwa, jeże li chodzi 
o ka d ry , k a d ry  są, trzeba sięgnąć po 
n ie  do g rom ady. Jeżeli chodzi o k a ­
d ry  na te ren ie  pow ia tu  ezarnkow - 
skiego, to  z g rom ad w yc ią g n ę liśm y  
w  1949 r. dużo ludzi.

N ie w ą tp liw ie , że w  te j a k c ji w y ­
c iągan ia  k a d r z grom ad, n a tra fia m y  
na w ie lk ie  opory k o łtu n e r ii,  k tó ra  
sprzec iw ia  się tem u. T a k  samo było  
ze miną. P rze c iw s ta w ia li się i p rzec iw ­
s ta w ia ją  się jeszcze dz is ia j, jeże li się 
pówie, że ten chłop, k tó re g o  do 
PZGS posła liśm y, poszedł do skupu 
zboża, to, pow iada ją , ja k  on ta m  so­
bie da radę. P ow iedz ia łem : on n a jle ­
p ie j w yw iąże  się z tego w  ca łe j g m i­
nie, da sobie radę. I  okazało się, że 
da je sobie radę lep ie j ja k  n ie jeden 
u rzę d n ik ,

Jerzy Sadowski

W  1929 ro k u  o p u b lik o w a ł G o rk i 
p a m ię tn ik a rs k ie  za p is k i z, o k resu  
W ie lk ie j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j. 
K tó re go ś  d n ia  1917 r .  id ą c  w ra z  z 
ko legam i-in ite ld igentam i u lic ą  P io tro -  
gradiu, n a p o tk a ł żo łn ie rz a  R e w o lu ­
c j i .  B y ł to  ro s ły , b ro d a ty  m ężczyzna 
w  h e łm ie  że laznym  na  g ło w ie  i  z 
ka ra b in e m , p rze w ieszonym  p rzez ra ­
m ię.

„S p y ta łe m  go —  pisze G o rk i —• 
S kąd  pochodzi?  Ten,., c iężko  s tę k - 
nąw szy  p o w ie d z ia ł:

—  „J a  —  z ta j w ła ś n ie  z ie m i no? 
Jestem  żo łn ie rze m  ja k  w idz isz ... w y ­
r w a l i  m n ie  ze sou, p rze b u d z iłe m  się. 
I  p o w ie m  C j po p ro s tu  m ó j pan ie  
w  czapce: w e źm ie m y ś w ia t w  sw o je  
ręce, bezape lacy jn ie ! I  w szys tko  
z m ie n im y  w  mim...

—  O k rą g ły  będzie ja k  a rb u z  —  
d o d a ł u rą g liw ie  in n y  gość w  kep i.

-— Będzie ! —  P o tw ie rd z ił żo łn ie rz .
—  G ó ry  chyba  poucinacie?
—  A  cóż? J a k  będą zaw adza ły , to  

je  ze tn ie m y .
—  Rzelki ch yb a  w stecz pop łyną?
—  A  pop łyn ą , g-dy im  każem y. Co 

s ię  pan  śm ie je ? “  („P o  Sojuszu  So­
w ie tó w “ ) —  „N asza  dostłżendfia“  n r. 
3, 1920).

S p ó r „przebudzonego “  p rzez R e­
w o lu c ję  żo łn ie rza  z burrżua izyjnym  
in te lig e n te m  d o ty c z y ł n ie z m ie rn ie  
w ażne j sp ra w y . C hodz iło  w  n im  o 
p ra w o  ża łn ie rza  lu d u  do p rze ksz ta ł­
can ia  rzeczyw is tośc i, do- b u d o w y  in ­
nego n iż  ka p ita lis ty c z n e g o  —  ś w ia ­
ta . Czy lu d  je s t s ła b y  i  bezradny, 
czy też je s t zd o ln y  do tw o rz e n ia  h i ­
s to r ii.  In te lig e n t w  k e p i szydz ił z 
m ożK w cśc i tw ó rc z y c h  lu d u , G o rk i

n a tom ia s t n a p isa ł W tedy po raz  p ie r ­
w szy s łow o —  C z ło w ie k  —  z duże j 
lóasry. I  m ia ł na  m y ś li żo łn ie rza  
W ie lk ie j R e w o lu c ji.

*

N a  k o n fe re n c ji w ie js k ie g o  a k ty w u  
Z M P  z teran iu  w o je w ó d z tw a  łó d z ­
k iego  u d e rza ł is to t, że znaczna część 
d e lega tów  n ieom a lże  —  połowa,, to  
ch ło p cy  i  dz iew czę ta , n ie  p rz e k ra ­
cza jący  16 la t  życia .

Jakże  m ło d o  p rz e d s ta w ia ją  się 
dz is ie jsze  te re n o w e  k o ła  m łodz ieżo ­
w e  w  s to su nku  do w czo ra jszych  i 
m ocno  n ie ra z  p o d s ta rza łych  k ó ł 
„ W ic i“ !

Z  g ru p y  ch ło p có w  re p re z e n tu ją ­
cych  g m inę  K o m p in a , pow . Ł o w icz , 
żaden,, d o s ło w n ie  żaden, n ie  d o b ie ­
g a ł jeszcze p e łn ych  16 la t. P o w ia d a ­
ją , że, w  k o ła c h  g ro m a d z k ic h  —  

ow szem  —  z n a jd z ie  się tu  i  ów dz ie  
po k i lk u  s ta rych  17— 18 la ik ó w . W y ­
że j ju ż  rz a d k o  k ie d y . W  P opow ie  
na  30 cz ło n kó w , ty lk o  6 -o iu  lic z y  
p o w yże j 17 la t.

W ie k  społecznego d z ia ła c tw a , g ra ­
n ica  p e łn e j o d p ow ie dz ia ln o śc i za to, 
co dziie[le się w  g rom adach, p rzesu ­
n ę ła  się znaczn ie  w  s tron ę  coraz to  
m ło dszych  ro c z n ik ó w .

W śród  p ie rw s z y c h  15 -tu  m ów ców , 
k tó rz y  z a b ra li g łos  w  d y s k u s ji —  10 
to  n a jm ło d s i naszej epoki. F a k t ten 
m a  g łęboką  w y m o w ę , w s k a z u je  bo­
w ie m , że w  zm ie n ia ją c y c h  się w a ­
ru n k a c h  s p o łe czn o -u s tro jo w ych , w  
ok re s ie  w zm a ga ją ce j się w a lk i  k la ­
sow e j n a  w s i, proces d o jrz e w a n ia  
m ło dz ieży  do  u d z ia łu  w  te j w a lce  o 
so c ja liz m  o d b y w a  s ię  n ie s łych a n ie  
szybko . A le  n ie  ty lk o  to, Z  g łosów  
ja k ie  w  d y s k u s ji p a d ły  z u s t n a j­
m ło dszych  w y n ik a , że dorasta jąca , 
ju ż  w  lu d o w e j o jczyźn ie  m łodz ież  — 
re p re z e n tu je  dużą d o jrza ło ść  p o li­
tyczn ą , n ie ź le  sobie ra d z i w  te re n ie , 
s ta je  się is to tn ie  b o g a tym  re z e rw u ­
a re m  s i ł  spo łecznych  d la  P a r t i i  i  je j  
n a jce n n ie jszą  pomocą.

*
W  zasadzie ca łodz ienna  d ysku s ja  

to czy ła  się g łó w n ie  w  o k ó ł p ro b le ­

m a ty k i w a lk i  k la so w e j1 n,a w s i. A le  
w a lk ę  tę  w id z ie li m ło d z i d y s k u ta n c i 
w  ram a ch  trzech  w ie lk ic h  p a ń s tw o ­
w y c h  a k c ji,  p ro w a jłz o p y c h  jes ie a ią  
bieżącego ro k u : a k c ja  sku p u  zboża, 
re fo rm y  w a lu to w e j i  sp isu pow szech 
nego.

W  a tm osfe rze  ty c h  g e n e ra ln ych  
uderzeń  ,w e  w ro g a  k lasow ego w id a ć  
b y ło  n a jw y ra ź n ie j s tro n y  walczące. 
O d s ło n iły  s ię  m e to d y  d z ia ła ln o śc i 
k u ła k ó w .

N a  m ó w n ic y  M a rc ia  k  R ysza rd, 
p rze w o d n iczą cy  k o ła  P rzysposob ien ia  
R o ln iczego  w  G m in ie  Zam oście, p o ­
w ia tu  radom szczańskiego . W  k r y ­
ty c z n y m  d la  a k c ji sku p u  zboża m o ­
m encie , k ie d y  to  bogac i c h ło p i zu ­
p e łn ie  ja w n ie  w y w o z i l i  zboże n a  
cza rn y  ry n e k  do C zęstochow y —  po­
ja w i ły  s ię  Z M P -o w s k ie  t r ó jk i  s k u ­
pu. B ie g a ła  F ranc iszek , bogacz z  k o ­
lo n ii Zam oście  n ie  m ia ł zboża. N ie  
m ia ł?  Z n a la z ło  się za raz d ru g ie g o  
d n ia  ra n k ie m , p o  nocy, w . czasie 
k tó re j n a p is a li ze tem ipowcy w a pnem  
na  jego  p e łn e j zboża stodo le : „ t u  
m ieszka  w ró g  P o ls k i Ludowej,;“ . 
G rzes iak  P io tr ,  p an  na 22 h a  w  
O stro łęce  m ia ł ty lk o  2 m e try  zboża 
do od d an ia  na p u n k t sku p u . W  cza­
s ie  p rzym u so w e g o  om ilo tu  okaza ło  
się inacze j. B ryg a d a  o m ło to w a  Z M P  
w y m łó c iła  m u  28 m . ż y ta i 5 m . 
pszen icy. Z o s ta w io n o  b o g aczow i 8 

m . ży ta  i  2 m . pszen icy. M ś c iw y  bo ­
gacz zepsu ł now ą  m ło ca rn ię . M a r -  
c ia k  u p a tru je  w  ty m  fa k c ie  z je d n e j 
s tro n y  p rz e ja w  o tw a r te j w a tk i k la ­
sow e j, z d ru g ie j —  w ska zu je  na b ra k  
czu jnośc i ze s tro n y  Z M P . M aszyna

d z i o d d z ia ły w a n ia  społecznego i  m u ­
si być c z u jn ie  strzeżenia.

S zezodrow ski S ta n is ła w  z  G łu ch o ­
w a  S k ie rn ie w ic k ie g o  m ó w ił o boha­
te rs k ie j w a lce  Z M P -o w c ó w  z boga­
czam i, s a b o tu ją c y m i a k c ję  sku p u  
zboża. T rzech  b ra c i L ip s k ic h  z Mde- 
to w ic , m a ją c y c h  razem  oko ło  50 ha  
z ie m i, u ża la ło  się n a  b ra k  zboża. 
W apnem  i  sm o łą  w ezw a n o  ic h  d a  
od d an ia  zm agazynow anych  zapasów 
z ia rna . „ K u ła k u  —  oddaj zboże“  —  
p isano  na  d rz w ia c h  i  s todo łach  ¡ro­
d z in n e j s p ó łk i. S trach, p rze d  społecz­
ną  k o m p ro m ita c ją  z ro b ił sw oje . L ip ­
scy u s tą p ili,  A le  n ie  od  ra zu  u s tą p ił 
K o rn a c k i,  20 h e k ta ro w y  bogacz z 
G łu ch o w a , u trz y m u ją c y  2 s łużących . 
N a p is y  nile s k u tk o w a ły . P o s k u tk o ­
w a ł spo łeczny o m ło t. A le  w te d y  je ­
szcze K o rn a c k i p ró b o w a ł „sposo­
b ó w “ . P ro p o n o w a ł ła p ó w kę , w ódkę , 
w reszc ie  zepsuł m ło ca rn ię . Cóż, k ie ­
d y  ra n o  z n ó w  fu n k c jo n o w a ła  i  
Z M P -c w ie c  K o w a ra  w y m łó c lł m u  
s o lid n ie  w szys tko  zboże, i  ży to .

Ze śp iew em , tra n s p a re n ta m i i  
s z ta n d a ra m i ru s z y li Z M P -o w c y  z 
g m in y  Z am ię ta , pow . K u łu s , do  a ta ­
k u  n a  k u ła k ó w . 15-le tin i W o jta llik  
Jó ze f p rz e d s ta w ic ie l te j g m in y  na  
na rad z ie , n ió s ł p rzez w s ie  tra n s p a ­
re n t  z  nap isem : „G ó rn ik u  d a m y  c i 
ch le b a  za tw e fie  z ło to  —  w ę g ie l“ .

T rze ch  k u ła k ó w  z Ł ęczyńsk iego  
(każdy  m ia ł w ie lk i  s tóg —  100 m . 
zboża, a jeden  n a w e t dw a  ta k ie  100 
m e tro w e  stog i) w ypędza ło  Z M P -o w -  
ską tró jg ę  skupu  k i ja m i.  N ad  ra ­
n em  trz e j „p rz e d s ię b io rc y “  n ie  m o ­
g li poznać sw o ich  op isa n ych  w a p ­
nem  i sm ołą zabudow ań . Z g ło s il i s ię  
do  p rzym usow ego  o m ło tu , z a p ła c ili 
Z M P -o w c o m  za pracę, sam i zm azy - 
w a li p ra c o w ic ie  d em asku jące  ic h  n a ­
p isy .

A k c ja  s k u p u  zboża t r w a  n a d a l. 
A le  m ło dz ież  w  miej szybko  d o jrz e ­
w a  społecznie, uczy s ię  n a  sw o ich  
b łędach  i  na  b łędach  całego obozu 
pos tępu  n a  w s i. Z M P -o w s k ie  t r ó jk i  
skupu  w y z n a c z y ły  ch ło p o m  zboże od 
ha, N p. 2 m . z 2 ha., i  15 m . z  15 ha. 
B y ła  to  n ie w yb a cza ln a  p o m y łk a . W

te n  sposób zostaw iono  bogaczom  po­
w ażne re z e rw y  zbożowe do p ry w a t­
n e j d ysp o zyc ji. Zboże zaś szło na 
speku lac ję , „c z a rn y “  ry n e k . O to  je ­
dno z dośw iadczeń.

*
S łucha jącego  u w a żn ie  .g łosów  d y ­

s k u s y jn y c h , p a d a ją cych  w  czasie 
łó d z k ie j n a ra d y  u d e rza ł jeszcze je ­
den fa k t  —  m ia n o w ic ie  k o n k re tn o ść  
w y p o w ie d z i.

J a k  b o w ie m  1 6 -le tn i p rze w o d ­
n iczą cy  k o ła  Z M P  z P opow a, 
gm . K o m p in a , pow . Ł o w ic z  m ó w ił 
o re fo rm ie  w a lu to w e j?  O czyw iśc ie  
w ska za ł na  m asow y u d z ia ł m ło dz ie ­
ży  w  p racach  na p u n k ta c h  w ym iany. 
Lecz czy ty lk o  to? K o lega  C za p n ik  
Józe f o d s ło n ił ta k ty k ę  pos tęp o w a n ia  
bogacza w ie js k ie g o  Parasa., zastoso­
w aną  w ła śn ie  w  ram a ch  te j k o n k re t ­
niej a k c ji.  Paras p ro w a d z i „p rze d s ię ­
b io rs tw o  o g rodn icze “ . W iosną  za ra ­
b ia  ma d o s taw ie  k w ia tó w  d la  ło w ic ­
k ic h  k a w a le ró w , jesienrią ś ru b u je  ce­
n y  za k w ia ty  cm en ta rn e . O tóż Paras 
tu ż  p rze d  re fo rm ą  w a lu to w ą  w y p ła ­
c i ł  l-s z ą  (od ~2 lait) ra tę  wyiniagrodize- 
n ta  sw em u p a ro b k o w i, a tu ż  po w y ­
m ia n ie  d ru g ą  ra tę  w  s tosunku  1:100. 
P a ro b ek  o oobow iązu jące j; r e la c j i  
3:100 n ic  n ie  w ie d z ia ł.

W e w s i R d u łk ó w  (gm. Ł a n ię ta , 
p c w . K u tn o ) z  r a c j i  sp isu  w y k ry to ,  
że jeden  z  bogaczcy w ie js k ic h  u k r y ­
w a ł 12 ha ugorów .

Z M P -o w ie c , S zym a ń sk i A lo jizy , 
zdem askow a ł p rzy  sp is ie  samego pa ­
na  so łtysa , k tó ry  n ie  w y k a z a ł ta k ic h  
m aszyn, ja k  g ra b ia rk a , d o ło w n ik , 
n ie  p o d a ł pos iadanych  ow iec.

Bogacz A n y ż k a  z K a z im ie rs k a  
(gm . K ie c k a  D ą b ro w a , po w . K u łu s ) 
z a p ła c ił s łużące j 40.000 zł. p rze d  re ­
fo rm ą  w a lu to w ą , W y k ry ty  —  d o p ła ­
c i ł  3 ra z y  ty le .

W  ja k i  sposób o d s ła n ia ją  Z M P -o w ­
cy u k ry te  m a ch in a c je  w ro g a  k la so ­
w ego S kąd  s ię  bierze zjawisko u -  
p u b iic z n ia n ia  fa k tó w  w y z y s k u : sa­
b o to w a n ia  a k c ji skupu , sp isu p o - 
wszechnegOi, u k ry w a n ia  h e k ta ró w  
p rzez bogaczy? J a k im i d ro g a m i d o ­
chodz i b ie d o ta  w ie js k a  do w ie d z y
0 na d użyc iach  p rz y  ro zd z ia le  w ęg la , 
skąd  cze rp ie  dow o d y  na w ro g ą  k la ­
sow o dz ia ła ln o ść  n ie k tó ry c h  ra d n y c h  
g m in n y c h , p rzew odniiozących, k ie ­
ro w n ik ó w  s p ó łd z ie ln i, a w ię c  szkod­
n ik ó w  tk w ią c y c h  w  spo łeczno-pań - 
s tw o w y m  aparac ie , szko d n ik ó w  
szczególn ie  d o b rze  zam askow anych?

M ło d z i d y s k u ta n c i m ó w il i  ba rdzo  
d użo  i  z w y ra ź n ą  d u m ą  o d z ia ła ln o ­
ści Z M P -o w sk ich  brygad le k k ie j k a ­
w a le rii. Jest to  in s ty tu c ja  zacze rpn ię  
ta  ze w z o ró w  ko m so m o lsk ich , sko n ­
k re ty z o w a n a  w  o s ta tn ic h  m iesiącach  
p rz y  trzech  w ie lk ic h  a kc ja ch . B ry g a ­
d y  m ożna nazw ać oczym a g rom ad
1 gm in . Są to  m łode  i  d ob rze  w id z ą ­
ce oczy.

P rzysz ło  n ie d a w n o  n a  s ta c ję  B e d - 
n a ry  ch yb a  ze 60 w a g o n ów  w ęg la  do 
g m in y  K o m p in a . K to  o trz y m a ł w ę ­
g ie l?  B iedo ta?  N ie s te ty— nie. 1 6 -le t­
n i C za p n ik  Józef m ó w i z o bu rzen iem  
o b o g a tych  w u jk a c h  i  s try jk a c h , 
k tó rz y  za p rz y s ło w io w ą  „ ć w ia r tk ę “  
w ó d k i, za ła p ó w k ę  ro z d ra p a li w ę g ie l 
talk szybko , że go b ie d o ta  ch łopska  
poiza B e d n a ra m i n ie  w id z ia ła . A  i  w  
Bednairaich n ie  bardzo . L e k k a  k a w a ­
le r ia , ch ło p cy  po 15 la t, k tó ry m  po­
w ie d z ia n o  w  sp ó łd z ie ln i, że ze „śzcae
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Jan Kaczm arek Z M P -o w iec , tra k to ­
rzysta z P G R  Dębołęka pow. Sie­

radz.

n ia k a m i —  d o ro s ły  ra d z ił n ie  b ę ­
d z ie “  —  w y k ry ła  w  te j w ła ś n ie  spó ł­
d z ie ln i w ro g ó w  k la so w ych .

B ryg a d a  le k k ie j k a w a le r i i  z 
P G R -u  P rzesy, p o w . S k ie rn ie w ice , 
w y k ry ła  daw nego  dz iedz ica  —  B ie r ­
nackiego,, m iło ś c iw ie  u rzędu jącego  
w  B ro w a rz e  w  Skrzyfcaczu, Z dem a­
sk o w a ła  k ie ro w n ik a  m a ją tk u  —  G a­
lic k ie g o , daw nego  o fic ja lis tę , k tó ry  
m ia ł ta k i zw ycza j, że sam b ryczką  
w y ru s z a ł z d w u ru rk ą  na p o low an ie , 
a po p re le g e n ta  do szko len ia  id e o lo ­
g icznego p o sy ła ł w óz d ra b in ia s ty .

B ry g a d y  le k k ie j k a w a le r i i  w y k r y ­
ły  w y z y s k  s tosow any p rzez Parasa, 
A n y ż k a , o d n a la z ły  „zg u b io n e “ , p rzez 
k u ła k ó w  h e k ta ry .

Jeden z m ó w c ó w  s tw ie rd z ił,  że 
b ry g a d y  p o g łę b ia ją  k w a lif ik a c je  
„za w o d o w e “  Z M P -o w c a . C hodz iło  
m,u o „zaw odow ego  o d k ry w c ę “  w ro ­
ga k lasow ego. I  doda ł, że zdobycie  
ta k ie j k w a l i f ik a c j i  może d o p ie ro  u -  
to ro w a ć  d rogę  do zaszczytnej fu n ­
k c j i  —  cz ło n ka  P a r t i i .

W  ty m  sensie Z M P  s ta je  się o rg a ­
n iz a c ją ^  w ych o w u ją cą - p rzysz łych  
c z ło n k ó w  P a r t i i.

N ie  bez d u m y  m ó w io n o  w  czasie 
d y s k u s ji o w y ra s ta ją c y c h  w  te re n ie  
boh a te ra ch  Z M P -o w s ik ich .

T rz e c ia k  Ja n  z P ra s z k i pow . W ie ­
lu ń , m ó w ił o n a ta rc iu  Z M P  na m ie j­
ską  i  g m in n ą  Radę N a rodow ą . Z a ­
s ia d a li ta m , a d jeszcze zasiada ją  
(zw łaszcza w  m ie js k ie j)  ra d n i z  p ry ­
w a tn e j in ic ja ty w y .  P rze d m io te m  a -  
ta lku  b y ła  zresztą n ie  ty lk o  Rada. 
A ta k o w i n ie  o p a rł się ob. Z a rę b sk i, 
b. kom endan t M . O. Ten sam, k tó ry  
w  zw ią z k u  z p o d w yżką  cen na w ó d ­
k ę  u w a ż a ł za s tosow ne u k ry ć  w  k o ­
m en d z ie  m i l ic j i  500 l i t r ó w  na p o - 
k ą tn ą  sprzedaż. U s u n ię ty  z m i l ic j i

EPO KI
o s ia d ł w  ZSC h, ja k o  k ie ro w n ik  spó ł­
d z ie ln i i  z d o ła ł się ju ż  w s ta w ić  w ro ­
g im  s ta n o w isk ie m  w obec „s m a rk a ­
cz y “  ,z Z M P , k tó rz y  w y ty p o w a li b ry ­
gadę do ob s łu g i sam opom ocow ej 
sp ó łd z ie ln i. S praw a Z arębsk iego  p ó j­
dz ie  pod  o b ra d y  zm ie n io n e j m. R ady 
Narodow ej,.

Dziągieć uczeń szkoły przemysło­
w e j „M eta lu rg ia“ w  Radomsku

P ó jd z ie  po d  o b ra d y , w n ies iona  
przez Z M P -o w c ó w  z G łuchow a  
S k ie rn ie w ic k ie g o  sp ra w a  radnego 
(12 ha  m a ją tk u )  K o rd a la , k tó ry  n ie  
ra c z y ł uczestn iczyć w  a k c ji sku p u  
zboża, a le  w  a k c ji „c u d ó w “  s p ro k u -  
ro w a ł u  s ieb ie  aż d w a  „c u d o w n e “  
o d n o w ie n ia  ob razów .

B ry g a d y  dos ta rcza ją  P a r t i i  bezcen- ‘ 
n y  n ie ra z  m a te r ia ł poznaw czy, u k a ­
zu ją c y  po im ie n iu  w ro ga  klasow ego. 
N ie  zawsze je d n a k  m a ją  Z M P -o w c y  
sw o ich  p rz e d s ta w ic ie li w  R adach. 
Choć w noszą na o b ra d y  go tow e  sp ra  
w y . T en  s tan  m us i s ię  zm ien ić .

B o h a te ró w  w y ła n ia ją  n ie  ty lk o  
b ry g a d y  le k k ie j k a w a le r i i.  W ie lk ie  
a kc je  te re n o w e  u d o s k o n a liły  d z ia ła l­
ność „ k ó ł znaw ców  tra k to ra “ , „p rz y ­
ja c ió ł m a szyn y “ , m iło ś n ik ó w  p ra sy  
i  k s ią żk i, k ó ł p la n ta to ró w  i  h o d o w -
CG W .

P G R  P rzesy o d s ta w ił w  ram a ch  
a k c ji d o s ta w  1800 q  zboża w  c iągu  
m iesiąca. M a lin o w s k i —  m aszyn is ta  
m łó c ił przez p ó łto ra  m iesiąca  150 m  
zboża i  180 m  pszen icy, 200 m  owsa 
dz ienn ie  bez uszkodzen ia  m aszyny, 
bez n a jm n ie jsze g o  choćby p o s to ju .

*
P rzez p ó łto ra  m ies iąca  w y ro s ło  w p  

P rzesach 10 m ło d o c ia n ych  p rz o d o w ­
n ik ó w  p ra cy , a d a lszych  14-stu w  
czasie o rk i i  s iew ów .

W  G łu c h o w s k ie j g m in ie  —  R u t­
k o w s k a  Ja d w ig a  zdo b y ła  jednego 
ty lk o  d n ia  40 p re n u m e ra to ró w  p ism  
ro b o tn ic z y c h  i  c h ło jfe k ich , Rosa Jó ­
zef —  25-c iu , D ra ń c z u k  H e n ry k  —  
19-stu w  pozos ta łych  gospodar­
s tw a ch  —  zdobyto  129 p re n u m e ra to ­
ró w . Razem  —  213 n o w ych  s ta ły c h ' 
c z y tę ln ik ó w  p ra sy  na  g m in ę  w  c iągu  
jednego d n ia !

*

W skazyw ano  i  n a  in n y c h  boha te ­
ró w . „N a sz  ch łop  n ie  w ie  jeszcze co 
to  je s t soc ja lis tyczne  życ ie “  —  m ó ­
w i ł  1 6 -le tn i P io ru n  Jan . —  „O  na ­
szych o jc ó w  i  m a tk i m u s im y  w a l­
czyć, p ro w a d z ić  ic h  do spó łdz ie lczo­
ści p ro d u k c y jn e j“ .

O d m ie n iły  się ro le . S yn  star'© się 
w  p e w n y m  s to p n iu  o jce m  swego o j ­
ca. W  fa k c ie  ty m  z a w ie ra  s ię  n ie  m a ­
ło  p ra w d y  o r o l i  m łodego  p o ko len ia  
Z M P -c w s k ie g o  na  w s i. S zadkow ską  
Z M P -ó w k ę  z g m in y  K le ch a  D ą b rw a , 
bez m a ła  z d o m u  w yrzucono  za p rzy  
należność do o rg a n iz a c ji m łodz ieżo ­
w e j. A  je d n a k  w y trw a ła ,  w y trz y m a ­
ła  n a c isk  o jca , m a tk i,  w u je n e k , 
s try je n e k , ca łe j fa m il i i .  I  o to  ro d z i­
ce w s tę p u ją  do sp ó łd z ie ln i, p ro w a ­
d zen i przez b oha te rską  córkę. P rz y ­
p ro w a d z ił ro d z ic ó w  do s p ó łd z ie ln i 
w sp o m n ia n y  D ra ńczu k , in ic ja to r  
w sp ó łz a w o d n ic tw a  w  w e rb o w a n iu  
p re n u m e ra to ró w  p ra s y  ro b o tn ic z o - 
ch ło p sk ie j. P rz y p ro w a d z ił o jca  i  Ro­
sa Józe f ze S koczybów . K ie d y  m u  
w y p o m in a li c h ło p i, że p ro p a g u je  
spółdzie lczość d la  k a r ie ry  — ja k o  
p rzew o d n iczą cy  k o ła  —  z rz e k ł się 
te j fu n k c ji,  a le  n ie  o d s ta ł od w a lk i 
o spó łdz ie ln ię .

S yn  o d czy tu je  p ro b le m a ty k ę  opo­
ró w  w e w n ę trz n y c h  o jca  ze „Z o ra n e ­
go u g o ru “  lu b  „B ru s e k “ . W spom n iano  
te k s ią ż k i w  d y s k u s ji.  O jc iec  czyta  
m a ło . Szo łochow a ju ż  n ie  ma. S yn  
o g lą d a ł ra d z ie c k ie  f i lm y ,  k s z ta łc ił 
się na k u rs a c h  ideo log icznych . „ O j­
ciec m ó j —  pad ło  z m ó w n ic y  w  cza­
sie z ja zd u  —  rza d ko  k ie d y  w y c h o ­
dz i poza g ra n ice  sw o jego  gospodar­
s tw a “ .

Ś w ia topog ląd , w yzn a czo n y  p rzez 
m iedze, odg ran icza jące  „w ła s n e “  od 
„cudzego“  m a tu  spec ja lne  znacze­
n ie . Syn  —  Z M P -o w ie c , w ysze d ł d a ­
le ko  poza te  g ran ice .

N a jm ło d s i naszej, e p o k i s ta n o w ią  
coraz b a rd z ie j dośw iadczoną k a d rę  
d z ia łaczy . W y ra s ta ją , d o jrz e w a ją  i  
uczą się w  Polsce L u d o w e j, bez 
obciążeń  w y p ły w a ją c y c h  z p rzesz ło ­
śc i i  d la te go  m ogą w  w ie lu  w y p a d ­
kach  pom óc sw o im  o jcom .

*
W id z ie liś m y  na łó d z k ie j konferen­

c j i  n a jm łod szych  ż o łn ie rz y  nasze j 
re w o lu c ji.  Pochodzą stąd, m ó w ią  o 
sw o ich  s tronach- A le  c i ju ż  n ie  bu­
d z il i  się z p rz e d re w o lu c y jn y c h  snów, 
pon iew aż w y ra s ta ją  w  toczącej się 
w a lce .

Czy m ożna u fać , że p o u c in a ją  gó­
r y  i  zaw rócą  rze k i?  N apew no  ta k , 
je ż e li to  będzie lu d o w i po trzebne .

W iesław  Jażdżyński

Z M P -o w cy  C en tra li Teksty lne j w  Łodzi w raz  z Z M P -o w cam i miejsco­
w y m i ruszają do pracy przy rad iofon izacji w si Skrzyńsko w  pow.

Opoczyńskim.

je s t je d n y m  z n a s iln ie jszych  n a rzę ­

Uczpioyyje państw, szkoły techn. przem ysłow ej pom agają w  P G M  w  R ą -  
... . bienicach pow. Łódź.
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(Artykuł dyskusyjny)
W ędrów ki zarobkowe.
J e s t rzeczą jasną , że pozba­

w io n y  pańszczyzny fo lw a rk  po ­
trz e b o w a ł duże j ilo ś c i n a je m n y c h  
s ił roboczych  * ta k  d la  u p ra ­
w ia n ia  sw ych obszarów ro ln ych  ja k  
i  d la  obsłużenia sw ych zakładów  
p rzem ys łu  ro lnego z bardzo p rcco - 
ch łonnym  cu k ro w n ic tw e m  na czele. 
W ra z  z postępem in te n s y f ik a c j i p ro ­
d u k c ji zapotrzebow anie  na ręce ro ­
bocze —  co je s t re g u łą  —  rośn ie , w 
ty m  zw łaszcza rośn ie  zapo trzebow a­
n ie  na p racę  kob ie t. Potrzebne ręce 
robocze u s iło w a ł fo lw a rk  zapew­
n ić  sobie n a jp ie rw  fe u d a ln y m i m e­
to d am i, tn . zdobyw a jąc d la  sobie ro ­
bociznę p rzym usow ą. P łaszczykiem , 
k tó ry  przed okiem  w yro zum ia łe g o  
zresztą  d la  w ie lk ie j w łasności p ra w a  
m ia ł u k ry ć  is to tę  rzeczy, b y ły  tu  
tra z a k c je  k re d y to w o - lic h w ia rs k ie . W  
G a lic ji np  .n o s iły  one nazwę „p o r ­
c j i “ . „T ra n z a k c je “  te  po lega ły  na 
ty m , że chłop pożyczał we dworze 
np . 30 zł. reń sk ich  „n a  odrobek“ , k tó ­
re  to  p ien iądze m u s ia ł późn ie j oddać 
w  gotówce, a ty tu łe m  p rocen tu  od 
pożyczonej „ p o r c j i “  o d ra b ia ł do czasu 
s p ła ty  ca łe j sum y jeden dzień w  t y ­
godn iu . L icząc po 25 centów  za 
dn iów kę i  52 d n i robocze w  ro k u  
oznaczało to  od 30 zł. p rocen tu  zł. 15, 
c z y li 50 p roc. Je ś li uw zg lę d n im y , .że 
ch łop w  s y tu a c ji p rzym u so w e j, w 
k tó re j chcąc niechcąc m u s ia ł zac iąg­
nąć od dw oru  pożyczkę na d y k to w a ­
nych  w a ru n ka ch , a że p rz y  m a łym  
zakres ie  g o spoda rk i to w a ro w e j o go­
tó w kę  by ło  m u zawsze tru d n o , n ie 
ła tw o  w ięc p rzychodz iło  m u raz  z a - ’ 
c ią g n ię tą  pożyczkę go tów ką  sp łac ić  
—  to  zrozum iem y, że owe „p o rc je “  
b y ły  fo rm ą  u k ry te g o  zapew n ien ia  so­
bie da rm ow e j roboc izny p rzym usow e j 
przez fo lw a rk .  T ra n z a k c je  l ic h w ia r ­
sk ie  „n a  odrobek“  spo tykane  b y ły  
zresztą  w  różnych  fo rm a c h  wszędzie 
ta m , gdzie liczną  by ła  k a te g o ria  go­
sp odars tw  k a rło w a ty c h , n ie  ty lk o  w  
G a lic j i  w ięc, lecz i w  Kongresów ce 
i  na Ś ląsku. N ie ra z  w y s ta rc z a ł je ­
den rok  n ie u ro d za ju , by dw ór, udzie­
la ją c  m a ło ro ln ym  „n a  odrobek“  z ia r ­
na na przeżycie  na p rzednów ku  lub  
zasiew zapew n ił sobie na d łu g i czas 
p ó ł-d a rm o w ą  robociznę.

.In n ą  fo rm ą  roboc izny p ó ł p rz y ­
m usow e j by ło  p rz y w ią z y w a n ie  bez­
ro ln y c h  np. przez udz ie len ie  im  
m ieszkan ia  w  czw orakach  w  zam ian  
za zobow iązanie w szys tk ich  człon­
ków  ro d z in y  do p ra c y  na każde żą­
dan ie  fo lw a rk u  i zakaz sam ow olne­
go p rz y jm o w a n ia  ja k ie jk o lw ie k  in ­
ne j robo ty . B e z ro ln y , obarczony n ie ­
ra z  rodz iną , a nie m a ją c y  dachu nad 
g łow ą , zm uszony b y ł p rzys ta w a ć  na 
te  w a ru n k i,  s ta ją c  się d la  fo lw a rk u  
ta n im , bo p rzym u so w ym  n a je m n i­
k iem  w  po trzeb ie , a n ie  u zysku ją c  
w  zam ian  naw e t zapew n ien ia  sta łego 
za tru d n ie n ia .

S p o tyka m y też powszechnie p o li­
ty k ę  dw o ru , po lega jącą  na w ydz ie ­
la n iu  bezro lnym  z z iem i fo lw a rc z n e j 
k a r ło w a ty c h  gospodars tw , k tó re  w ią ­
żąc ich  z daną z iem ią u n ie m o ż liw ia ­
ły  im  szukanie k o rzys tn ie jszych  moż­
liw o śc i za tru d n ie n ia  w  in n ych  o k o li­
cach i zm usza ły do p rz y jm o w a n ia  
p ra c y  na fo lw a rk u  na w a ru n ka ch  
je d n o s tro n n ie  d yk to w a nych  przez 
dw ór.

W szys tk ie  te  fo rm y  zapew n ian ia  
sobie roboc izny przez w ie lk ą  w ła s ­
ność są u k ry ty m i p rze ży tka m i u s tro ­
ju  feuda lnego.

G dy ta  robocizna n ie  w y s ta rc z a ­
ła  —  m óg ł fo lw a rk  z ła tw o śc ią  zna­
leźć potrzebne m u ręce . robocze na. 
„w o ln y m “  ry n k u  p ra cy . P rze lu d n io ­
na w ieś w y rz u c a ła  bow iem  sta le  
pew ną część swoich rą k  roboczych 
na  poszuk iw an ie  p ra cy . Ludz ie  ci 
w ę d ro w a li z d z ie ln icy  do dz ie ln icy , 
zw łaszcza w  zw iązku  z sezonowym i 
p ra ca m i po lnem i (ż n iw a ) czy p rze - 
m ys łow em i (ka m p a n ia  c u k ro w n icza ). 
Części ty c h  jednostek udaw a ło  się 
dostać do p rzem ysłu . Z czasem w ę­
d ró w k i te  rozszerza ły  coraz b a rd z ie j 
sw ó j zasięg te ry to r ia ln y ,  w ychodząc 
poza g ra n ice  ziem  po lsk ich . Z p rze ­
ludn io n e ! G a lic j i  w y ch o d z ili ch łop i 
za zarobkiem  na  p la n ta c je  c u k ro w ­
nicze U k ra in y , na f l is  W is łą , do r o l­
n ic tw a , g ó rn ic tw a  i p rzem ysłu  Ś lą ­
ska C ieszyńskiego i  Górnego. Z Po­
znańskiego, gdzie uw łaszczenie w y ­
tw o rz y ło  liczną  ka te g o rię  bezro lnych , 
sz li oni szukać p ra c y  w  ro ln ic tw ie  
n iem ieck im  .np. na  ro b o ty  polne do 
S akson ii ( „cb ie żysa s i“ ) czy zw ła -, 
szcza w  przem yśle  W e s tfa li i.  Rzecz 
c iekaw a, że na ich  m ie jsce ja k o  szu­
k a ją c y  rob ó t ro ln ych  p rz ych o d z ili do 
Poznańskiego ch łop i z K o n g resó w k i 
czy G a lic ji,  i  w  ten sposób Poznań-, 
skie by ło  jednocześnie te renem  em i­
g ra c y jn y m  i ¡m ig ra c y jn y m . Za za­
robk iem  chodz ili po k ra ju  p rzem ie ­
rz a ją c  często sta le  w ie lk ie  p rzes trze ­
n ie  tzw . bandosi, b o jk i,  góra le .

W ę d ró w k i zarobkow e ode gra ły  du ­
żą ro lę  w  życ iu  p o lsk ie j w s i. Przede 
w szys tk im  d os ta rcza ły  je j  one dodat­
kowego ź ród ła  dochodów, i to , m im o 
fan tas tyczn e g o  w yzysku  (o k tó ry m  
np . p iękne k a r ty  „S ło w a  o bando- 
sie“  Żerom skiego) dochodów z re g u ­
ły  -wyższych, n iż  dany w y ro b n ik  
m óg ł uzyskać w  sw oim  m ie jscu  ro ­
dz innym . W  ten sposób k o rz y s ta ł 
m a te r ia ln ie  zarów no  ch łop w ie lk o ­
p o lsk i, szu ka jący  p ra c y  w  S akson ii, 
ja k  p rz y b y w a ją c y  do W ie lko p o lsk i 
na je g o  m ie jsce K on g reso w iak , czy 
ja k  p rz y b y w a ją c y  do K o n g resó w k i 
g ó ra l. W a żn ie jszym i . może jeszcze 
b y ły  ko rzyśc i in n e j n a tu ry  : łam an ie  
iz o la c ji w s i, rozszerzenie ho ryzon tów  
m yś low ych  chłopa, fa k t ,  iż  poznaw ał 
ś w ia t, poznaw ał z re g u ły  re jo n y  
b a rd z ie j zaaw ansow ane od ro d z in ­
nego, że u czy ł się doskonalszych m e­
tod  p ro d u k c y jn y c h , n ie raz  zawodów 
rzem ieś ln iczych  czy p rzem ysłow ych  — 
w szystko  to  w zm acn ia ło  w ieś i  je j  
s iłę  oporu w  w alce k lasow e j.

W  n a js iln ie js z y m  stopn iu  czyn n i­
k i te  o d g ry w a ły  ro lę  w  e m ig ra c ji do 
p rzem ys łu  ta k  k ra jow eg o  ja k  z a g ra ­
nicznego (W e s tfa lia ) .  Ta  e m ig ra c ja  
poc iąga ła  za sobą z re g u ły  znaczne 
zw iększenie k w a li f ik a c j i  zawodowych 
a przez k o n ta k t ze ś rodow iskam i ro -  
bo tn iczem i ■—  znaczne zw iększenie 
uśw iadom ien ia  k lasowego. E m ig ra ­
c ja  ta  w p raw dz ie  często b y ła  s ta łą , 
a le te je d n o s tk i, k tó re  z n ie j na w ieś 
w ra c a ły , s ta w a ły  się na jczęście j ro z - 
sa d n ika m i postępu w  sw oim  środo­
w isku .

C iężka b y ła  dola e m ig ra n ta  sezo­
nowego w  N iem czech. R obo tn icy  p o l­
scy b y li ta m  pozbaw ien i op iek i p ra w ­
n e j, a agenci naganiacze w y z y s k i­
w a li ich  p rz y  zm ian ie  p ien iędzy, p rz y  
w y p ła c a n iu  za robków  z a trz y m y w a li 
n iek ie d y  do 50% p łacy . W y łu d z a li 
on i od e m ig ra n tó w  . osobne o p ła ty , 
np. za uchy len ie  rzekom ych zaka­
zów w y ja zd u . R obo tn icy  zm uszani 
b y w a li do po d p isyw a n ia  k o n tra k tó w  
w  n ie z ro zu m ia łym  d la  n ich  ję zyku  
n iem ieck im . S prow adzano zazw yczaj 
w ięce j ro b o tn ikó w , n iż  by ło  p o trze ­
ba, przez co u ła tw ia n o -k o rz y s tn ą  d la  
p racodaw cy selekcję m a te r ia łu  ludz­
k iego  oraz obniżano płace. R obo tn ik  
n ie  m óg ł po rzuc ić  p ra cy , bez zezwo­
le n ia  p racodaw cy a k o n tro lę  te g o , 
u ła tw ia ł obow iązek pos iadan ia  k s ią ­
żeczek robo tn iczych . S po ry  :z p ra co - , 
daw cą n ie  pod lega ły  sądom lecz b y ­
ły  za ła tw ia n e  przez w ładzę p o lic y jn ą  
i  będące w  rękach  p racodaw ców  są­
dy  „po lu b o w n e “ .

S pec ja lną  fo rm ą  w ędrów ek zarob­
kow ych  by ła  e m ig ra c ja  zam orska. 
N a jp ie rw  g łó w n ie  do B ra z y li i  ( r o l­
n a ), późn ie j do S tanów  Z jednoczo­
nych  (p rzew ażn ie  do p rz e m y s łu ). 
E m ig ra c ja  ta  rozpoczęła się jeszcze 
w  1870 r., ale w ie lk ie  ro z m ia ry  p rz y ­
b ra ła  od tzw . „g o rą c z k i b ra z y l i j ­
s k ie j“  na p rze łom ie  la t  osiemdzie­
s ią tych  i dz iew ięćdzies ią tych.

P ra w d a , że, „g o rą c z k a “  ta  rozbu­
dzona b y ła  przez agentów  n iem iec­
k ich  to w a rz y s tw  o k rę tow ych  czy spó­
łe k  ko lo n iza cy jn ych  — ; m im o to  
przecież n ie w ą tp liw ie  g w a łto w n a  re ­
a k c ja  ludnośc i w ie js k ie j je s t w y ra ­
zem żyw io łow ego b u n tu  p rze c iw  s to ­
sunkom  i w a ru n ko m  b y to w a n ia  na 
w s i o jczys te j. P o konu jąc  najcięższe 
przeszkody i n ie lega ln ie  często p rze ­
k ra cza ją c  g ra n icę  (pa ń s tw o  ab so lu t­
ne w id z ia ło  w  e m ig ra c ji u tra tę  re ­
k ru tó w  i  p o d a tn ik ó w ), n ie  zna jąc  
św ia ta , n ie  w yo b ra ża ją c  -sobie fa k ­
tyczn ych  odległości g e ogra ficznych , 
n ie  zn a ją c  ję zyka , na ra że n i n a  każ­
dym  k ro k u  na w yzysk, szantaż, oszu­
stw o, tra k to w a n i na. m ie jscu  ja k  
pozbaw ione p ra w  byd ło  robocze 
je c h a li ch ło p i po lscy za oeean z m y -  . 
ś lą  albo o uzyska n iu  . ta m  nadz ia łu  
z iem i, albo, częściej, o Zarob ien iu  
i  oszczędzeniu p ien iędzy pa  kupno  
w zg lędn ie  dokupno z iem i w  k ra ju .

N a jw ię k s z y m  po ten ta tem  p rz y  
p rzew ożen iu  po lsk ich  e m ig ra n tó w  
b y ła  l in ia , H a m b u rg -A m e ry k a . P o­
s ia d a ła  ona sw oje  agencje na  s ta -  
c j ach g ra n iczn ych , np;; w : ; O św ięc i­
m iu . M ia ła  ona na  . sw ym  ż c ła z ie . 
fu n k c jo n a r iu s z y  ko le jo w ych ; ża n d a r­
m ów  i u rzę d n ikó w  celnych. D z ię k i 
tem u m og ła  w ym uszać kupno  b ile ­
tó w  na w łasne  o k rę ty . O pornych  
a resztow ano ja k o  zbiegów od w o jska  
lu b  pod in n y m  pozorem . A g e n c i te j 
l i n i i  dopuszczali się np. re w iz j i  oso- . 
b is tych , za m yka n ia  o p o rn y c h , w  k o - 
m o rka ch  itp .  P ope łn iano  różne, n a ­
dużyc ia  p rz y  zm ian ie  w a lu ty , np. za 
1 ru b e l daw ano w  G enui. 1 l ir a .  Ż ą-. 
dano w ysok ich  k w o t za nędzne je ­
dzenie. W  drodze , p iln o w a n o  em i­
g ra n tó w , pozbaw iano  ich  w o lności 
i  p rzegan iano  ja k  byd ło . W  1900. r .  
zaszedł w ypadek  p rze w iez ien ia  g ru ­
p y  e m ig ra n tó w  z G a lic ji na  Jaw ę do 
p la n ta c j i ka w y , gdzie po lscy ch łop i 
b y li  t ra k to w a n i ja k  n ie w o ln icy . 
S ka rg a  ty c h  w łośc ian  sk ie row ana  do 
honorow ego konsu la  a u s tria ck ie g o  
spow odow ała  a resztow an ie  ska rżą ­
cych, pon iew aż konsu l sam b y ł p la n ­
ta to re m  ka w y . W  podróżach przez 
ocean okropne w a ru n k i b y to w a n ia  
w  podpokładow ych k a ju ta c h , ' zepsute 
często pożyw ien ie  na k tó ry m  z a ra ­
b ia ła  s łużba o krę tow a , uc ią ż liw e

k w a ra n ta n n y  w  n a jg o rszych  w a ru n ­
kach s a n ita rn y c h  —- w szystko  to  po­
c iąga ło  za sobą w ie lką  s topę , śm ie r­
te lności.

O f ia ry  b y ły  duże. Z aw ody nadzie i 
częste. D uża część z tych , k tó ry m  się 
pow iod ło  zosta ła w  A m eryce  na s ta ­
łe. Część w ró c iła  ze s te ra n ym  zd ro ­
w iem  a bez oszczędności. Część je d ­
na k  a lbo w ró c iła  z zaoszczędzonymi 
„ ta la ra m i“  ( ja k  nazyw ano  d o la ry )  
a lbo p rz y n a jm n ie j p rz y s ła ła  swe 
oszczędności rod z in ie  w  k ra ju .  P rzy  
w ie lk ie j s top ie  w yzysku  p ra cy ,, zw ła ­
szcza w  stosunku  do rob o tn ikó w  s ło­
w ia ń sk ich  w  A m e ryce  —  oszczędno­
ści te  zdobywane b y ły  przez po lsk ie ­
go e m ig ra n ta  ty lk o  dz ięk i jego  p rz y ­
zw ycza jen iu  do n ies łychan ie  n is k ie j 
s topy życ iow e j. D la  w s i po lsk ie j n a ­
to m ia s t ten za s trz y k  środków  go­
tó w ko w ych  oznaczał m ożliw ość do- 
kupna  z iem i kosztem  fo lw a rk u . D la  
gospoda rs tw  d ro b n ó ro lnych  —  b y ł 
często je d y n ą  m o ż liw o śc ią , u trz y m a ­
n ia  się na pow ie rzchnh i. Sam fa k t  
e m ig ra c ji w p ły w a ł-w re s z c ie  dodatn io  
na poziom  p łac  n a je m n ik ó w  ro ln ych  
w  k ra ju .

W zrost chłopskiego s ta n u ' posia­
dania.

Z poprzedn ich  p a ra g ra fó w  w ie ­
m y  ju ż ,  ■ że w ie lk a  z iem iańska  w ła s ­
ność ziem ska pos iada ła  w  sw ym  
rę k u  szereg p ie rw szorzędne j w a g i 
a tu tó w , u ła tw ia ją c y c h  je j  k o n k u re n ­
c ję  z w łasnością  drobną, ch łopską. 
\« te łk a  w łasność ko rz y s ta ła  w ięc 
z Szeregu ja w n y c h  i  u k ry ty c h , p ra w ­
nych  i  fa k ty c z n y c h  p rz y w ile jó w , ta k  
n a tu ry  p ó łfe u d a ln e j (m oż liw ośc i zdo­
b yw a n ia  roboc izny p ó łd a rm o w e j, t y ­
t u ł  w łasriośe i do te renów  obciążo­
nych  s e rw itu ta m i, posiadan ie  g ru n ­
tó w  n a jlepszych  i  n a jle p ie j położo­
nych , posiadan ie  p ra w ie  , w szys tk ich  
lasów , ltd ., a także p rz y w ile je - p o li­
tyczne, u ła tw ia ją c e  zdobycie p rz y w i- .  
le jó w  podatkow ych , ce lnych, ta r y fo ­
w ych  i t d . j  ja k  i  w ła śc iw ych  d la  
w ie lk ie j p ro d u k c ji w  u s tro ju  k a p i­
ta lis ty c z n y m  (w iększe m ożliw ości 
m ech a n iza c ji p ra cy , m ożliw ość u -, 
p rzem ys ło w ie n ia  dóbr, ła tw ie js z y  do­
stęp do in s ty tu c ji  k re d y to w y c h  l t d . ) .

W łasność d robna, ch łopska, pod 
w s z y s tk im i t y m i  W zględam i upośle­
dzona, p rze c iw s ta w ić - m og ła  W te j 
w a lce ty lk o :  1) dużą ilość rą k  go to ­
w ych  ao , p racy, i  do p o szuk iw an ia  
p ra c y  choćby za oceanem, 2) w łasną  
n is k ą  stopę życ iow ą : i  n a jd a le j po­
su n ię tą  oszczędność, w reszcie 3) 
m n ie jszą  zależność od f iu k tu a ć j i  na 
ry n k u  m iędzyna rodow ym  ’ św ia ta  k a ­
p ita lis tyczn e g o . J e s t fa k te m  -p ie rw ­
szorzędnej w a g i, że w  te j walce, to ­
czonej w ; ta k  n ie rów nych ; w a ru n ka ch , 
w ie ś  zwycięża. Ó ty m , że w  ! zw yc ię ­
s tw ie  ty m  n ie  ca ła w ieś , m a sw ó j 
u d z ia ł —  będziem y jeszcze m ów ić 
n iże j.

K o n c e n tra c ja  z iem i w  rę k a c h  f o l ­
w a rk u , n ieus tann ie , choć z różnym  
natężen iem  w ys tę p u ją ca  w  naszych 
dz ie jach  : od X V  -w ieku  osiąga 
p u n k t szczytow y w  momencie: u -  
w łaszczan ia . Od tego m om entu  w ieś 
p łacąc za to  na jc ięższym i o fia ra m i,, 
w y ry w a  fo lw a rk o w i z iem ię : kaw a łe k  
po k a w a łk u . . .. -

F o lw a rk i,  czy to  w k ró tce  po u -  
w ła szcze n iu ,: gd y  ich  w ła śc ic ie le • n ie  
u m ie li p rze s ta w ić  się na now y sy­
stem  g ospoda rk i, czy to  późn ie j, gdy 
n ie  u m ie li on i dośtośować się do 
zm n ie jsza jących  się m ożliw ośc i eks­
p o r tu  p łodów , ro ln y c h , czy też w resz­
cie na sku te k  n ie ra c jo n a ln e j gospo­
d a rk i lu b  osob istej roz rzu tn o śc i W ła­
śc ic ie li —  często b y ły  częściowo lu b  
ca łkow ic ie  pa rce low ane i sp rzedaw a­
ne chłopom . Z ja w is k o  to  p rz y b ra ło  
na  sile , g d y  sezonowa i  s ta ła  em i­
g ra c ja  zw iększy ła  go tów kow e zaso­
by w s i.

Z  p u n k tu  w idzen ia  fo lw a rk u  roz ­
ró ż n ia m y  p a rce lac ję  częstkową i ca ł­
k o w itą . C ząstkow a, po lega jąca  na 
sprzedaży zazw ycza j części lasu , 
lecz n ie ra z  rów n ież  i z iem i o rn e j, 
m ia ła  na ogół na celu oddłużenie 
i  uzd ro w ie n ie  gospoda rk i na części 
pozosta łe j. Z azw ycza j okazyw a ło  się 
to> le ka rs tw e m  d z ia ła ją c y m , k ró tk o ­

trw a le , poczem nas tąpow a ła  p a rce la ­
c ja  ca łk o w ita , po łączona z l ik w id a ­
c ją  fo lw a rk u .

Z p u n k tu  w idzen ia  chłopskiego 
roz ró żn ia m y  p a rce lac ję  sąsiedzką 
i osadniczą. P rz y  sąsiedzkie j po­
szczególne części fo lw a rk u  dołączano 
do is tn ie ją c y c h  ju ż  w  danej m ie jsco ­
wości gospodars tw  ch łopskich . P a r ­
ce lac ja  osadnicza połączona by ła  
z tw o rzen iem  now ych gospodarstw .

Początkow o p rzew aża ła  p a rce la c ja  
dz ika , n ieo rgań izow ana , dochodząca 
do sku tk u  w  drodze um ow y m iędzy 
ziem ianinem , a o ko licznym i ch łopam i. 
N a  ty m  t le  szybko rozw in ę ła  ; się 
speku lac ja . N a jja s k ra w s z e  je j  p rze ­
ja w y  sp o tykam y w  G a lic ji.  T u  m a ­
łom ias teczkow i ku p cy  czy adw okaci, 
w yposażeni w  k re d y t przez bank i, 
a ze sw ej. s tro n y  d ysponu jący  całą 
s iecią  „n a g a n ia c z y “  w  postac i w ie j­
sk ich  h a n d la rz y  czy ka rczm a rzy , 
s k u p y w a li odlużone m a ją tk i,  k tó ry c h  
w łaśc ic ie le  n ie  m o g li sam i ich  p a r ­
celować n ie  m a jąc  środków  na po­
k ry c ie ' d ługów  —  i p a rce lo w a li je  
m iędzy ch łopów , p o d b ija ją c  cenę 
g ro źb a m i i  szantażem . N a jsku te cz ­
n ie jszym  szantażem  b y ła  tu  zawsze 
g roźba  sp row adzen ia  nabyw ców  —  
k o lo n is tó w  z in n y c h  oko lic , gdyż 
w  w yp a d ku  ta k ie j p a rc e la c ji m ie j­
scowi ch łop i raz  na zawsze t r a c i l i  
szanse zw iększen ia  posiadanego przez 
siebie ’ g ru n tu . P ośredn icy  ci często 
d a w a li . chłopom  z iem ię na  k re d y t 
p rz y  m in im a ln y c h , za liczkach . Znane 
są w y p a d k i, g d y  za liczka  w yn o s iła  
za ledw ie  1,5% ceny ku p n a . W  ten  
sposób p o ś redn ik  do zysków  swoich 
do łącza ł zysk i z l ic h w ia rs k ic h  p ro ­
centów , a na w ypadek  g d y  —  co nie 
by ło  rzad k ie  —  ch łop n ie  m óg ł 
u iśc ić  się z p rze k ra cza ją cych  jego  
s iły  obciążeń, z iem ia  w ra c a ła  do spe­
k u la n ta  a za liczka  chłopu p rzepa ­
da ła . P rzecię tne  zysk i pośredn ików  
szacowano na 25 .---5 0 % .

Sw oim  w ie lk im  głodem  z iem i i go­
tow ością  do n a jw ię kszych  o f ia r  d la  
je j  zdobycia  p rz y  jednoczesnej bez­
radnośc i wobec o rg ii sp e ku la cy jn e j — 
d o p ro w a d z ili ch łop i do fa n ta s ty c z ­
nego podb ic ia  w  górę  ceny z iem i. 
W  ten  sposób każdą zdobytą  m orgę 
z iem i m us ie li opłacać znacznie po­
nad je j  . w a rto ść . K o rz y s ta ł na  ty m  
drobnom ie.szczańśki p o ś redn ik  —  
sp e ku la n t, k o rz y s ta ł' bank, f in a n s u ­
ją c y  speku lac ję  p a rce la cy jn ą , k o rz y ­
s ta ł z ie m ia n in  w ięce j u zysku ją cy  za 
rozpa rce low any fo lw a rk ,  ko rzys ta ło  
w reszcie z iem iańs tw o  ja k o  k lasa , 
gdyż w  s k u tk u  ty c h  fa k tó w  sz ły  
w  górę w  ogóle , ceny ziem i, co. zw ięk­
szało w a rto ść  m a ją tk ó w , posiadanych  
bez. żadnych n a w e t w  n ie  w k ła d ó w . 
Samo zaciągan ie  coraz now ych d łu ­
gów  h ipo tecznych  p ro p o rc jo n a ln ie  
do w z ro s tu  w a rto ś c i m a ją tk u  S twa­
rz a ło  m ożliw ość n ie m a łych  p rzych o ­
dów.

N a  dłuższą je d n a k  m etę fa k te m  
by ło , iż  s tan pos iadan ia  z iem iańs tw a  
się k u rc z y ł, podkopu jąc  jego  u p rz y ­
w ile jo w a n ą  . pozycję  w , społeczeń­
s t w ie —  a s tan  p o s iadan ia  w s i rós ł.

Rzecz ja sn a  n ie  całe z iem iańs tw o  
w  ró w n y m  s to p n iu  by ło  ty m  d o tkn ię ­
te  —  i  n ie  cała,,, w ieś  w  ró w n ym  
s tp p n iu  .odnosiła k o rz y ś c i.. U p a d a ły  
przede w szys tk im  fo lw a rk i m a łe  
i ” średn ie  1—  gd y  w łasność m agnacka,' 
la ty fu n d ia ln a  w ychodz iła  z ty c h  
tru d n o śc i na ogół obronną ręką . N a ­
b y w a li z iem ię ch łop i zam ożni (w  Po­
p a rc iu  ,o dochody z w łasnych  gospo­
d a rs tw )  oraz d robno i ś re d n io ro ln i 
(w  op a rc iu  o w p ły w y  z e m ig ra c ji) .  
B e z ro ln i n a b y w a li z iem ię z p a rce la ­
c j i  n iebyw a le  rzadko , w  w y ją tk o ­
w ych  w ypadkach .

R ozw arstw ien ie  ludności w ie jsk ie j.

W k ra c z a ją c y  na w ieś k a p ita liz m  
p o c ią g a ł za sobą zawsze rozb ic ie  t r a ­
d y c y jn y c h  podzia łów  ludności w ie j­
s k ie j i  s tw orzen ie  nowego je j  roz ­
w a rs tw ie n ia . R o zw a rs tw ie n ie  w ła ś c i­
we k a p ita liz m o w i po legało  na t c a z  
w y ra ź n ie js z y m  podzia le  ludnośc i na 
dw ie  k a te g o r ię : na  pos iada jących  
ś ro d k i p ro d u k c ji,  tzn . ziem ię oraz 
in w e n ta rz  żyw y  -i m a r tw y  oraz na 
n ie p o s ia da ją cy  p ro le ta r ia t  w ie js k i.

Do p ie rw sze j k a te g o r ii na leża ła  
w łasność szlachecka, ja k  i  coraz lic z ­
n ie jsza  m ieszczańska, ja k  w reszcie 
w łasność bogatych  chłopów. D la  k a ­
te g o r ii d ru g ie j z iem ia  b y ła  n ie  ja k  
w  epoce fe u d a ln e j podstaw ą w ła d zy  
p o lity c z n e j, ale tow a re m , k o rzys tn ą  
lo k a tą  p ien iędzy, z k tó re j w y c o fy w a ­
ło się, gdy lc k a ty  w  przem yśle  czy 
hand lu  pos iada ły  w iększą re n to w ­
ność. S p eku lac ja  p a rce la cy jn a , o k tó ­
re j p is a liś m y  w yże j, je s t dowodem, 
że i w  Polsce proces ten m ia ł m ie jsce.

Do k a te g o r ii p ro le ta r ia tu  w ie js k ie ­
go na leże li w ła śc iw ie  ta k  bezro ln i 
ja k  i coraz b a rd z ie j do bezro lności 
zb liż a ją c y  się posiadacze gospo­
d a rs tw  k a rło w a ty c h , uza leżn ien i w  
sw e j e g zys ten c ji coraz b a rd z ie j od 
za jęć dodatkow ych  a i w  sw ej go­
spodarce ściśle ro ln ic z ć j uza leżn ien i 
od w o li dom inu jącego  w  danej m ie j­
scowości w ie lk ie g o  posiadacza.

P rob lem  bezro lności . w ys tę p o w a ł 
na z iem iach po lsk ich  n iezw yk le  ostro.

W  Kongresów ce uw łaszczenie 
zm n ie jszy ło  w p raw dz ie  w ie lk ą  ju ż  
wówczas liczbę bezro lnych  o 2/3 —  
ale by ło  to  zm nie jszen ie  pozorne, 
gdyż ludność ta  o trz y m a ła  gospodar­
s tw a  ta k  m ałe, jż  n ie  m og ły  się one 
u trz y m a ć  i na począ tku  X X  w . m i­
mo s iln e j e m ig ra c ji by ło  ju ż  w  K ró ­
le s tw ie  znów około p ó ł m ilio n a  ro ­
dzin bezro lnych.

W  Poznańskim  uw łaszczenie zw ię ­
kszyło  n a w e t liczbę bezro lnych  poz­
b a w ia ją c  p ra w  do z iem i posiadaczy 
gospoda rs tw  k a rło w a ty c h  .

L iczba  bezro lnych  w  Polsce w  om a­
w ia n e j epoce rośn ie  szybko, p rz y ­
czyn i p rz y ro s t je j  je s t znacznie w ię -  
k rz y  n iż  odp ływ  te j k a te g o r ii lu d n o ­
ści do p ra c y  w  przem yśle  czy na e- 
m ig ra c ję .

Jeszcze liczn ie jszą  i jeszcze s iln ie j 
w z ra s ta ją c ą  liczebnie, typ o w ą  m ożna 
pow iedzieć d la  w iększości ziem  p o l­
sk ich  (tzn . z w y ją tk ie m  Poznańskie ­
go) b y ła  k a te g o r ia  ludnośc i m a ło ro l­
n e j, posiadaczy g o sp a rs tw  k a rło w a ­
ty c h , k tó rą  m ożnaby nazwać p ro le ­
ta r ia te m  w ie js k im  „ u k r y ty m “ .

N a jja s k ra w s z e  w  ty m  zakresie  
s to su nk i p a n ow a ły  w  G a lic ji,  gdzie 
uw łaszczono posiadaczy naw e t n a j­
m n ie jszych  gospodars tw , gdzie b ra k  
p rzem ys łu  u n ie m o ż liw ia ł odp ływ  
choćby części n a d m ia ru  rą k  ze w s i. 
N ic  dz iw nego w ięc, że w łasność 
ch łopska w  ko le jn y c h  dzia łach  spad­
kow ych  (od 1868 r .  u le g a liz a w a - 
n ych ) dochodziła  do ro zm ia ró w  m i­
k ro s k o p ijn y c h . N a  począ tku  X X  w. 
z g ó rą  40 p roc. gospodars tw  posia ­
da ło  m nie j, n iż  2 ha g ru n tu , a n ie ­
całe następne 40 p roc. posiadało  od 
2 do 5 ha. Razem obie te  ka tego rie , 
stanow iące  80 p roc. ogó lnej liczby  
gospodars tw , n ie  pos iada ły  naw e t 1/4 
p o w ie rzch n i u p ra w n e j (23 p ro c .) .

W  K ongresów ce p rz y  je j  s iln y m  
ro z w o ju  p rzem ys łow ym , s to su nk i u -  
ło ż y ły  się nieco inacze j. T u  liczba  
gospoda rs tw  k a rło w a ty c h  m a la ła , a 
posiadacze ich  sz li do m ia s t lu b  na 
e m ig ra c ję . R osła n a to m ia s t s iln ie  
k a te g o r ia  gospodars tw  tzw . średn ich , 
lecz gospodarczo fa k ty c z n ie  jeszcze 
n iesam odzie lnych , o obszarze 3 do 15 
m orgów . Rzecz c iekaw a, że je d n o ­
cześnie m a le je  liczba  gospodars tw  
ch łopsk ich  zam ożnych, z k tó ry c h  
część u lega  podzia łom  spadkow ym , 
ro z d ra b n ia ją c y m  ją  szybcie j n iż  m o­
g ło  tem u za radz ić  dokupno ziem i z 
p a rc e la c ji. Te n a to m ia s t gospodar­
s tw a  ch łopskie  zamożne, k tó re  się 
u trz y m u ją  —  krzep n ą  coraz b a r­
d z ie j, coraz b a rd z ie j n a b ie ra ją  cech 
p rze d s ię b io rs tw  k a p ita lis ty c z n y c h , a 
w łaśc ic ie le  ich  coraz b a rd z ie j upo­
d a b n ia ją  się do b u rż u a z ji.

W ie lk ie  ro z m ia ry  liczebne p rz y ­
b ra ła  m ałoro lność na Ś ląsku i to  ta k  
a u s tr ia c k im  ja k  i p ru s k im , i  to  ta k  
w  jego  częściach ro ln iczych  ja k  i 
up rzem ys łow ionych . M a ło ro lność ta  
b y ła  tu  b a rd z ie j n iż  w  in n ych  dz ie l­
n icach  w yrazem  św iadom ej p o lity k i 
w ie lk ie g o  k a p ita łu , k tó ry  ta k  w  oso­
bach w ie lk ic h  posiadaczy ziem skich 
js X  : w  osobach w ie lk ic h  p rze m y­
s łow ców  (na jczęśc ie j zresztą  te  sa­
me ro d z in y  ju n k ie rs k ie  m ia ły  w  
sw ych rękach  i  z ie m i*  ; p rz e m y s ł'

d ąży ł tą  d rogą  do zapew n ien ia  sobie 
s ta łe j i  ta n ie j bo p rzyw ią za n e j do 
m ie jsca  s iły  roboczej.

N a jrzadsze  b y ły  ka ro łw a te  gospo­
d a rs tw a  w  Poznańskim , co było 
sku tk ie m  daleko posuniętego w y w ła ­
szczenia b iedo ty  w ie js k ie j z z iem i w  
te j dz ie ln icy  ju ż  w  okresie „u w ła ­
szczenia“ . N a js i ln ie j n a to m ia s t roz ­
w in ę ły  się gospodars tw a  ch łopskie  
zamożne, o in te n syw n e j p ro d u k c ji,  
często zm echanizowane, w y s p e c ja li­
zowane, p ra cu jące  g łów n ie  na ryne k , 
pos ługu jące  się s ilą  na jem ną  —  je d ­
n ym  słowem  zbliżone do ty p u  p rzed ­
s ię b io rs tw a  ka p ita lis tyczn eg o .

A  w ięc na  w s i p o lsk ie j u trz y m y ­
w a ły  się w ie lk ie  m a ją tk i,  u p a d a ły  
średn ie  i drobne fo lw a rk i,  k rze p ła  
zamożna w łasność chłopska, z a n ik a ły  
średn ie  gospodars tw a  ch łopskie , ro ­
s ła  rzesza w ie jsk ie g o  p ro le ta r ia tu  i 
p ó łp ro le ta r ia tu .

W  ty c h  k ie ru k a c h  d z ia ła ł na w s i 
k a p ita liz m . Proces ten w p raw dz ie  o - 
późn iony b y ł przez is tn ie n ie  e m ig ra ­
c j i  za robkow e j ( ta k  do N iem iec ja k  
i  do A m e ry k i) ,  z k tó re j w p ły w y  
w zm a cn ia ły  g łó w n ie  w łaśn ie  średn ią  
i d robną w łasność chłopską, p rze d łu ­
ża jąc  je j  u trz y m a n ie  się na p o w ie rz ­
chn i. Jednak z ja w isko  to  nie zm ie­
n ia ło  zasadniczego k ie ru n k u  p rze ­
m ian , a ty lk o  je  opóźniało. P rze m ia ­
n y  te, ro z w a rs tw ia ją c e  ludność w ie j­
ską na posiadaczy środków  p rd u k c ji 
i  p ro le ta r ia t,  k ry s ta liz o w a ły  podzia ł 
k lasow y, za o s trza ły  sprzeczności k la ­
sowe i p rz y g o to w y w a ły  pow stan ie  
now ych fo rm  w a lk i k lasow e j.

P rzem iany kapitalistyczne w  ro l­
n ic tw ie  a ogólny postęp kapita lizm u.

J a k  we w szys tk ich  k ra ja c h  ta k  i  w  
Polsce pełne zapanow an ie  u s tro ju  
k a p ita lis tyczn e g o  n a jśc iś le j było uza­
leżnione od ka p ita lis tyczn e g o  p rze ­
ksz ta łcen ia  ro ln ic tw a . P rzekszta łce­
n ie  to , p ro le ta ry z u ją c  ogrom ną masę 
ludnośc i ch łopsk ie j i  tw o rzą c  dużą 
ilość zam ożnych .p racu ją cych  w o- 
p a rc iu  o robociznę na jem ną  i p ro d u ­
k u ją c y c h  na zb y t p rzed s ię b io rs tw  
ro ln y c h  ( ta k  szlacheckich ja k  i „ k u ­
ła c k ic h “ ) —  tw o rz y ło  z je d n e j s tro ­
ny: reze rw ow ą a rm ię  p ra cy , a z d ru ­
g ie j przez z łam an ie  sa m ow ysta rcza l­
ności w ie js k ie j zw iększa ło  w  w ie lk im  
s topn iu  chłonność ry n k u  w e w n ę trz ­
nego. W yrzu con a  z z iem i ludność nie 
b y ła  ju ż  ta k  ja k  d a w n ie j p rz y w ią ­
zana do m ie jsca  i  s ta w a ła  się reze r­
w ua rem , z k tó re g o  m óg ł swobodnie 
czerpać p rzem ysł. Ludność ta  zresz­
tą , w ychodząca ż p rze lu d n io n e j i  
b iednej w s i, p rzyzw ycza jon a  by ła  do 
Stopy życ iow e j bardzo n is k ie j, co da­
w a ło  p rze m ys ło w i robociznę ta n ią , 
u m o ż liw ia ją c  m u stosow anie w ie lk ie j 
s topy  w yzysku . Zw iększen ie  po jem ­
ności ry n k u  w ew nętrznego dokony­
w a ło  się n a to m ia s t za rów no na sku ­
te k  tego, że k a p ita lis ty c z n e  p rzed ­
s ię b io rs tw a  ro lne  n a b yw a ły  w ie le  
a r ty k u łó w  p rzem ys łow ych  ta k  dla 
celów p ro d u k c y jn y c h  (na rzędz ia , m a­
szyny, naw ozy sztuczne, m a te r ia ły  
bud ow la ne ), ja k  i d la  p o k ry c ia  po­
trzeb  ko n su m cy jn ych  sw ych coraz 
zam ożnie jszych w ła śc ic ie li i  wyższe­
go persone lu  a d m in is tra c y jn e g o  —  
ja k  rów n ież  w sku te k  tego, że zw ię k ­
szała się ilość a r ty k u łó w  n a b yw ­
czych przez masę ludnośc i w ie js k ie j,  
gdyż p ro le ta r iu s z  w ie js k i, pozbaw io­
n y  w łasnego w a rs z ta tu  w ytw órczego, 
n a w e t gd y  po u tra c ie  swego m ałego 
gospodars tw a  konsum ow a ł m n ie j, to  
przecież w iększą  n iż  d a w n ie j ilość 
a r ty k u łó w  m u s ia ł na ry n k u  n a b y ­
wać.

„R ezerw ow a  a rm ia “  n a je m n e j s iły  
roboczej i  ch łonny  w e w n ę trzn y  r y ­
nek zby tu  u m o ż liw ia ją  i czyn ią  n ie - 
zbędnem up rzem ysłow ien ie .

N a  ziem iach  po lsk ich  w  om aw ia ­
ne j epoce w szys tk ie  te  procesy się 
d o ko n yw u ją  —  są one je d n a k  przez 
szereg czynn ików  opóźnione.

N a jw a ż n ie js z y m  czynn ik iem  opóź­
n ia ją c y m  są tu  liczne p rz e ż y tk i fe u ­
dalne.

F a k t,  iż  w łasność fo lw a rc z n a  za­
chow a ła  sw o ją  dom in u ją cą  pozycję, 
( is to ta  tzw . p ru s k ie j d ro g i do k a p i­
ta liz m u  —  wg. te rm in o lo g ii L e n in a ) , 
iż  zachow ała w  sw ym  ręku  szereg 
k luczow ych  d la  ca łe j gospodark i 
w ie js k ie j e lem entów  (z lasam i na 
cze le), że zachow ała  ona na d ługo  
szerokie m ożliw ości zapew n ien ia  so­
bie ta k ą  czy in n ą  drogę ( lic h w a , 
„od ro b e k “ , ko m o rn ic tw o  itd .)  p ó ł-  
p rzym u so w e j, p ć ł-d a rm o w e j robo­
c izny  —  w szystko  to  b y ły  poważne 
c z y n n ik i opóźniające. D o d a jm y  do 
tego, że pogorszenie się m ożliw ości 
eksp o rtu  p łodów  ro ln ych  d la  w ię k ­
szości ziem  po lsk ich  (z w y ją tk ie m  
P oznańskiego) n ie  u ła tw ia ło  zw ięk­
szenia w k ła d ó w  w  ziem ię i p rzecho­
dzenia na p ro d u kc ję  in tensyw ną . D o­
d a jm y  do tego, że dochody w s i z 
e m ig ra c ji za robkow e j, zużyw ane 
przez n ią  w  lw ie j części na do ku py ­
w an ie  z iem i, opóźn ia ły  p ro le ta ry z a -  
c ję  ludności w ie js k ie j i zw iększa jąc 
je j  sam ow ysta rcza lność ham ow a ły  
ro zw ó j ry n k u  w ew nętrznego.

W  ten sposób zapóźnienie k a p ita ­
lizm u  w  ro ln ic tw ie  po lsk im  s ta ło  się 
podstaw ow ą p rzyczyną  zapóźnien ia  
k a p ita liz m u  w  Polsce w  ogóle, a ty m  
sam ym  ogólnego gospodarczego, spo­
łecznego i k u ltu ra ln e g o  zapóźnien ia  
P o lsk i ówczesnej w  p o ró w n a n iu  z 
b a rd z ie j zaaw ansow anym i k ra ja m i 
p rze m ys ło w ym i Zachodu.

N ad ro b ie n ie  tego zapóźnien ia , nie^- 
m oż liw e  w  dobie im p e r ia liz m u , s tan ie  
się re a ln ym  dopie ro  po d ru g ie j w o j­
n ie  św ia to w e j po, w e jśc iu  P o lsk i na 
d rogę  budow an ia  soc ja lizm u .

W ito ld  K u la

* )  P a trz :  część I  w n r. 49 „W s i“ .
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Przyszedłem żeby śpiewać F i l m y  w a l c z ą c e
Na liś c ie  la u re a tó w  N a g ro d y  

P oko ju , pośród nazw isk  lic z ­
nych  w y b itn y c h  p rze d s ta w i­
c ie li id e i i  b ra te rs tw a  m iędzy 
na ro d a m i, z n a jd u je  się nazw isko  

w ie lk ie g o  cz łow ieka i  poety, Pablo 
N e ru d y .

P ablo  N e ru d a  —  ja k  sam m ów i o 
sobie w  poem acie: „N ie c h  się zbu­
dzi d rw a l“ , to  —•

„p o e ta  z samego p o łu d n ia  A m e ry k i,  
syn ko le ja rza  z P a ta g o n ii 

A m e ry k a n in  ja k 1 pow ie trze  A ndów , 
dziś u c ie k in ie r  z k ra ju  

w  k tó ry m  rządzą  kaźń, m ęka i  bo-
ja ź ń “ .

U r c lz i ł  się w  ro k u  1904. Ju ż  w  
ro k u  1921, ja k o  1 7 -le tn i m łodzieniec, 
w y d a ł p ierw sze swoje u tw o ry . N ie  
b y ły  one podobne do tych , za k tó re  
dziś o trz y m a ł N ag rodę  P oko ju . Są 
je d n a k  w y ra z is ty m  św iadectw em  
ro z w o ju  d ro g i poe tyck ie j i  w ie lk iego  
a r ty s ty .  S iedem nasto le tn i N e rud a  
n ie  zn a la z ł jeszcze w ła sn e j d ro g i w  
życ iu , z pewnością w id z ia ł zło, ale 
b y ł wobec n iego bezs ilnym  —  stąd 
zam kn ięc ie  się w  sobie, oderw anie  
od życ ia  i  pesym izm , odzw ie rc ied lo ­
n y  w  p ie rw szych  u tw o ra ch . D op ie ro , 
k ie d y  ja k o  d o jrz a ły  ju ż  cz łow iek, w  
ro k u  1936, na  s tanow isku  konsu la  
re p u b lik i C h ile  w  M ad ryc ie , ze tkn ą ł 
się z w a lczącym  ludem , zobaczył 
k re w  lu d z i g inących  za słuszną s p ra ­
wę, p rzekona ł się, że m ie jsce  poety 
je s t  tam , gdzie  w olność i sp ra w ie ­
d liw ość, gdzie w a lk a  o n ie. W  w ie r ­
szu „W y ja ś n ie n ie “ , zw ra ca jąc  się do 
czy te ln ikó w , m ów i w p ro s t:

„B ędz iec ie  p y ta ć  dlaczego n ie  śp ie-
%va

O k w ia ta c h  w am  poeta, o m iło s ­
nych  snach, 

O s w e j o jczyzny  w yn io s łych  w u l­
kanach?

P a trzc ie , d o lin a  w  k r w i się p la ic i ,
cała

P rz y jd ź c ie  i  pa trzc ie , n a  u licach  
t k re w .“

D alsza  d roga  ideo log iczna N e ru d y  
ie s t jasna . Jego p ie śń -w y ra z  n a jg łę b  
Bzego ukochan ia  o jcczyzny, życia, 
ludzkośc i i  p ra w d y  to w a rz y s z y ły  od­
tą d  w szys tk im  ty m , k tó ry c h  w a lka  
p rz y c z y n ia ła  się do u g ru n to w a n ia  
p ra w d y  i  sp ra w ied liw ośc i na świecie. 
B y ła  z w a lczącym  ludem  w  H iszp a ­
n ii,  z A rm ią  Ludow ą, za A rm ią  
C zerw oną od S ta lin g ra d u  aż po B e r­
l in  szła, n ie  zb ra k ło  je j  i  dziś, k iedy 
w szys tk ie  postępowe s iły  św ia ta  
z jednoczyło  jedno  s łow o : P okó j.

Jako  a k ty w n y  członek p a r t i i  ko ­
m u n is tyczn e j, ja k o  poeta w a lk i i  o- 
p o ru , N e ru d a  je s t p rześ ladow any 
przez re a k c y jn e  rzą d y  A m e ry k i,  m u ­
si u k ry w a ć  s ię p iż e d  s z p ić la ń li 'w s z y - ' ; 
s tk ic h  am e ryka ń sk ich  re p u b lik . I  oto 
b łą ka  się, p rzedz ie ra  się z k ra ju  do 
k ra ju ,  cz łow iek, k tó re g o  u tw o ry  po­
zostaną na  zawsze w  h is to r i i  k u ltu ry  
lu d z k ie j.

T u  n ie  pomoże n ic z y j gn iew , N e ­
ru d a  k o n ty n u u je  i  będzie ko n tyn u o ­
w a ł sw o ją  dz ia ła lność poetycką. 
D ra ż n i żandarm ów  sw o ją  obecnością 
na ty m  świecie, a le n ie  tra cą c  a n i 
na  chw ilę  w ia r y  w  słuszność ide i, 
k tó rą  g ło s i ,n a d a l tw o rz y  —  n ie  da je  
zapom nieć św ia tu , że oprócz A m e ry ­
k i T ru m a n a  i gen. M ac A r th u ra ,  is t ­
n ie je . żyw a  A m e ry k a  •—- A m e ry k a  
w ie lk ic h  uczonych, p isa rzy , poetów  i 
uczc iw ych  lu d z i p ra cy , chcących 
p ra w d y , w o lności i  poko ju . Do n ich  
i  d la  n ich  pisze N e rud a . I  chociaż 
m ó w i:

„ N ie  przyszed łem  niczego ro z w ią ­
zywać,

ro zw ią zu je  jeden z n a jw a żn ie jszych  
p rob lem ów  naszych czasów: tw o rz y  
poezję zw iązaną  z p racą  i  w a lk ą  na ­
rodu . Od n iego w ła śn ie  p o w in n i 
uczyć się poeci i  p isa rze  p ra w d z iw e ­
go o d tw a rza n ia  sp ra w  ludzk ich . 
N e ru d a  n ie  w y m a w ia  s łów  n a  d a r­
m o ; każde jego  zdanie je s t w yp o w ie ­
dziane z potęgą p rzekonan ia , z s iłą , 
k tó ra  je s t ró w n a  jego  m iłośc i do 
św ia ta  i ludzkości. P oem aty  i  w ie r ­
sze N e ru d y  z b ija ją  d łu g ie  rozw aża­
n ia  zw o lenn ików  „c z y s te j s z tu k i“ , 
w e d łu g  k tó ry c h  pogodzenie w ie lk ie j 
p o e z ji z a k ty w n ą  w a lką  o ju t r o  iu d z - . 
kości je s t n iem ożliw e.

D w ie  cechy p rz e p a ja ją  szczególnie 
g łęboko tw órczość B ab la  N e rud y . 
Je s t to  in te rn a c jo n a liz m  i  p łom ienny  
p a tr io ty z m , m a ją c y  swe ź ród ło  w  
m iłośc i poe ty do z iem i o jczys te j. P a ­
tr io ty z m  w  w ie rszach  N e ru d y  do­
s trzegam y z je d n e j s tro n y  w  bu n ­
c ie :

> „ p rzec iw  chłoście n ie w o ln ych  
'  p rze c iw  z a tru ty m  d ru k a rn io m  

p rze c iw  k rw a w y m  tow arom , 
p rzec iw  ścianom  ze z ło ta , 
fa b ryka n to m , n ie n a w iśc i 
p rze c iw  kupcom  k rw i. . . “

( „N ie c h  się zbudzi d ru rn l“ ) .
i .  v  ^

Z d ru g ie j —  w  so lid a ryzo w a n iu  
się z m echan ikam i z D e tro it,  z t r a ­
ga rza m i z N owego O rleanu  i  ty m i 
w szys tk im i, k tó rz y  p ro te s tu ją  p rze ­
c iw ko  A m eryce  do la ra .

P ieśn i N e ru d y  to  odzw ierc ied len ie  
w a lk i na rodow o- i  spo łeczno-w yzw o- 
leńczej w  A m eryce , to  odzw ie rc ied le ­
n ie  w a lk i o pokó j na ca łym  świecie.

.

RADZIECKIE,
« s m a a i s z i
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P ab lo  N e rud a

N a  czoło ca łe j tw órczości N e ru d y  
w ysu w a  się poem at „N ie c h  się zbu­
dzi D rw a l“ . (D rw a le m  nazyw a  lu d  
a m e ryka ń sk i postępowego p rezyden­
ta  w ieku  X IX ,  A b ra h a m a  L in co ln a , 
k tó ry  w  ro k u  1830 p ra co w a ł ja k o  
d rw a l) ,  poem at odznaczony N a g ro d ą  
P o ko ju . P o w s ta ł on w  ro k u  1948; 
u nas ukaza ł się w  1-szym  num erze 
„T w ó rczo śc i“  z ro ku  1949, w  t łu ­
m aczeniu Lecha A . P ijanow sk iego . 
Poem at ten  zrozum ie  każdy czło­
w ie k  p ra c y  i  po ko ju . K a żd y  zrozu­
m ie  poetę, k ie d y  m ó w i:

„ N a  zachód od rz e k i C o lorado je s t  
m ie jsce  k tó re  kocham, 

O bracam  się doń ze w szys tk im , 
co ży je  we m nie, 

Ze w szys tk im  czym byłem  i  jes tem  
i  w  co w ie rzę “ .

K a żd y  zrozum ie  bó l poe ty  spowo­
dow any tym , że w  o jczyźn ie  jego  za­
m ieszka ł

„ N ieoczek iw any  gość 
ja k  s ta ra  ośm iorn ica  g ryząca , 
o lb rzym ia , sk ręca jąca  się“ , 

że „P ra s a  sączy ja d  s ta ry ,
des ty lo w a ny  w  B e r lin ie ,  

ty g o d n ik i (T im e , New sw eek i tp . )
to  ochryp łe , 

żó łte  k a r ty  n ie s ła w y “ , 
że „H e a rs t  p ie ją cy  p ieśń  m iłosną  

faszystom , uśm iecha się, o s trzy  
sw oje  szpony“ ,-

że żo łn ie rz  a m e ryka ń sk i m usi. w yp ić  
„coc ta il M arsha lla “ ':
„m ło d ą  k re ic :  ch łopów  

w  C hinach, w ięźn iów  
w  H is z p a n ii,
k re w  i  p o t na  cukrow ych

po lach  K u b y ,
łz y  kob ie t
w  c h ili js k ic h  kop a ln ia ch

w ęg la  i  m ie dz i“ .

Z k ra in  A m e ry k i —  z o jczyzny 
p rzenos i się poeta do „Z w ią z k u  
R a d “  —  k ra ju ,  k tó ry  rów n ież  ko­
cha, k tó ry  s ta w ia  za p rz y k ła d  sw oim  
udręczonym  b rac iom . Do n ich  p rze ­
m a w ia  i  •woła,: „O tw ie ra jc ie  uszy, s łu ­
cha jc ie  w ie lk iego , ludzkiego  ś w ia ta “ . 

Do m echan ika  z D e tro it  m ó w i:

„ T y  n ie  jesteś bożkiem  
d źw ig a ją cym  w  je d n e j ręce złoto, 
a w  d ru g ie j Bombę.

T y  jesteś
czym  ja  jes tem , czym  byłem , 

co trzeba
ch ro n ić  —  b ra tn ią  ziem ię  
A m e ry k i czyste j, p ro s tych  
lu d z i u l ic  i  d róg .
M ó j b ra t Y u a n  sprzeda je  bu ty , 
podobnie ja k  tw ó j b ra t  John, 
m oja  s io s tra  Y u a n a  skrob ie

z ie m n iak i,
podobnie ja k  tw a  ku zyn ka

Jane,
m o ja  k re w  je s t k rw ią

g ó rn ikó w
i  m a ry n a rz y  ja k  tw o ja  P io trze . 
T y  i  ja  o tw o rzym y  d rz w i 
aż zaw ie je  pow ie trzem  JJra lu  
przez a tram en tow e  k u r ty n y ,
T y  i  ja  pow iem y w ś c ie k ły m : 
D ro g i chłopcze —  do tąd  —

i  dość.
Bo poza ty m  z iem ia  je s t nasza 
nie  us łyszy  n ik t  trza sku

I i .M -ó w
tam , lecz p ieśń, in n ą  pieśń

i  jeszcze in n ą “ .

T rzeba m ieć w ie le  odw ag i, trzeba  
bardzo ukochać o jczyznę i  św ia t, aby 
pow iedzieć w szechw ładnym  panom  
z W a ll S tre e t „d o tą d  i dość“ .

W idm o  w o jn y , k tó re  w c iąż s t ra ­
szy ludzkość, m o b iliz u je  poetę do 
w a lk i.  N e ru d a  chc ia łby  w ró c ić  do 
P a ta g o n ii i  swobodnie, n ie  z u k ry c ia  
na  w yg n a n iu , śpiewać p ieśn i o jczy­
źn ie  i  św ia tu . Tym czasem  w  snach 
ty lk o  w ra ca  do swego domu w  P a ­
ta g o n ii i  w ę d ru je  po św iecie, p isząc:

„N ie c h a j n ik t  n ie  m y ś li o m nie, 
P o m yś lm y o ca łe j z iem i, 
zastaw m y s tó ł m iłośc ią .
N ie  chcę n ic z y je j k rw i,  

by nasycać chleb, fasolę,
m uzykę ;

chc ia łbym  aby p rz y s z li ze m n ą :  
g ó rn ik , m a ła  dziewczynka,, 
a d w o ka t i  m a ry n a rz , 
także ten, k tó ry  ro b i la lk i,  
byśm y posz li do k in a  i  w y s z li 
p ić  na jczerw ieńsze  zcino.
Nie, przyszed łem  niczego

rozw iązyw ać,
przyszed łem  żeby śpiewać, 
i  d la  was, byście śp ie w a li

ze m ną “ .

T a k i śp iew  to  powód do radości. 
B o  je ż e li je s t g łos ,k tó ry  t r a f ia  do

w szys tk ich , k tó ry  um ie  w yp o w ie ­
dzieć dążenia ca łe j ludzkości, to  m o­
żem y p racow ać, uczyć się i  p rz y ­
znać, że zdanie, k tó re  w yp o w ie d z ia ł 
E re n b u rg , podczas I I  Ś w iatow ego 
K ong resu  O brońców  P o ko ju , je s t 
słuszne i  każdy z nas z g łębok im  
p rzekonan iem  m óg łby  je  p o w tó rzyć : 
„W ie rz ę  w  poetę, k tó ry  p łom ien iem  
swego ducha ro zśw ie tla  noce kopa­
czy i k a m ie n ia rz y “ .

W ia ry  naszej n ie  zaw iedzie  poeta, 
k tó re g o  n a jw ię kszym  p rag n ie n ie m  
je s t, aby w ie rsze  je g o  o św ie tla ły  
drogę p o k o ju ; k tó ry , w y g n a n y  z k ra ­
ju ,  w ie rz y  w  zw yc ięstw o  ide i b ra te r ­
s tw a , o p tym is tyczn ie  p a trz y  w  p rz y ­
szłość, . a ludz iom  m ó w i:

„B ędę  szczęśliwy o ile  
m d  poeżja  będzie ży ła  
p łom ien iem  w  sercu ludu  
i  o ś w ie tli drogę po ko ju  
k tó ry  zdobędziemy w a lką  i  
p ie śn ią “ .

W yró żn ie n ie  poem atu „N ie c h  się 
zbudzi D rw a l“  N a g ro d ą  P oko ju  je s t 
w y ra zem  ho łdu  ca łe j postępow ej 
ludzkości d la  w ie lk ie g o  poe ty  i bo­
jo w n ik a . Jest uznaniem  d la  p ieśn i, 
k tó re  należą dziś do n a jp ię k n ie j­
szych, k tó re  w ed ług  słów  A ra g o n a  —  
„ ja k  w ia t r  ob iega ją  z iem ię“ .

M a r ia  L e w ic k a .

PABLO NERUDA

Decyz ją  J u ry  M iędzyna rodo ­
w ych  N a g ró d  P o ko ju  w  dn iu  
22 lis to p a d a  b .r. m iędzy in ­
n y m i n a g ro d y  o trz y m a li: 
W anda  Jakubow ska  za f i lm  
„O s ta tn i E ta p “ , radz ieccy 

i w ęg ie rscy tw ó rc y  f i lm u  „ M łodość  
Ś w ia ta “ ; z ło tym  m edalem  zosta ł n a ­
g rodzony f i lm  „D ro g a  życ ia “  Lou is  
D a q u in ‘a.

W anda  Ja ku b ow ska

M o ty w u ją c  decyzję ju r y  P ię tro  
N e n n i ośw iadczył, iż  k ie row a ło  się 
ono znaczeniem  w yró żn ion ych  po zyc ji

D O  P A R T I I
Obdarzyłaś mnie braterskim uczuciem do nieznanego człowieka. 
Dałaś mi siłę wszystkich ludzi żyjących,
Zwróciłaś mnie ojczyźnie —  ponownie narodzonego.
Dałaś mi wolność, której nigdy nie posiada samotny.
Dałaś mi prostotę, która jest potrzebna drzewu.

Nauczyłaś mnie odnajdywać w ludziach jedność i różnorodność. 
Wykazałaś, że ból jednej istoty umiera w zwycięstwie wszystkich. 
Nauczyłaś mnie spać na twardych posłaniach moich braci. 
Sprawiłaś, że budowałem na rzeczywistości —  jak na skale. 
Uczyniaś mnie wrogiem podłości i głazem dla szaleńca.

Dzięki tobie ujrzałem piękno świata i możliwość radości.
Dzięki tobie jestem neznisrczalnym, gdyż razem z tobą

w sobie się nie kończę, 
tłum. E. Martuszewski

K U Ł A C K A  Z M O W A
(dokończen ie  ze s tr . 2)

—  S łu ch a jc ie , N ieszpo r —  łago ­
d z ił W ó jc ik . . —n, L e o n  m a ra c ję . ,

—  N ie . M ó w ię !
—  N ie ch  ty lk o  będzie n a m  coś od 

n ic h  trzeba , to  ja k  d o jd z ie m y  do 
n ich?

—  Zaw sze m a m y  czas.
—  W y, N ieszpor, to  zawsze ze 

spoko jem . T e ra  in n e  czasy!
—  P ew n ie , że w y  m ą d rze js i. W  

S am opom ocy . s iedz ic ie  —  szydz ił 
N ieszpor. H u k n ą ł p ięśc ią  w  stó ł. —  
Jeszcze w y  m i tu  z pob łażan iem  
d la  ty c h  d z ia d ó w  w y jeżdżac ie?  To 
d ra ń s tw o  zza rz e k i z p ie n ię d z m i m i 
za lega, m ó w i, żebym  ic h  do sądu 
s k a rż y ł. J a k  ic h  je d n a k  oskarżę, 
n ie ch  n ie  m yś lą , że N ieszpora  ta k  
ła tw o  w  k o z i ró g  zapędzić. N ie je d e n  
też  m ó w i ja k  w y  —  t e r a  in n e  
czasy. Jak ie?  p y ta m  po dob ro c i. Ja ­
k ie?  —  rz ę z ił rozw śc ieczony , c h ry -  
p iąc.

—  N ie  ta k  źle, N ie szp o r —  uspa­
k a ja ł W ó jc ik . —  Przesadzać n ie  
trzeba .

—  W y  chcec ie  z . n im i dobrze. 
R óbc ie  sobie ta k , ró b c ie ! A le  zo­
baczycie , p rzes trze g am  w as —  g ro ­
z i ł  N ieszpor. —  W a lk a  id z ie  na ca ­
łego, popa trzc ie , ja k  to  p a trz ą  na 
nas. T en  S w id e rs k i, L e w ic k ie g o  n i­
b y  zięć, k tó re m u  d ru żb ą  b y łeś  —  
s p o jrz a ł na S zym czyka . —  Z n a m  go 
od m a leń ko śc i. Na m o im  p o d w ó rk u  
się w y c h o w y w a ł, d w o ru s  p rz e k lę ty ! 
A  dziś? W ilk ie m  p a trz y . N ie  inacze j
—  w ilk ie m !

—  P an ie  N ieszpo r —  o b ra z ił się 
S zym czyk. —  D ru żb o w a łe m , bo...

N ieszpo r n ie  d a ł m u  do jść  do 
s łow a . —  T w o ja  to  p e w n ie  rob o ta  
p o p ie ra n ia  dz iadów , co?

—  P rzepraszam , p a n ie  N ieszpor.
—  W ó jc ik  p o d a w a ł p a p ie ro sy  i  
częstow a ł. —  T a k  m ó w ić  n ie  m ożna. 
M uszę, co do m n ie  osobiście w z iąć  
L eona  w  obronę . M y ś m y  to  w s z y s t­
k o  p rz e m y ś le li. B y liś m y  k ie d y ś  u 
U rb a n a  i  z a s ta n a w ia liś m y  się nad  
ty m . K a ż d y  p u n k t szczegółowo —  
za i  p rze c iw . I  do sz liśm y  do p r z e -  
ś w i a r c z e n i a ,  że k to ś  od n ic h  
b yć  m usi. K to ś , co coś znaczy.

N ie szp o r n ie  o d p o w ie d z ia ł. Zbie^- 
r a ł  m y ś li.

—  J a m io ło w i dać? T em u  d a w n e ­
m u  p rze w o d n iczą ce m u  K o m ite tu  
F o lw a rczn e g o . N ie  w ie le  on m a do 
gadan ia . K o łe k  z n iego ! W y b ó r p ad ł 
na  K ubasa . Bo to  i  gospodarz.

—• A  S w id e rs k i?  — z a p y ta ł ju ż  
n ieco  u s p o k o jo n y  N ieszpor.

—  Z  ty m  in a cze j —  p o c h w a lił się 
S zym czyk . —  B u ty .

—  P rz y ją ł?  —  z a n ie p o k o ił się 
N ieszpor.

—  D laczego b y  m ia ł n ie  p rz y ją ć . 
Jem u  też po trzebne . J a k  i  nam . N a 
w iosnę , na to  b ło to ...

—  Czy za p ła c ił?  —  w t r ą c i ł  się 
F rą c k o w ia k .

—  N ie . N a w e t n ie  p y ta łe m  o to  J-  
o d p o w ie d ż ia t 'W ó jc ik i -s- N a w e t g d y - ' 
b y  n ie ;- to  ja k o ś  p o k ry je m y . S um a 
n ie w ie lk a , a w y b o ry  raz  w  ro k u .

—  K ażdego grosza szkoda —  za- 
m ru s z a ł N ieszpo r. —  Szczegó ln ie j 
społecznego. P o tem  p ła c ić  każecie
—  rz e k ł do m yś ln ie .

—  W as n ie ch  o to  g ło w a  n ie  b o li
—  stanow czo  p rz e c iw s ta w ił się 
W ó jc ik . —  W ie m y  co ro b im y . M a ­
m y, sw o je  p la n y  —  p o s ta w ił się. —  
Z  lu d ź m i dziś n ie  m ożna zadzierać. 
T o  in n e  czasy. —  T rzeba  w s p ó ł­
żyć.

—  Zaw sze to  p o w ta rz a m  —  u c ie ­
szy ł się S zym czyk. •

—  W y  ta k , a ja  ta k  —  p o w ie d z ia ł 
n ie c h ę tn ie  N ieszpor. —  W y  chcecie 
łagodz ić , a to  n ie  sposób. B ić  trzeba . 
M ocno  aby poczu li. Już ja  im  p o ­
każę ! O n i w  nas, a m y  ic h !

—  N ie  straszcie , N ie szp o r —  o- 
s trzeg a ł Z a le sk i. —  D ziś n ie  ta k ie  
czasy. Za N iem ca  toś m ó g ł dać p a ­
rę  g roszy s o łty s o w i i  w y w ie ź li cz ło ­
w ie k a . D z iś  k a żd y  m a  p ra w o  do ży ­
cia.

—  Z obaczyc ie  —  N ieszpo r k iw a ł 
g ło w ą  —  zobaczycie ! Z J ę d rk ie m  
się na radzę , p rz y jd z ie  on, p o ro zu ­
m ie m  się. O n g ło w ę  m a —  c m o k ­
n ą ł z za ch w y tu .

N ie  o d p o w ie d z ie li m u. T y lk o  
S zym czyk  p r z y m il i ł  się.

—  Ja ta m , pan ie  N ieszpor, p o w ­
ta rza m , że z lu d ź m i trzeb a  w s p ó ł­
żyć. Na je d n e j z ie m i m ieszkam y. Że 
im  P a n  B óg  bogac tw a  n ie  p rzyd a ł?  
Jeden m a, d ru g i n ie . A le  żeby się 
o to  aż zab ijać?

—  Z a b ija ć , n ie  za b ija ć  —  odpo­
w ie d z ia ł N ieszpor. —  A le  ja k a ś  s ta ­
teczność b yć  m us i. In a cze j b y  ś w ia t 
upad ł. N ie  może b ie d n y  p rze c iw  
bo g a te m u  pow staw ać. N ie  ch rześc i­
ja ń s k ie  to . K o m u n is ty , to  o n i m o ­
że... a le m y, P o la cy , k a to lic y ?

— No, spokó j ju ż  —  u c ie szy ł się 
W ó jc ik . —  N ie  czas na k łó tn ie . P o­
w ie d z ie liś m y  sobie co m y ś lim y , bez 
s k rę p o w a n ia , te ra  do ro b o ty . —  
S p o jrz a ł na zegarek. —  D ochodz i 
ósma...

—  Ósma? —  z d z iw ił się N ieszpor.
—  J a k  te n  czas szybko  le c i!

W ó jc ik  skoczy ł do sk lepu , w ró c ił
po c h w il i  n iosąc w  rę k a c h  b u te lkę .
—  K ra jo w e  zaznaczył. —  T rzeba  
p o p ie ra ć  w y ro b y  k ra jo w e . L e o n  o t­
w orzysz?

S zym czyk  s k w a p liw ie  s k in ą ł g ło ­
w ą . —  Zaw sze je s te m  p rz y g o to w a ­
n y  na n a jgo rsze  —  za śm ia ł się.

W ó jc ik , pa trzą c  ja k  S zym czyk  o t ­
w ie ra  b u te lk ę , p o w ie d z ia ł. —  T rz e ­
ba się za s ta no w ić  i  lis tę  osta teczn ie  
u łożyć. K to  w ię c e j m a, te n  i  w ię ­
ce j dostan ie .

N ie szp o r s p o jrz a ł na n iego  zado­
w o lo n y . W ó jc ik  d o rz u c ił jeszcze:

—  Je d n ak  z lu d ź m i trzeb a  u m ieć  
żyć. T a k ie  czasy!

Lesław M. Bartelski

dla  dzie ła w zm ocnien ia  s ił obozu po­
k o ju , n a g ra d za ją c  te  osiągn ięcia, 
k tó re  n a jb a rd z ie j p rz y c z y n ia ją  się do 
u trw a le n ia  p o ko ju  i  p rz y ja ź n i m ię ­
dzy na rodam i.

1.
Od re a liz a c ji „O s ta tn ie g o  e tapu “  

u p ły n ę ły  przeszło dwa la ta . N a j­
p ie rw  e n tuz jas tyczn ie  p rz y ję ty  zo­
s ta ł u nas przez w idzów  i k ry ty k ę , 
a późn ie j —  n iem a l do dzisie jszego 
d n ia  —  ob iegał t r iu m fa ln ie  p ra w ie  
w szys tk ie  e k ra n y  św ia ta , głosząc ideę 
b ra te rs tw a  p ro s tych  lu d z i w  walce 
z faszyzm em , przynosząc la u ry  p o l­
sk ie j sztuce.

W anda  Jakubow ska  p o s taw iła  so­
bie za zadanie odtw orzen ie  gehenny 
O św ięcim ia . O siągnęła  to  dz ięk i n ie ­
zm ie rn ie  s ta rannem u  podejśc iu  do 
tem atu ,- po legającem u na d rob iazgo­
w ym  i w n ik liw y m  p rzes tu d io w a n iu  
m a te r ia łu : ukaza ła  p ra w d z iw ych  lu ­
dzi i  ich  życie. M ożna tw ie rd z ić , że 
obraz je j  je s t fra g m e n ta ry c z n y ; ale 
m us im y  zrozum ieć, że każda godzina 
życia , w  obozie, każdy apel, każdy 
tra n s p o r t  b y ły  ju ż  o g rom nym i i od­
d z ie ln ym i te m a ta m i d la  szeregu f i l ­
m ów  czy książek. „O s ta tn i e tap “  je s t 
w ięc czystą syntezą życ ia  O św ięci­
m ia . A  um ie ję tność se lekc ji m a te r ia ­
łu  au ten tycznego i f ik c y jn e g o , um ie ­
ję tn o ść  a rtys tycznego  p rze tw o rzen ia  
rzeczyw is tośc i —  to  kw e s tia  ta le n tu  
reżysera. Od tego zależy w ie lkość f i l ­
m u, a że „O s ta tn i e tap “  n im  je s t —  
to  zagadnien ie  powszechne i  bezspor­
ne.

R o la  „O s ta tn ie g o  e tapu “  w  dziele 
w a lk i o pokó j po lega n ie  ty lk o  na 
ty m , że je s t on dokum entem  zb rodn i 
h it le ry z m u , ale przede w szys tk im  —  
na  je g o  sile , m o b ilizu ją ce j lu-dzi do 
p rze c iw s ta w ie n ia  się ja k im k o lw ie k  
próbom  p ow tó rzen ia  podobnych w y ­
padków  w  dz ie jach  ludzkości.

Jedna z b y łych  w ię źn ia re k  —  K r y ­
s tyn a  Ż yw u lska  —  w yp o w ia d a  n a ­
s tępu jącą  o p in ię : „O g ro m n a  ilość 
d o ku m e n ta c ji i  w spom nień  obozo­
w ych  św iadczy o n ie p rze p a rtym  
p ra g n ie n iu  opow iedzenia ludz iom  z 
w olności, ja k  p rze d s ta w ia ł się obraz 
naszej gehenny, ja k  w y g lą d a ło  życie 
za n a e le k tryzo w a n ym i d ru ta m i, gdzie 
sza la ła  n iczym  n ie  ham ow ana, usan­
kc jo n o w a n a  zbrodn ia , gdzie w yzw a ­
la ły  się na jgo rsze  in s ty k ty  ludzkie . 
K a żd y  k to  w yszed ł z obozu, p ra g n ą ł 
opowiedzieć, ja k  bardzo  b y ł sam otny, 
n ie zw yk łą  sam otnością w śród  tys ięcy  

. lu d z i, p rzy tło czo n y  i bezradny webec

c ie lam i now e j w o jn y , k tó ry c h  je d y ­
nym  celem je s t chęć ra to w a n ia  u - 
s tro ju  ka p ita lis tyczn eg o . N a  ty m  
po lega w a rto ść  zaszczytn ie  w y ró ż ­
n ionego f i lm u .

2.
R adz iecko -w ęg ie rsk i f i lm  ko lo ro w y  

p t. „M łodość  ś w ia ta “ , w y ró żn io n y  
N ag ro d ą  S ta lin o w ską  I-g o  s topn ia , 
nag rodą  za n a jle p szy  f i lm  dokum en- 
ta rn y  na M iędzynarodow ym  F e s ti­
w a lu  F ilm o w y m  w  K a r ło w y c h  V a -  
rach , a obecnie M iędzynarodow ą 
N a g ro d ą  P oko ju  ,je s t f ilm e m  o z lo­
cie dem okra tyczne j m łodzieży 80 -c iu  
narodow ości na F e s tiw a lu  w  B uda ­
peszcie w  s ie rp n iu  1949 r .  F i lm  o 
m łodzieży, k tó ra  p rz e trw a ła  p iek ło  
•w ojny, b y  s tw o rzyć  n o w y  ś w ia t.

W  fe s t iw a lu  obok uczącej się 
i p ra c u ją c e j m łodzieży Z w ią zku  R a­
dzieckiego i k ra jó w  d e m o kra c ji lu ­
dow ej uczestn iczy ła  m łodzież k ra jó w  
k a p ita lis ty c z n y c h  i  ko lo n ia ln ych , w a l­
cząca n ie raz  z b ro n ią  w  ręku  z f a ­
szys tow sk im i rząd a m i i  im p e r ia lis ta ­
m i o p ra w o  do p ra c y  i  n a u k i, w o l­
ność' narodow ą i społeczną, o pokó j. 
S po tka ła  się m łodzież, k tó ra  p rzeży­
ła  1939 ro k  i n ie  pozw o li na jego 
pow tórzen ie . M łodzież, k tó ra  zdaje 
sobie spraw ę z p rzyg o to w a ń  do no­
w e j w o jn y , k tó ra  w ie , czego chcą a - 
m erykańscy  im p e r ia liś c i. K tó ra  w ie, 
że on i s tw o rz y li p lan  M ars h a lla , p lan  
po litycznego  i  ekonom icznego u ja rz ­
m ie n ia  E u ro p y , że on i d o p ro w a d z ili 
do za w a rc ia  p a k tu  Północno A t la n ­
tyck ie g o  sk ie row anego p rzec iw ko  
ZS R R  i k ra jo m  d e m o kra c ji lud o w e j, 
że on i po ca łym  św iecie rozs iew a ją  
bazy w ojenne, że on i od radza ją  fa ­
szyzm i  m ilita ry z m  w  N iem czech Z a ­
chodnich, że oni w p a k o w a li m ilio n y  
do la rów  na poparc ie  an ty ludow ego  
reż im u  C za n g -K a i-S ze ka , że on i oka­
z u ją  pomoc reż im om  faszys to w sk im  
F ra n co  i  T ito .

F ilm  je s t obrazem spo tkan ia  m ło ­
dych łu d z i ze w szys tk ich  zaką tków  
z iem i, o różnych  ko lo ra ch  skó ry , m ó­
w iących  ró żn ym i ję zyka m i, n ig d y  
p rzedtem  n ie  zna jących  się, a m im o 
to  p rz y ja c ió ł —  zw iązanych  n ie u ­
g ię tą  w o lą  w a lk i o pokó j. Z e kranu  
b ije  w ie lk a  s iła  m łodzieńczego e n tu ­
z jazm u, m iędzynarodow e j so lid a rn o ­
ści m łodzieży w  w alce p rzec iw ko  
w o jn ie .

F ilm  ukazu je , że w ie lom ilionow e  
rzesze m łodzieży są b ra te rsko  z w ią ­
zane z tą  m łodzieżą, k tó ra  p riio d u je  
w szys tk im  —  z m łodzieżą radziecką . 
M łodzież, k tó ra  w  je d n ym  szeregu

Z filmu „O s ia tn i E ta p "

zb rodn icze j po tęg i fa szys tow sk ich  
m etod niszczenia.

N a s i ko ledzy i ko leżank i obozowe 
—  w ie lu  z nas —  u m ie ra li pocieszeni 
nadz ie ją , że ś w ia t „do w ie  się k iedyś“ . 
U m ie ra li uspoko jen i, że gdy “ ś w ia t 
pię dow ie“  n ig d y  w ięce j n ie  dopuści 
do w o jn y . O dw ażn i ludz ie  w  c h w ili 
śm ie rc i p rze s trze g a li p rzed no w ym i 
zb ro d n ia m i o k rzyk iem  „p recz  z f a ­
szyzm em “  i  p ra g n ę li,  by śm ierć ich  
b y ła  ostrzeżeniem , n ie  chc ie li um ie ­
ra ć  „n a  p różno“ .

W  końcow ej scenie f i lm u  u m ie ra ­
ją c a  M a r ta  k rzyczy  „u w a ża jc ie , że­
by O św ięcim  się n ie  p o w tó rz y ł! “ . 
Lu d z ie  w  f i lm ie  Ja ku b ow sk ie j w alczą 
z faszyzm em . W a lk a  sp ra w ia , że 
f i lm  s ta je  się w ie lk im  fa k te m  p o li­
ty czn ym . Czy ukazanie  m aka b ry , po­
tw o rn o śc i h it le ro w s k ie j m ach in y  
śm ie rc i zdolne je s t w zruszyć lud z i 
p o p ie ra ją cych  faszyzm ? N a  pewno 
n ie . N a jle p szym  tego dowodem są 
obozy śm ie rc i na K o re i czy w  G re c ji. 
A le  w iem y, że lu d z ie  ci m uszą się 
bać i  b o ją  się św iadom ego i zo rga ­
n izow anego oporu. W  O św ięc im iu  
N ie m cy  p ie n il i się bezsiln ie  wobec o- 
p o ru  p a rty z a n te k , p rz y  a u d yc ji t a j ­
n e j ra d io s ta c ji^ —  im p e r ia liś c i p ie n ią  
się wobec a k c ji poko ju , coraz szer­
szym zasięgiem  obe jm u ją ce j św ia t. 
N a  zakończenie p rzy toczę  jeszcze 
s łow a radnego m ie jsk ie g o  W ie d n ia : 
„ F i lm  „O s ta tn i e ta p “  je s t n a jn o w o ­
cześnie jszym  p om n ik iem  n a jn o w o ­
cześnie jszych zb rodn i. O strzega i  pou ­
cza, budzi i  n ie  pozw a la  zapomnieć 
tego, czego zapom nieć n ie  Wolno. 
Lekkom yślność i  pow ierzchow ność 
b y ły  m a tk a m i ch rze s tn ym i do ra s ta ­
ją c e j n a ro d o w o -soc ja lis tyczn e j Rze­
szy kom ór gazow ych. F ilm  „O s ta tn i 
e ta p “  je s t nam  pomocą w  ducho­
w ym  przezw yciężen iu . I  ta k  w k ra ­
czam y w  o s ta tn i e tap duchowego 
ro zg ro m ie n ia  narodow ego so c ja liz ­
m u , a p o lsk i f i lm  je s t nam  cenną 
pom ocą“ .

„O s ta tn i e tap “  uczy lu d z i m iędzy­
na rodow e j so lida rnośc i w  w alce p rze ­
c iw ko  g w a łto w i i  przem ocy. D a je  
nakaz n ie u s tę p liw e j w a lk i z fa szyz ­
m em  i  jego  p ro te k to ra m i, z g ło s i­

śpiewa, tańczy, b ierze u d z ia ł w  za­
w odach spo rtow ych , ra m ię  p rz y  r a ­
m ie n iu  p o tra f i także b ron ić  swoich 
słusznych ide i.

.M łodość św ia ta “  da je  s iłę  w ą tp ią ­
cym , um acn ia  s iln y c h ; pozosta je  w 
pam ięc i w idzów  ja k o  radosny, a za­
razem  n a p a w a ją cy  o tuchą i  zw yc ię ­
sk i obraz. O braz radosnego ju t r a  

. św ia ta , k tó re  p ra g n ie  budować i  tw o ­
rzyć , a n ie  n iszczyć. F ilm  zosta ł n a ­
g rodzony za ukazanie  te j m łodzieży, 
k tó ra  je s t is to tn ie  p rzysz łośc ią  i  m ło ­
dością św ia ta .

3.

T w órcę  nagrodzonego f i lm u  „ D ro ­
ga życ ia “ , L ou is  D a q u in 'a  znam y ja ­
ko reżysera  w y ś w ie tla n y c h  u  nas 
f i lm ó w  „O jc z y z n a “  i „O  św ic ie “ . Jest 
on je d n ym  z boha te rsk ich  postępo­
w ych  reżyserów  zachodnich, k tó ry c h  
d z is ia j d ła w i cenzura  i szykanu je  
p o lic ja , s to jąca  na us ługach  im pe­
r ia lis tó w .

F ilm  „D ro g a  życ ia “  zosta ł z re a li­
zow any przez zespół postępow ych f i l ­
m ow ców p ra cu ją cych  pod k ie ru n ­
k iem  D a q u in ‘a. Jes t on dokum entem  
h is to ryczn ym , dotyczącym  I  Ś w ia to ­
wego K ong resu  O brońców  P o ko ju  w  
P a ryżu . U k a z u je  prace K ongresu , 
i lu s t r u je  p rzem ów ien ia  de legatów  
zd ję c ia m i d o ku m e n ta ln ym i. W  ten 
sposób p rze d s ta w ia  obraz w a lk i o po­
k ó j na ca łym  świecie. W  f i lm  w p le ­
c iony zosta ł w ą te k  fa b u la rn y , u k a ­
zu ją c y  prostego człow ieka, k tó ry  pod 
w p ływ e m  a k c ji a n tyw o je n n e j i  K o n ­
g resu  P a rysk iego , s ta je  Się św iado­
m ym  i a k ty w n y m  uczestn ik iem  obo­
zu poko ju . F ilm  D a q u in ‘a uczy ja k  
odnaleźć je d y n ie  s łuszną, służącą po­
k o jo w i i  ludzkości „d ro g ę  życ ia “ .

F a k t  nag rodzen ia  trzech  om ów io­
nych  f i lm ó w  je s t jeszcze je d n y m  do­
wodem  w ie lk ie j r o l i  s z tu k i f i lm o w e j 
w  dziele w a lk i o pokó j. F a k t  ten  po­
w in ie n  zm ob ilizow ać f ilm o w c ó w  ca­
łego ś w ia ta  do re a lizo w a n ia  coraz 
doskonalszych f ilm ó w , do p rze c iw ­
s ta w ie n ia  g n iją c e j sztuce im p e r ia ­
lizm u  —  naszej postępow ej i  t ru d n e j 
s z tu k i lu d z i p ra c y  i poko ju .

Jerzy Domański
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M A S O W E  K A D R Y  
W  R O L N I C T W I E
.W ażnym  zapoczątkow aniem  w a l­

k i  o nowe ka d ry  d la  ro ln ic tw a  je s t 
sieć szkól p ra k ty k ó w  - specja listów , 
szkolących m ajow e k a d ry  d la  p ro ­
d u k c ji roś linne j, i zw ierzęcej, m echa­
n iz a c ji ro ln ic tw a , budow n ic tw a  w ie j­
skiego, w e te ry n a rii, rachunkow ośc i 
itd .

K a d r  tych  — łączn ie  z k a d rą  t r a ­
k to rzys tó w , k tó ra  je s t na obecnym 
etapie szczególnie ważna — trzeba 
nam  będzie w p rzyszłym  ro k u  oko ło  
30 tys ięcy d la  obsług i in d y w id u a l­
nych  gospodarstw , spółdzielczości 
p ro d u k c y jn e j i PG R .

P ra k ty k a  pokazała, że m łodzież 
w ie js k a  — zwłaszcza z rodzin  b ie­
d o ty  g a rn ie  się do tych  szkół, k tó ­
rych  m am y jeszcze zbyt m ało  i k tó ­
rych  k ie ru n e k  nauczania cdb.ega 
jeszcze zb y t często od p ra k tyczn ych  

p o trze b  naszego ro ln ic tw a " * ) .
P rzeg ląda łem  ank ie tę  jedne j z ta ­

k ic h  szkół, w  Żelic ińcu, pow. Lębork .
Dlaczego przyszedłem, do szko ły  

P ra k ty k ó w  S pec ja lis tów  t  Co m i da­
je  szkoła P ra k ty k ó w  S pec ja lis tów ! 
J a k  sobie woybrażam  pracę po u k o ń ­
czeniu szko ły t

15 g ru d n ia  b.r. opuszcza tę szkołę 
45 absolwentów , w  tym  40 mężczyzn 
i  5 kob ie t, 25 uczn iów  to  synow ie 
1 c ó rk i rob o tn ikó w  ro lnych , 9 by łych  
parobków , reszta pochodzi z m ało  
1 ś redn io ro lnego ch łopstw a, rodzice 
trzech  są ju ż  cz łonkam i spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn ych . Rozpiętość w ie ku  18— 
39 la t. W szyscy należą do ZM P , 10 
do P ZP R , 11 do ZS L . T e ry to r ia ln ie  
I  m iejsce za jm u je  w ó j. gdańskie, z' 
k tó re g o  pochodzi 35 osób, 18 osób 
z o lsztyńskiego  i 2 z bydgoskiego- 
K ie d y  zaczynał się ro k  szko lny 
sy tuac ja  by ła  n iezw yk le  ciężka, po­
n iew aż w iększość posiadała  bardzo 
słabe p rzygo tow an ie  z zakresu szko­
ły  podsta worze j.  P rzew aża li k a n d y ­
daci z ukończonym i dw om a, trzema,- 
czterem a k la sa m i szko ły podstaw o­
w e j. B y ło  naw e t k i lk u  pó łana lfabe ­
tów . T y lk o  d z ię k i w ie lk ie m u  w y s ił­
k o w i ze s tron y  k ie ro w n ic tw a , w ła ­
śc iw ym  m etodom  nauczania, um ie ­
ję tn o śc i o rg a n iza c ji sam okszta łcen io­
w e j i  w ie lk ie m u  en tuz jazm ow i ze 
s tro n y  m łodzieży uda ło  się w yrów nać 
w  ciągu jednego ro ku  poziom  i osią­
gnąć wcale dobre w y n ik i w  opano­
w a n iu  i p rzysw a ja n iu  m a te r ia łu .

O to co pisze ,,p rym u s " szko ły  24- 
le tn i W acław  N o tk a . Do szko ły p rzy ­
szedł z w ykszta łcen iem  4-ro k laso ­
wym - Obecnie jes t p rzo dow n ik iem  w  
p racy społecznej i  nauce. N a leży do 
Z M P  i ZSL. O czytany w prasie  i l i ­
te ra tu rze  m a rk s is to w s k ie j i w spó ł­
czesnej lite ra tu rz e  be le trys tyczne j. 
W śród  p rzeczytanych  ks iążek pod­
k re ś li ł:  ,,H is to r ia  W .K .P -(b )“ , „U p a ­
dek P aryża" E renburga , „K o rd ia n  
i  Cham "  K ruczkow sk iego . W  szkole 
p row adz i grupę sam okszta łcen iow a 
z zagadnień P o lsk i W spółczesnej, w  
te ren ie  p racow a ł nad o rgan izow an iem  
i u a k ty w n ia n ie m  k ó ł w ie js k ic h  Z M P .

„Pochodzę z rod z in y  ro b o tn ik a  ro l­
nego w  R yw a łdz ie , p -t. S ta rogard  
G dański. Już od wczesnych la t in ­
teresow a ła  m nie  nauka  ro ln icza . D la ­
tego, k ie d y  pow sta ła  m ożliw ość 
ksz ta łcen ia  się w  u lu b io n ym  zawo­
dzie postanow iłem  rozw inąć  swoje 
w idom ości, nabyte  w  czasie p ra k ty ­
k i  na służbach, aby pow iększyć ka* 
d ry  w y k w a lif ik o w a n y c h  p ra co w n i­
k ó w  ro lnych , przed k tó ry m i s to ją  
w ie lk ie  zadania w  przebudow ie wsi 
i  w yko n a n ia  P lanu  Sześcioletniego 

„K a d ry  decydu ją  o w szys tk im “  — 
pow iedz ia ł Tow . S ta lin . P rzeksz ta łca ­
jąca  się gospodarka  d robno tow a row a  
na gospodarkę uspołecznioną w ym a ­
ga w ie lu  fachow ców . P rzem ysł nasz 
z ro b ił w ie lk ie  postępy, a gospodarka 
ro lna  pozostaje za n im  da leko w  t y ­
le- Szkoła. P ra k ty k ó w  S pec ja lis tów  
daje nam  dużo w iadom ości teo re tycz­
nych  i p ra k tyczn ych . Zapoznaje nas 
z do robk iem  w ie lk ic h  uczonych ra ­
dz ieck ich  M iczu rin a , Ł y se n k i i in ­
nych. D a w n ie j p racu jąc  na ro li nie 
w iedzia łem , ja k  należy uk ładać  plo- 
dozm ian. ja k ie  naw ozy sztuczne da ­
w ać i ile  .D a w n ie j gdy obserw ow a­
łem  roś liny , nie zdaw ałem  sobie sp ra ­
w y  z ich  życia. Obecnie te  sp raw y 
nie są ju ż  d la  m nie  zagadką.

D z ię k i te j szkole nauczyłem  się 
p racow ać społecznie i walczyć- Zdo­
byłem  zawód i  po ukończen iu  te j 
szko ły  p ragnę pracow ać ja k o  m ło d ­
szy a g ro te ch n ik  w  P O M -ie . pogłę­
b iać  swoje w iadom ości i rea lizow ać 
hasło w ie lk iego  uczonego M ic z u rin a : 
„N ie  należy czekać na d o b rodz ie j­
s tw a p rzyrody, ale naszym  zadaniem  
je s t je  od n ie j b rać".

D o la ta  B e rn a rd  — b y ły  parobek, 
a k ty w is ta  o rg a n izacy jny , rów n ież 
p rzo d o w n ik  w  nauce.

„O d na jm łodszych  la t p racow a łem  
w  ro ln ic tw ie . Razem z o jcem  ja k o  
bezro ln i p raco w a liśm y  u bogaczy. 
Już od daw na pragną łem  się uczyć 
ale ojciec, k tó ry  je s t w  podeszłym  
w ieku , potrzebow a ł m o je j pomocy, 
ponieważ sam nie b y ł w  stan ie  cięż­
ko  pracow ać. Z pomocą p rzyszła  
spó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a , do k tó re j 
o jc iec m ój, m im o. że bezrolny,, zosta ł 
p rz y ję ty  i  p row adz i szczęśliwe życie- 
Ja, m łody  m am  drogę o tw a rtą  do 
n a u k i, aby szerszy i m ocn ie jszy 
jeszcze n iż o jc iec w ziąć udz ia ł w  prze­
budow ie wsi. M ia łe m  ty lk o  p ra k ty ­
kę, potrzebna m i by ła  teo ria . D la ­
tego też przyszedłem  do szko ły P ra ­
k ty k ó w  S pec ja lis tów  bo to je s t szko­
ła  soc ja lis tyczna . Szkoła ta  w  c ią ­

• )  Z re fe ra tu  sekre tarza K C  P Z P R . 
Zenona N ow aka na V  P lenum : „Z a ­
gadnien ie  k a d r w św ie tle  zadań P la ­
nu Sześcioletniego“ .

gu 11 m iesięcy dała m i bardzo dużo. 
Po pierwsze, nauczyłem  się życia  
ko lek tyw nego , uksz ta łtow a łem  w  so­
bie pojęcie budow y soc ja lizm u  i  w a l­
k i  o w a ru n k i te j budow y. Przez p ra ­
ce społeczne jeszcze ba rdz ie j zrozu­
m ia łem  potrzebę a k tyw n ych  ludz i ‘ na 
wsi. Po d rug ie , o trzym a łem  w yk s z ta ł­
cenie zawodowe, k tó re  potrzebne m i 
będzie do p rzysz łe j p racy  nad ko ­
le k ty w iz a c ją  wsi. Już w  szkole na­
uczyłem  się p racy  społecznej przez 
podejm ow an ie  dz ia łań  społecznych 
ja k  np- p raca w  spó łdz ie ln iach  p ro ­
d u kcy jn ych .

M am  obecnie 21 la t  i  w szystk ie  
m łode s iły  poświęcę p racy nad prze­
budow ą w s i i  w yko n a n ie m  P la n u  
Sześcioletniego".

N iedopy ta ła  Józef — reko rdz is ta  w  
czy ta n iu  p rasy i lite ra tu ry , a k ty w i­
s ta  o rgan iza cy jn y , w  szkole przez 
ko legów  przezyw am y „Ł y s e n k ą " ze 
w zględu na za in te resow an ia  i s k ło n ­
ność do eksperym entow an ia .

„Jestem  synem  ro b o tn ik a  po rtow e ­
go z G dyn i. W stąp iłem  - do szko ły 
P ra k ty k ó w  S pecja lis tów  dlatego, po­
n iew aż w iem , że państw o nasze po­
trzebu je  fachow ców , k tó rz y  będą 
p rzekszta łcać w ięś d robno tow a row ą  
na wieś spółdzielczą. Szkoła ta  da ­
je  m i bardzo dużo, ponieważ w y ja ­
śn ia  w ie le  zagadnień, k tó ry c h  przed 
tym  nie m ogłem  sobie w ytłum aczyć. 
Ja  syn zw yk łego  rob o tn ika , da w n ie j 
n ie  w idz ia łem  ks ią ż k i a n i p ió ra , po­
siadam  obecnie ju ż  sporo w iedzy, 
w yjeżdżam  do sąsiednich g rom ad, 
gdzie p rzeprow adzam  zebrania ze- 
tem pow skie  i inne, b io rę  czynny u- 
dż ia ł w  różnego rod za ju  a kc ja ch  w 
spó łdz ie ln ich  p ro d u kcy jn ych - W iem , 
że k ie d y  skończę tę szkolę będę pań­
s tw u  p rzyd a tn y . Będę pom agał w 
przebudow ie w s i z d ro bnó tow a row e j 
na w ieś uspółdzielczoną. W ychodząc 
z tra d y c ji robo tn icze j poniosą na w ieś 
czynn ie  sojusz ro b o tn ic z o -c h ło p s k i."

A w dzie j S tan is ław  — na js ta rszy 
z uczniów . M a 38 la t i 20 la t p ra k ty  
k i  w  ro ln ic tw ie . Syn m ałoro lnego  
chłopa.

„M a m  za sobą 20-le tn ią  p ra k ty k ę , 
m o im  m arzen iem  było  to, aby zdo­
być w iedzę ro ln iczą  i p racow ać w  
ro ln ic tw ie . W  szkole zdobyłem  n ie ­
zbędne w iadom ości naukow e, pozna­
łem  osiągn ięc ia  w ie lk ic h  uczonych 
radz ieck ich  M iczu rin a , Ł ys e n k i, n a ­
uczyłem  się stosować płodozm ian.

D z ię k i p ra cy  te renow e j p rzy  za-, 
k ła d a n iu  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  
cży o rgan izow an iu  k ó ł Z M P  zrozu­
m ia łe m  is to tę  p ra cy  nad uśw iada­
m ia n iem  m ało  i ś redn io ro lnych  ch ło ­
pów, oraz budow an iem  spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h .“

Ń ap ie raćz K a z im ie rz  — a k ty w is ta  
o rgan iza cy jn y .

„...Po śm ie rc i m a tk i poszedłem s łu ­
żyć do bogaczów. C iekawość do w ie ­
dzy i n ienaw iść  do k u ła k ó w  s k ło n i­
ły  m n ie  do odejścia ze s łużby i w s tą ­
p ien ia  do szko ły P ra k ty k ó w  Specja­
lis tó w . W  szkole zdobyłem  w ie le  
w iadom ośc i teo re tycznych  i duże do­
św iadczenie społeczne p rzy  o rgan izo ­
w a n iu  k ó ł Z M P  i spó łdz ie ln i p ro d u k ­
c y jn y c h  na te ren ie  gm iny .

Po skończeniu szko ły pójdę do 
p racy. tzn. ju ż  nie będę p a trz y ł na 
łaskę bogaczy, aby m i d a li co zjeść. 
Za parę tj/g o dn i będą p racow a ł na 
sw ó j chleb, będąc społecznie p rzyd a t­
ny  ojczyźnie. Chcę p racow ać w  
P G R  ze w  cha rak te rze  b ryg a d ie ra ".

K on iuszek Czesław  — n iezw yk le  
a k ty w n y  w  p ra cy  o rg a n iza cy jn e j.

„Jestem  synem m ało ro lnego  ch ło ­
pa. Od m aleńkośc i p racow ałem  w  
ro ln ic tw ie  i m ia łe m  do niego zam i­
łowanie... .

...Szkoła P ra k ty k ó w  S pec ja lis tów  
da la  m i dużo w iedzy teo re tyczne j 
t społecznej. W iedzę społeczną zdo­
b yw a liśm y  p rzy  u a k ty w n ia n iu  , kó ł 
Z M P  w  K ręp ie , Taw ęczynie, Lędżi- 
chow ie. G orczygórze oraz udzie lan iu  
pom ocy w  Jan is ław icach  i Bąsew i- 
cach spó łdz ie ln iom  p ro d u kcy jn ym . 
P ra g n ą łb ym  pracow ać w  PO M -ie, 
pon iew aż m am  zam iłow an ie  do m a­
szyn ro ln iczych  i chęć w z ięc ia  udzia łu  
w  walce k lasow e j z ta k ą  b ro n ią  w  
ręku . k tó ra  w  o ko lic y  d la  k u ła kó w  
będzie c iężką a r ty le r ią " .

O to k i lk a  typo w ych  w ypow iedz i 
abso lw entów  szko ły P ra k ty k ó w , Spe­
c ja lis tó w , typow ych  w ypow iedz i d la  
now ych hodow ców  w  ro ln ic tw ie , ja ­
k ic h  będziem y m ieć w  p rzysz łym  
ro k u  ju ż  30 tysięcy. Ja k  g łęboko no­
w ą treść naszej rzeczyw istośc i one 
za w ie ra ją  można się przekonać po­
ró w n u ją c  je  z w ypow iedz iam i absol­
w en tów  n ie licznych  szkół ro ln iczych  
w  Polsce p rzedw rześn iow e j. O to , ta ­
ka  p rz y k ła d o w a : (z „M łodego P oko ­
le n ia  C h łopów " tom  IV ) :

„P ra c a  m o ja  — pisze b y ły  g im n a ­
z is ta  a wówczas abso lw ent S zko ły  
R o ln icze j w  C zern ichow ie, z pow. 
Rzeszów, z gospodarstw a 10 mg., ur. 
1913 r. —  zosta ła uw ieńczona po­
m yś ln ym  rezu lta tem , bo końcow y 
egzam in złożyłem  z postępem bardzo 
dobrym . N a  dw udz iestu  uczn iów , 
z tym  w y n ik ie m  w yszło  nas trzech . 
Lecz cóż m i je s t d z is ia j z tego św ia ­
dectwa, k ie d y  n ie  ma dla m n ie  m ie j­
sca. Gdzie m ó j tru d . gdzie m o ją  p ra ­
ca! Gdzie są na przyszłość w ysnu te  
m arzen ia?  Siedze te raz W dom u  bez 
żadnej ide i, z życia  zrezygnow any, 
bo lepsza je s t śm ie rć  ja k  tak ie , g ro ­
bowe życie bez celu. M yśla łem , że 
po skończeniu a g ro te c h n ik i w  Czer­
n ich o w ie  o trzym a m  ja k ą  posadę i od­
dam  sw oim  w ie rzyc ie lo m  kw o tę  500 
zł. k tó re  w ypożyczyłem  na ukończe­
n ie  szkoły, a tu  tym czasem  spo tka ­
ło m ię  ta k ie  rozczarow anie ..."

Józef Grabowicz

D zieci siódmej klasy ze swą nauczycielką M a rią  Bocheńską.

MARIAN PIOTR PŁATEK

LEKCJA KORESPONDENTA
W  T y lic z u  pow . N o w y  Sąćż b y łe m  

w  lis to p a d z ie . N ie d a w n o  p o w s ta ła  
ta m  sp ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a , n a s ta ­
w io n a  z u w a g i na podgó rsk ie , lo k a l­
ne w a ru n k i,  g łó w n ie  na gospodarkę  
h o d o w la n ą . S p ó łd z ie ln ia  m a w ie lk ie  
p la n y . W  n a jb liż s z y m  czasie d o k u p i 
50 raso w ych , cze rw on yćh  k ró w  i 240 
ow iec. Na 126 ha u p ra w ia  się m ie ­
sza n k i pastew ne. 34 h e k ta ry  zan ied ­
banego b ło n ia  p rze m ie n ia  się w  łą kę  
p ie rw s z e j k la sy . Na .w iosnę sp ó łd z ie l­
n ia  p rz y s tą p i do b u d o w y  n o w e j obo­
r y  i  s ilo sów  do k o n s e rw a c ji paszy. 
S p ó łd z ie ln ia  m a także  w łasne  ź ród ła  
w o d y  m in e ra ln e j i  b o ro w in . Z  po ­
cz ą tk u  o szo ło m ił m n ie , ja k  każdego 
„p is a rz a  w yc ie czko w e g o “ , te n  gospo­
d a rczy  rozm a ch  i  p la n y  n o w o p o w ­
s ta łe j s p ó łd z ie ln i, podobn ie  ja k  no ­
w y  ,p ię tro w y  b u d y n e k  ;szko ły  o 8 d u ­
żych  są lach w y k ła d o w y c h , a k ty w n a  
p raca  o rg a n iz a c ji s z ko ln ych  Z H P , 
P C K , T P P R  i K o m ite tu  R o d z ie c ie l-  
sk iego  o raz 12 n o w o w s tę p u ją c y c h  
cz ło n kó w  do s p ó łd z ie ln i-—  ja k o  n a j­
lepszy sp ra w d z ia n  d o b re j p ra cy  po ­
l ity c z n e j o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j i  k o ła  
Z M P .

B y łe m  na le k c ji  w  m ie js c o w e j 
szkole. D z iec i w  7 k la s ie  p is a ły  w y ­
p ra co w a n ie  ż p o lsk iego  na te m a t: „Co 
m i się w  T y lic z u  podoba, a co c h c ia ł­
b y m  z m ie n ić ".. Razem  z k ie ro w n ic z k ą  
szko ły  ob. W ą ksm u lską  p rze g lą d a łe m  
zadania . O to  co nap isa ła  M a ry s ia  
B a łcó w n a :

Szkoła w  Tyliczu .
■ „L u d n o ś ć  w  T y lic z u  p rz y z w y c z a jo ­
na  je s t do sta rego  t r y b u  życ ia . Z d a ­
je  im  się; że w szys tko  je s t dobrze. 
N ie —  m o im  zd a n ie m  je s t tu  w ie le  
zla. Są jeszcze ciasne d om y d re w n ia ­
ne, k o lo  n ic h  p a n u je  n iepo rzą d e k , 
ta k , że n ie p rz y je m n ie  pa trze ć  na  to. 
D ro g i k a m ie n ia m i w ys ła n e , ja k  się  
je d z ie  w ozem  to  m a ło , z b rzucha  
w s z y s tk ic h  w n ę trz n o ś c i się n ie  w y -  
trzep ie . M y  d z iec i za ję te  jes teśm y  
przez dz ień  p rz y  p ra cy , d o p ie ro  w ie ­
czo rem  p rz y  la m p ie , n a fto w e j o d ra ­
b ia m y  le kc je .

Ja  c h c ia łb y m  dużo z m ie n ić  w  n a ­
szej w s i;  u p o do b n ić  ją  do. p o b lis k ie j 
K ry n ic y :  z e le k try f ik o w a ć  w s z y s tk ie  
dom y,, z ro b ić  p ię kn e  z ie leńce, d ro g i 
a s fa lto w e  obsadzić d rz e w k a m i.

T y lic z  je s t p ie rw szą  w  g m in ie  g ro ­
m adą, gdzie p o w s ta ła  s p ó łd z ie ln ia  
p ro d u k c y jn a . N a le ży  do n ie j 49 
C złonków , reszta  lu d z i na  raz ie  n ie  
p rz y s tę p u je , bo są tacy , c o .m ó w ią ,  
że w  s p ó łd z ie ln i będą je d n i na  d ru ­
g ich  ro b ić , że n ie  będzie odpoczyn ­
ku , n a w e t c z ło w ie k  c h o ry  m u s i r o ­
b ić , bo inaczej, n ie  dos tan ie  jeść . Je d ­
n a k  ta k  n ie  je s t, p lo t k i  ta k ie  ro z s ia li 
bogacze ta cy  ja k  K a w u lo w ie , by  
b ie d n ych  odstraszyć od s p ó łd z ie ln i.  
N a jle p s z y  dow ód, że m ó j ta tu ś  n a le ­
ży, a n ik t  jego  z a ro b k u  n ie  zab ie ra , 
a n i n ie  g on i p rzym u so w o  do p ra cy .

\

Ja n ie  p ra c u ję  ju ż  ta k  ja k  p rzed tem . 
T a tu ś  z a ro b i ty le , b yśm y w szyscy  
dobrze  ż y li.  S p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y j­
na u w o ln iła  nas dz iec i od w czesne j 
p ra c y  i  pasania  k ró w . D a ła  m i m oż­
ność uczen ia  się.

Ja b ym  chc ia ła , żeby nas i o jco w ie  
n ie  p ra c o w a li ta k , ja k  sto Lat tem u. 
Jest p rzec ież  spó łdz ie lczy  O środek  
M a szyn o w y , k tó ry  w ypożycza  b ie d ­
n y m  lu d z io m  m aszyny  do p ra cy . L u ­
dzie  w te d y  m a ją  w ię c e j czasu oraz  
szanu ją  sw o je  zd ro w ie . N a jw ię c e j na  
w s i p ra c u ją  ko b ie ty . S p ó łd z ie ln ia  n a ­
sza w y b u d u je  p ra ln ię , gdzie będzie  
m ożna  za k i lk a  z ło ty c h  w y p ra ć  b ie ­
liznę . I le  to  d a w n ie j k o b ie t tra c iło  
z d ro w ie  p rz y  p ra n iu , bo na w s i p ra ­
ło  się n a w e t w  z im ie  na rzece. K o ­
b ie ty  ta k  sam o dużo czasu tracą  
p rz y  b a w ie n iu  dz iec i. G dy s p ó łd z ie l­
n ia  za łoży ż łobek , m a tk i dadzą dz ie ­
c i ‘na  czas p ra c y  i  będą m o g ły  spo­
k o jn ie  p racow ać. S tarsze d z ie c i bę­
dą p rze b yw a ć  w  p rzedszko lu .

L u d z ie  w  T y lic z u  n ie  m ie li  żad ­
n ych  ro z ry w e k  k u ltu ra ln y c h . T eraz  
p rzy je żd ża  często do nas k in o , oraz  
ro b o tn ic z y  zespół te a tra ln y  z K r y n i ­
cy  lu b  N ow ego  Sącza. M a  pow stać  
u  ncis s ta łe  k in o . S p ó łd z ie ln ia  p rz y ­
czyn ia  się do e le k t r y f ik a c j i  i  ra d io ­
fo n ie  a c ji T y lic za . M a m y  w  szko le  b i­
b lio te kę ; je d n a k  n ie  w szys tk ie  d z ie ­
c i m a ją  czas na  czy ta n ie . Jest dużo  
jeszcze b ra k ó w  w  nasze j g rom adzie , 
ICcz d z ię k i s p ó łd z ie ln i. p ro d u k c y jn e j 
w ie ś  nasza w  p la n ie  6 - le tn im  zosta ­
n ie  p o s ta w io n a  na  w yższy  poz iom  
gospodarczy i  k u ltu ra ln y " .

D z ię k i w y p ra c o w a n iu  M a ry s i B a ł- ,  
có w n y  i - n a  jego  p rz y k ła d z ie  z rozu ­
m ia łe m  osta teczn ie  to  co na szko le n iu  
m ó w il i  n am  w y k ła d o w c y  o bazie  i 
n a d b u d o w ie . W  w y p ra c o w a n iu  B a ł-  
có w n e j w id a ć  ja k  w ie lk a  i  d e cyd u ­
ją ca  je s t s ilą  „n o w e g o “ , że w y w ie ra  
ona ta k i w p ły w  n a w e t na d z ie c i! P o ­
p a trz m y  ja k  to  „n o w e “ , k tó re  p o w ­
s ta ło  w  T y lic z u . s p ó łd z ie ln ia  p ro d u k ­
c y jn a  —  tam te jsza  cząstka w ie lk ic h  
p rz e m ia n  w  u s tro ju  gospodarczym  
całego spo łeczeństw a, n a u czy ła  M a ­
ry s ię  B a łcó w n ę  now ego w id ze n ia , 
n a u czy ła , ją . w ie lk ie j rzeczy w  ż y c iu  
cz ło w ie k a  —  u m ie ję tn o ś c i k r y ty c z ­
nego, k lasow ego  p a trz e n ia  i  do s trze ­
gan ia  w ła sn e j w s i! B o  w ie m y  dobrae, 
m y  ko re spondenc i, że n a jt ru d n ie j 
je s t zobaczyć w ła sn ą  w ie ś  w  k la s o ­
w y c h  w a lo ra c h ! M a ry s ia  B a łc ó w n a  
p o ka zu je  ja k  now e  życ ie  w  T y lic z u  
w y p ie ra  daw ne , ale n ie  w  ty m  leży 
g łó w n y  w a lo r  je j  w id ze n ia . B a łcó w n a  
w id z i re w o lu c y jn ie , w id z i d w ie  w a l­
czące k la s y , dw a  pog lą dy , dw a  spo­
soby :życ ia  śc ie ra jące  ś lę  z sobą. W i­
d z i je  w  k o n k re tn y c h , lo k a ln y c h  b a r­
w ach . D la  n ie j .k u ła k  n ie  je s t a n o n i­
m em , lecz k o n k re tn y m  cz ło w ie k ie m , 
k tó re g o  postać i  d z ia ła n ie  może po ­
kazać pa lcem . S p ó łd z ie ln ia  p ro d u k ­
c y jn a  — to  d la  n ie j k o n k re tn a , n a ­
m a c a ln a “ zm iana  w  życ iu  lu d z i. To  
d la  n ie j osobiste u w o ln ie n ie  się od 
pas ien ia  k ró w , od c ię ż k ie j p ra c y  f i ­
zyczne j W gospoda rs tw ie , d la  w y tę ­
żone j a sw obodne j n a u k i. To  je j w ła ­
sne .szczęście.

M yś lę , że m y  ko re sp o n d e n c i te re ­
n o w i p o w in n iś m y  w  sp o jrz e n iu  na 
naszą w ieś  w z iąć dużo ze sp o jrze n ia  
dz iec i cz ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i w  T y l i -  

^czu —  k o n k re tn o ś ć  o b se rw a c ji, b y ­
strość i  św ieżość w id ze n ia  —  i  se r­
deczne p rze ję c ie  spraw ą.

M a ria n  P io tr P ła tek

naczelny — JAN A L E K S A N D E R  K R Ó L,
Redagüie Kom itet.
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NA ZIEMIACH
GDZIE POWSTAJE

NOWA HUTA
Now a H u ta  znosi dziś „nędzę  G a lic j i “ . P la n  sześc io le tn i w y m ia ta  

z tego za ką tka  k ra ju  re s z tk i C .K . d z ie d z ic tw a  i  jego  sa n a cy jn ych  
pogrobow ców .

J a k o  „e p ita f iu m “  ta m ty c h  czasów p rz y p o m n ijm y , co p isa ła  ówczesna 
postępow a są ty ra  p o lityczn a .

P ism em , k tó re  w  la ta c h  s iedem dz ies ią tych  ub ieg łego  s tu le c ia  na 
o d c in k u  s a ty ry  p o lity c z n e j poszczycić się może n a jle p s z y m i os iągn ię ­
c ia m i b y ł n ie w ą tp liw ie  w y d a w a n y  od ro k u  1869 pod re d a k c ją  L ib e ra ta  
Z a ją czko w sk ie g o  d w u ty g o d n ik  s a ty ry ę z n a -p o lity c z n y  „S zczu te k “ .

R e a k c y jn y  K ra k ó w  i  jego sp ra w y  c ieszy ły  się s p e c ja ln y m i „w z g lę ­
d a m i"  „S zczu tka ", k tó ry  ośm iesza ł pan u jące  tu  w sze ch w ła d n ie  k u l t  ja ś -  
n ie p a ń s tw a , za k ła m a n ą  dew ocję , n ie p rze m yś la n e  posunięc ia  z ram o la łego  
za rządu  m ie js k ie g o  i  ty m  podobne z ja w is k a  codziennego życ ia . O to  p ró b ­
k a  ta k ie j ce ln e j sa ty ry .

„ F IE S N  o  K R A K O W IE  N A S Z Y M ":

G dy chcesz w iedzieć, co to chowa 
K laszto r w  swo'm  ciem nym  łonie,
Jaka stara zbrodnia plonie,
To jedź bracie do K rako w a.

G dy chcesz w idzieć zakonnice,
Prezydentów , piekielnice,
K tó re  piekło w  sobie chowa,
To jedź bracie do K rakow a.

G dy chcesz w iedzieć, co to chowa 
Stańczyk z „Czasem“ w  sw ojej tece,
Jak ie  p raw i głupstwa, hece,
To jedź bracie do K rako w a!

Szczególn ie n ie p rz e je d n a n y  stosunek p rz e ja w ia ł „S zczu te k “  do 
w s z y s tk ic h  ce sa rsko -k ró le w sk ich  h ra b ió w  i  b a ro n ó w , o k tó ry c h  w  każ­
d y m  p ra w ie  num erze  pisze z lekce w a że n iem :

„P A N  S Z U J S K I —  H IS T O R Y K "

Co innego pisać dzieje,
A  inna rzecz dzieje tw orzyć!
K iedy czasu plon dojrzeje,
On go w  księgi um ie złożyć.

Lecz ja k  trzcina m yśl się chw ieje,
K iedy w  program  chce ją  wdrożyć.
W ie  —  zgaduje, że źle tędy,
Lecz nie p y ta j go, którędy?

„ H R A B IA  P O T O C K I —  N A M IE S T N IK  G A L IC J I" :

Z  Potoka ród swój w iódł,
Jak potok kręc ił i szum iał.
Ł a ta ł ja k  um iał,
Napróżno.
Pożółkł i schudł,
Snąć lep ie j palić lik ie ry  i wódkę,
N iże li k ierow ać austriacką łódkę...

Piosenka, o trzech  s fe rach  R zeczypospo lite j .g a lic y js k ie j, ja k k o lw ie k  
w a rs tw ę  c h lo p t ł.ą  p o ka zu je  n ie ro zk la so w a n ą , ale też n ie  ró w n a  je j  na 
bogaczy, a p rze c iw n ie , ną m asy ży ją ce  w  nędzy i  c iem nocie . O to  sto­
s u n k i spo łeczno-gospodarcze G a lic j i  na  p rze ło m ie  X I X  i  X X  s tu le c ia :

Jedzie sobie pan, pan  
N a koniku sam, sam!
Św ieci na n im  strój, strój,
Pożyczany, gdy nie swój!
T rzym a w  górę łeb, łeb,
B y nie pozna}.„kto, że kiep, ___  /
Gada w ieje, rob i mało.
N ie  na w iele  to się zdało,
O j tak i to pan..,

Jedzie za n im  ksiądz, ksiądz,
N a  koniku hoc, hoc!
Pełny przed nim  brzuch, brzuch!
M yślałbyś, że spuchł, spuchł.
Choć w  kieszeni ręka  brzęka,
To  ksiądz gnie się, jęczy, stęka,
N ie  przy kartach, to przy dzbanie,
A  n aza ju trz  ma kazanie,
O j ta k i to ksiądz...

Z a  tym  jedzie chłop, chłop,
N a  koniku hop, hop.
Sprzedał w  mieście ja j  kosz,
M a  w  kieszeni grosz, grosz.
Żona w  nędzy, dzieci w  nędzy,
Potrzebują tych pieniędzy!
A  tu z boku karczm a pachnie!
Co tu robić? Jak się m achnie,
T a k  już  w  karczm ie chłop...

N a w ra c a ją c  dość często do te m a ty k i m ię d z y n a ro d o w e j, „S zczu te k " nia 
w aha  się ró w n ie ż  zap ro tes tow ać p rz e c iw k o  a n ty p o ls k ie j p o lity c e  ó w ­
czesnego papieża, k tó ry  w  czasie je d n e j z a u d ie n c ji w  W a ty k a n ie  ośm ie­
l i ł  się w ezw ać p ie lg rz y m ó w  p o ls k ic h  do lo ja liz m u  w obec zaborców :

„PO  P R Z E M Ó W IE N IU  P A P IE Ż A “ :

N iepo ję tym  jest d ia Polski 
Jeden dźw ięk papieskiej nuty.
Oto papież nam  powiedział,
Ze nam jeszcze trza  pokuty!

Snąć zapom niał solenizant 
N a stuletnie polskie groby,
I  na w ichry  co z Nerczyńska  
Niosą łzy i k rew  Nioby!

Czyż d la tego w  W atykan ie  
K rw a w e j m ary  Polski nie trza?
T rza  pokuty, bośmy dali 
Trochę m ało św iętopietrza ..!

W reszc ie  na zakończen ie  p rzy toczę  je d n ą  z n a jce n n ie jszych  w  rocz­
n ik a c h  „S z c z u tk a “  sa ty rę  na re a k c jo n is tó w  fra n c u s k ic h  spod znaku  
T h ie rsa , k tó rz y  z d ła w iw s z y  K o m u n ę  P a ryską , n ie  z d o ła li je d n a k  zab ić 
sam ej ide i. Przepędzona w  podz iem ie  odn ios ła  ona w  naszych czasach 
w s p a n ia ły  t r iu m f .  O to  w ie rsz  „N a  śm ie rć  R osse la", jednego  z p rz y w ó d ­
ców  K o m u n y  P a ry s k ie j:

R ozstrzelali Rossela.
Bo kom uną dowodził,
R ozstrzelali Rosela,
By im  w ięcej nie szkodził.

T ru p  im  w ięcej nie szkodzi,
Już pod ziem ią spoczywa,
A le  z trupa duch wstaje.
M ilcząc do zemsty w zyw a.

Niechże to w idm o k rw a w e  
Pod sąd znowu oddadzą,
Tam  na zbrodniarzy ław ę  
Żandarm ów  niech posadzą.

Niech je  na plac w yw iodą  
Niech s trze la ją  dzień cały,
Niech arm ia  cała w ystrzela  
W szystkie swe samopały...

B y le  ty lko  zabili!
Lecz jeśli nie dokażą?
Niech na ziem ię upadną  
Zaw stydzoną tw arzą...

Z E B R A Ł  W Ł A D Y S Ł A W  B Ł A C H U T


